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LUDZI PRACY

ZIEMI KRAKOWSKIEJ
T

egoroczne Święto 1 Maja, święto ludu pracującego
miast i wsi obchodzimy w szczególnie podniosłej
atmosferze. W tym roku przypada 50 rocznica

zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej, w wyniku której powstało pierw­

sze w świecie państwo socjalistyczne — Związek Ra­
dziecki.

U podwalin państwa radzieckiego legia wielka myśl
Lenina. To On przygotował masy proletariackie dawnej
carskiej Rosji’ do wielkiego zrywu rewolucyjnego, to
On — pilnie wsłuchując się w rytm wydarzeń dziejo­
wych, wyciągnął ostateczne konsekwencje z nauki mar­
ksizmu. Wyzwolenie klasy robotniczej z pęt ucisku ka­
pitalistycznego stało się przed 50 laty przykładem dla
proletariatu całego świata.

Mamy szczególne powody, aby na ziemi krakowskiej,
tak serdecznie związanej z osobą Wielkiego Lenina, ma­
nifestować nasze gorące przywiązanie do idei socja­
lizmu.

Nasza ojczyzna jest ojczyzną ludzi pracy: robotników,
chłopów i inteligencji. Zbudowaliśmy państwo uprze­
mysłowione, które zapewnia pracę i chleb milionom
swych obywateli, realizuje ich prawo do oświaty i nauki,
zapewnia opiekę lekarską, wypoczynek, wszechstronny
rozwój człowieka. Państwo ludowe przyczyniło się do

wielkiego rozwoju kultury i sztuki służącej narodowi.
Kraków i województwo krakowskie są tego przykła­

dem. Potężny kombinat im. Lenina i inne wielkie obiek­
ty przemysłowe, niebywała rozbudowa wyższych uczelni
i szkól, rozwój miast i wsi w regionie krakowskim —

wszystko to świadczy o słuszności socjalistycznej drogi
naszego kraju.

TOWARZYSZE I OBYWATELE!

22 lata temu kraj nasz, tak ciężko doświadczony
w okresie II wojny światowej, został wyzwolony spod
okupacji hitlerowskiej. Dzięki zwycięstwu nad faszy­
zmem, w które decydujący wkład wniósł Związek Ra­
dziecki, przekreślone zostały zbrodnicze plany hitlery­
zmu. Ale dzisiaj po latach, znowu podnosi głowę
militaryzm zachodnioniemieckl. Imperializm amerykań­
ski, który zainteresowany jest w stwarzaniu sytuacji na­
pięcia między narodami, rozwija swą agresję w Wietna­
mie. Na bezbronne miasta i wsie spadają bomby i za­
bijają ludzi tylko dlatego, że chcą oni wolności i nieza­
leżności swego kraju.

Zdecydowanie przeciwstawiamy się polityce odwetu
1 polityce zniewalania narodów. Będziemy umacniać po­
tęgę naszej ojczyzny, która wspólnie z krajami obozu
socjalistycznego stanowi potężną zaporę przeciw siłom
zachodnioniemicckiego militaryzmu, szykującym zamach
na pokój w Europie, na nasze odwieczne ziemie zachod­
nie i nasze granice.

W dniu Święta Pracy przesyłamy gorące poparcie bo­
haterskiemu narodowi wietnamskiemu w jego walce

przeciw zbrodniczym agresorom amerykańskim. Wyra­
żamy głębokie oburzenie i pogardę dla morderców na­
szych wietnamskich braci. Dołączamy swój głos do ogól­
noświatowego protestu przeciw nikczemnej i barbarzyń­
skiej wojnie prowadzonej przez imperializm amerykański
przeciw narodowi wietnamskiemu.

W dniu święta pierwszomajowego — w pochodach i na

wiecach manifestować będziemy wolę umacniania socja­
lizmu w naszym kraju, dalszego rozwoju Ludowej Ojczy­
zny, zwiększania siły całego obozu krajów socjalistycz­
nych.

W dniu święta pierwszomajowego — manifestować bę­
dziemy naszą solidarność i łączność ideową ze Związ­
kiem Radzieckim i z innymi krajami socjalistycznymi,
s proletariatem całego świata! Manifestować będziemy
nasze poparcie i solidarność z wszystkimi ludami wał­
czącymi przeciwko imperializmowi I neokoloniaiizmo-
wi — o wolność, pokój 1 socjalizm!

Niech żyje zwycięska idea Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej!

Niech żyje 1 Maja — dzień międzynarodowej solidar­
ności wszystkich ludzi pracy!

WOJEWÓDZKI KOMITET OBCHODU

Święta i maja
Kraków, kwiecień 1967 r.

Wojewódzka akademia l-Majowa■-— ..
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solidarności
(INF. WŁ.) Wczorajsza wojewódzka akademia 1-Majo-

wa zgromadziła w hali Wisły delegacje zakładów pracy
przedsiębiorstw i instytucji Krakowa oraz województwa,
przodujących robotników, rolników, przedstawicieli świa­
ta nauki, kultury, młodzież.

W prezydium akademii m.

in. zasiedli: I sekretarz KW
PZPR Czesław Domagała, z-ca

przewodniczącego Rady Pań­
stwa, rektor UJ Mieczysław
Klimaszewski, sekretarz CRZZ
Irena Janiszewska, sekretarze
KW PZPR Mieczysław Hi’ da,
Andrzej Kozanecki, Jerzy Pę­
kala, przewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowej .m.

Krakowa Zbigniew Skolicki,
rektor AGH Kiejstut Żemai-
tis, prezes WK ZSL Stanisław
Kozioł, przewodniczący WK
SD Jan Garlicki, przewodni­
czący WKKP Stanisław Spyt,
z-ca przewodniczącego Prezy­
dium WRN Józef Loś, zasłużo­
ny działacz ruchu robotnicze­
go Bolesław Drobner, dowód­
ca garnizonu Wo'jska Polskie­
go Edwin Rozłubirski, komen­
dant KW MO Mieczysław No­
wak, członek Egzekutywy KW
PZPR Władysław Machejek,
przewodnicząca JWojewódzkiej
Rady Kobiet Irena Skąpska,
przewodniczący ZW ZMS Jan

Maj.

W prezydium zasiadł, rów­
nież jako honorowy gość kon­
sul ZSRR w Krakowie Wasi­
lij S. Miedow.

Po odegraniu hymnu państ­
wowego akademię otworzył
przewodniczący WKZZ Jan
Wiórkowski. Wspomniał on, że
hasła wypisane przed laty na

transparentach 1-majowych
stały się faktem, że z każdym
dniem pomnaża się dorobek
naszego socjalistycznego pań­
stwa, a niebagatelny udział w

tym dorobku ma ziemia kra­
kowska i ludzie pracy naszego
województwa. Akademia, uro­
czystości 1-Majowe są okazją
do zamanifestowania naszej
solidarności z masami pracu­
jącymi całego świata. Następ­
nie przemówienie wygłosił I
sekretarz KW PZPR Czesław
Domagała. (Tekst przemówie­
nia drukujemy na str. 2.) W
trakcie jego przemówienia ze­
brani uczcili minutą milczenia

pamięć bohatera Związku Ra­
dzieckiego, tragicznie zmarłe-

go lotnika-kosmonauty pika
Władimira Komarowa.

Część oficjalną akademii za­
kończono odśpiewaniem Mię­
dzynarodówki. W części arty­
stycznej wystąpił burzliwie o-

klaskiwany przez uczestników
akademii -

spół Pieśni
sze”. (zg)

- Państwowy Ze-
i Tańca „Mazow-

*

Od kilku dni pierwszomajo­
we akademie odbywają się
także w innych miastach, mia­
steczkach, osiedlach i wsiach
naszego regionu. Niezwykle u-

roczysty charakter miały one

m. in. w Zakładach Mecha­
nicznych i na węźle PKP w

Tarnowie, u kolejarzy i spół­
dzielców nowosądeckich, w

zakładach’ pracy, Oświęcimia,
w kopalniach zagłębia kra­
kowskiego, fabrykach olku­
skich, żywieckich, jaworznic­
kich i chrzanowskich, w szko­
łach i instytucjach pow. my­
ślenickiego, nowotarskiego o-

raz w Bochni, Dąbrowie Tar­
nowskiej, Brzesku, Zakopa­
nem i wielu innych miejsco­
wościach. Ostatnie 1-Majowe
akademie powiatowe, z udzia­
łem sekretarzy i członków e-

gzekutywy KW PZPR — od­
bywają się dzisiaj, (n)
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W WIETNAMIE POŁUDNIOWYM

Żołnierze armii wyzwoleńczej z prowincji Quang Tri. Jednostka, do której należą, ma za sobą licz­
ne zwycięstwa w walkach z oddziałami amerykańskimi — strącone samoloty, zniszczone samocho­
dy wojskowe lip. CAF — VNA

Z KRAJU
(d) ® z okazji święta na­

rodowego Japonii, przypada,
jącego w dniu 29 bm. prze­
wodniczący Rady Państwa
Edward Ochab wystosował
depeszę gratulacyjną do cesa­
rza Japonii Hirohito.

®Na zaproszenie rządu
PRL, premier Szwecji Tage
Fritiof Erlander złoży w br.

oficjalną wizytę w Polsce. Do­
kładna data wizyty będzie
jeszcze ustalona.

© Rada Państwa mianowała
Romualda Spasowskiego amba­
sadorem nadzwyczajnym i

pełnomocnym PRL w Cejlo­
nie; funkcję tę będzie on peł­
nił obok funkcji ambasadora
nadzwyczajnego i pi^aomocne-
go w Republice Indii,

Manolis Glezos
skazany na karę śmierci

przez grecki trybunał wojskowy?
Oświadczenie

Rok X1X

Cena 50 gr

Wyd. A

Sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej

Społeczna kontrola
dźwignią poprawy

w gastronomii i handlu

ze Świata
OWczorajw stolicy W.

Brytanii rozpoczęła się kon­
ferencja ministrów EFTA. Na

porządku dziennym jedna
sprawa: kwestia formałuego
przystąpienia W. Brytanii do

Wspólnego Rynku.
® Znany matematyk radziec­

ki A. N . Kołmogorow otrzymał
członkostwo honorowe Krajo­
wej Akademii Nauk USA.

@ Dyktator Hiszpanii, gene­
rał Franco, wygłosił przemó­
wienie w Sewilli, gdzie zapo­
wiedział, że „nie ma mowy
o działalności jakichkolwiek
partii w Hiszpanii poza »Ru-
cliem” to znaczy oficjalną
faszystowską falangą”.

CAF — TASS

GIGANTYCZNA
APARATURA

STEROWNICZA

Zakłady „Elektropul"
w Leningradzie wyko­
nały skomplikowaną a-

paraturę rozdzielczą dla
Zjednoczonej Republiki
Arabskiej. Przy pomo­
cy tej aparatury całym
systemem energetycz­
nym ZRA będzie kie­
rować dwóch ludzi, ob­
sługujących centralny
pulpit sterowniczy.

Na zdjęciu: centralny
Pulpit sterowniczy i
„mozaikowa” tablica
rozdzielcza systemu e-

nergetycznego Zjedno­
czonej Republiki Arab­
skiej.

BELGRAD (PAP)
Jugosłowiańska agencja

prasowa Tanjug powołując
się na .doniesienia z Aten in­
formuje, że grecki trybunał
wojskowy skazał na karę
śmierci Manolisa Glezosa —

członka Komitetu Wykonaw­
czego Greckiej Lewicy Demo­
kratycznej (EDA), znanego bo­
jownika antyfaszystowskiego,
wybitnego działacza greckie­
go ruchu oporu, człowieka,
który zerwał faszystowską
flagę z ateńskiego Akropolu.

Agencja Tanjug podaje, że

wyrok miał być wykonany w

piątek o godz. 8-ej rano.
Jak wiadomo Manolis Glezos

otrzymał Międzynarodową Leni­
nowską Nagrodę Pokoju w sier­
pniu 1963 roku. 45-letni Glezos jest
dziennikarzem i za swą działalność

polityczną skazywany był 6-
krotnie na kary więzienia. Po
raz ostatni wypuszczony został na

wolność w 1962 roku po odsiedze­
niu w więzieniu 4 lat.

Agencja Reutera donosi w piątek
rano z Aten, że rzecznik greckie­
go rządu wojskowego zaprzeczył
wczoraj rano, iż Manolis Glezos
został skazany na karę śmierci.

Agencja Reutera podaje, że
Glezos był jednym z pierwszych
działaczy politycznych areszto­
wanych po piątkowym przewro­
cie. Trzymany on był w hotelu w

odległości 10 km od Aten.
Z Grecji nadal napływają infor­

macje o aresztowaniach dokony­
wanych przez reżim wojskowy.
Tajna radiostacja grecka „Głos
Prawdy” której audycje odebrano
w czwartek w Belgradzie, podała
że od chwili przewrotu wojsko­
wego, w Salonikach aresztowano

600 osób.
W doniesieniach z Aten prasa

włoska podaje, że junta oficerska

rzeczywiście była zdecydowana,
by wykonać wyrok śmierci na

osobie bohatera narodowego
Grecji — Manolisa Glezosa. Od.

powiednie dyrektywy, wydane
już, określały czas i miejsce egze­
kucji. Miało się to stać w piątek,
o godz. ósmej rano.

Jedynie nacisk opinii publicz­
nej sprawił że egzekucja zosta­
ła wstrzymana, a rząd ogłosił
dementi. jednakże życiu Glezosa
i innych antyfaszystów nadal za­
graża poważne niebezpieczeństwo.

MOSKWA (PAP)
Minister spraw zagranicznych

ZSRR Andriej Gromyko oświad-
’

czył w czwartek rano ambasado-

min. Gromyki
rowi Grecji w Moskwie, że rząd
radziecki spodziewa się, iż rozsą­
dek i powściągliwość wezmą górę
w sprawie Manolisa Glezosa i że

rząd grecki nie uczyni nic, co

zagroziłoby życiu greckiego pa­
trioty.

Imię Glezosa i jego działalność
— stwierdził Gromyko —• należą
do całej postępowej ludzkości.

Jego zasługi w walce z faszyz­
mem, z groźbą nowej wojny, o po­
kój między narodami, są pow­
szechnie znane.

„Składamy to oświadczenie ja­
ko przyjaciele Grecji i narodu

greckiego — powiedział minister

spraw zagranicznych ZSRR. —

Pragniemy, aby nic nie zakłócało
stosunków ZSRR z Grecją. Mamy
nadzieję, iż rząd grecki właści­
wie zrozumie nasz krok”.

Gromyko prosił ambasadora,
aby treść oświadczenia radziec­
kiego przekazał niezwłocznie
swemu rządowi.

(Inf. wł.). Wczoraj Woje­
wódzka Rada Narodowa w

czasie swego posiedzenia za­
jęła się działalnością kontroli
społecznej w zakresie usług
handlowych, gastronomicz­
nych i in. Referat wprowa­
dzający wygłosił członek Ko­
misji

’

WRN,
mund
onw

pienia instancje i organizacje
zobowiązane do kontroli han­
dlu i gastronomii. Są to, obok
kierownictw przedsiębiorstw,
spółdzielni, samorządów
członkowskich, wydziału prze­
mysłu i handlu oraz finanso­
wych rad narodowych — Naj­
wyższa Izba Kontroli, inspe­

ktoraty kontrolno-rewizyjne,
Państwowa Inspekcja
dlowa itd.
Ministrów i CRZZ specjalną
uchwałą
społecznej kontroli
gastronomii i niektórych u-

sług. W wyniku przeprowa­
dzonych kontroli skierowano
w ub. roku do Prokuratury i
MO 196 spraw, do Sądu 70
spraw, do kolegiów karno­
administracyjnych 210 spraw,
wydano 2580 zaleceń uspraw­
niających i w 1056 wypad­
kach wystąpiono z wnioska­
mi dyscyplinarnymi.

Wojewódzki Zespół do Spraw
Kontroli Społecznej doszedł do

przekonania, jak wynika z refe­
ratu tow. Mielczarka, że należy
liczbę kontrolerów społecznych
zwiększyć do 1700 osób. Powinno

być ich więcej w rejonach o cha­
rakterze przemysłowym jak:
Tarnów, Chrzanów, Olkusz, Ja­
worzno i Oświęcim. W okresie od
1585 do grudnia 1966 r. przepro­
wadzono w województwie kra­
kowskim 8900 kontroli placówek
handlowych, gastronomicznych ł
In. Najczęściej wykrywalnymi
niedociągnięciami i nadużyciami
są: nieprzestrzeganie ustalonych
cen, wystawianie rachunków na

niekorzyść nabywców, ukrywanie
towarów atrakcyjnych, nieprze­
strzeganie właściwych miar I wag
oraz receptury posiłków w

Przemyslu i Handlu
sekretarz WKZZ' Ed-
Mielczarek. Wyliczył

pierwszej części wystą-

Han-
W 1964 roku Rada

powołała system
handlu,

stronom!! I receptury produkcyj­
nej w zakładach wytwórczych.

Kontrola społeczna soełnia swo­
je zadanie, skoro wiele spraw

1 słusznie skierowano do sądów i

prokuratury, a przedsiębiorstwa
uznały konieczność naprawy
istniejącego stanu rzeczy. Dlatego
też kontrola społeczna powinna
spotkać się ze strony rad narodo­
wych z większą niż dotychczas o-

pieką.
Osobna sprawa, to kontrola

warunków pracy ludzi zatrudnio-
i nych w handlu i gastronomii. Tu­

taj też wiele jest do zrobienia.

Posłanka ziemi krakow­
skiej, sekretarz CRZZ Irena
Janiszewska stwierdziła wczo­
raj na Sesji WRN:

— Ni. dość energicznie egze­
kwowana jest odpowiedzialność

. osobista za wypełnianie funkcji
nadzoru w systemie kontroli we­
wnętrznej, za eliminowanie źródeł

nieprawidłowości 1

jawnianych przez
łeczną wspólnie z

organami kontroli.

W ożywionej dyskusji radni

dyskutowali nad ulepszeniem
form kontroli społecznej handlu
i gastronomii, która to kontrola
może się stać poważną dźwignią
polepszenia pracy wielu sklepów,
restauracji, barów.

W czasie wczorajszej sesji od­
znaczono odznaką Zasłużonego
Pracownika Handlu: Stanisława
Dudzica, Andrzeja Fryca, Micha­
linę Iskierkę, Annę Koster, Tere­
sę Młynarską, Kazimierza Olkie-
wicza, Józefa Prochala, Michała

Stachurę, Edwarda Szpytmę, An­
toniego Wierzchosławskiego
Zdzisława Wójtowicza.

W obradach WRN wzięli udział
m. In. członkowie Plenum Woje­
wódzkiej Komisji Związków Za­
wodowych z tow. Janem Wlór-
kowskim — przewodniczącym
WKZZ, główny Inspektor kontroli

społecznej CRZZ — Wacław Sa­
sin, przewodniczący komisji zao­
patrzenia ludności powiatowych
rad narodowych.

Uchwała podjęta na zakończeni,
obrad zmierza do usprawnienia
prac komisji zaopatrzenia, ściślej­
szej współpracy aparatu kontroli
handlu 1 gastronomii — z kon­
trolerami społecznymi.

BUDOWNICTWO
PRZEMYSŁOWE W ZSRR

uchybień, u-

kontrolę spo-
państwowymi

i

Budowa oddziału kwaśnego wę­
glanu sodowego jednego z wa- *

żniejszych obiektów sterlitamak-

skiego kombinatu sodowego w

Baszkirii.
CAF - TASS

Na cześć 1 Maja
(Inf. wl.) W dniu 28 bm. zanoto­

wano w kopalni „Siersza” rekor­
dowe wyniki w realizacji dzien­
nych zadań planowych przez za­
łogę Oddziału I. Na ścianie o

miąższości 1,4 m wydobyto 1472

tony węgla, co stanowi 163,5 proc,
planu dobowego. Na podkreśleni*

zasługuje uzyskanie
ków 4,5 m postępu.

Załoga Oddziału
„Siersza” pracująca
nlctwem Leszka Jaśko 1 sztyga­
rów Stanisława Zielińskiego, Sta­
nisława Nowaka i Władysława
Romanowskiego uczestniczy w

ruchu współzawodnictwa pracy
1 należy do przodujących. Zespo­
ły Mieczysława Mieleckiego, Sta­
nisława Wentrysa 1 Michała Zają­
ca noszą tytuł BPS Tysiąclecia
Państwa Polskiego.

Sukces załogi Oddziału I zwią­
zany Jest z realizacją zobowiązań, ■
które podjęto dla uczczenia

Święta Pracy 1 50 rocznicy Re­
wolucji Październikowej. (do)

przez górni-

I kopalni
pod klerow-

(Olg. Jędrz.)

Wysokie odznaczenia

państwowe
dla inicjatorów

społecznych czynów drogowych
WARSZAWA (PAP)

W Ministerstwie Komunikacji odbyła sit?
w piątek uroczystość dekoracji wysokimi,
nadanymi przez Radę Państwa, odznacze­
niami państwowymi najbardziej zasłużo­
nych inicjatorów społecznych czynów dro­
gowych z całej Polski. Wśród 79 odznaczo­
nych jest m. in. 22 przewodniczących lub

sekretarzy gromadzkich rad narodowych,
16 sęłtysów, 8 nauczycieli; aktu dekoracji
dokonał wicepremier Piotr Jaroszewicz.

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski udekorowany został m. In. Ludwik
Wilk — nadzorca dróg 1 mostów w Powia­
towym Zarządzie Dróg Lokalnych w Kra­
kowie.

mlecklm, omówiono niemal całą politykę
zagraniczną obu rządów. Koncentrowały
się one zwłaszcza wokół polityki europej­
skiej, oczekiwanego wniosku Anglii o

przystąpienie do Wspólnego Rynku, tzw.

polityki wschodniej rządu zachodnionie-

mieckiego oraz wokół problemów sojuszu
zachodniego.

Brandt miał również poinformować swe­
go rozmówcę o rozmowach przeprowadzo­
nych z prezydentem Johnsonem 1 sekreta­
rzem stanu Deanem Ruskiem z okazji po­
grzebu Konrada Adenauera.

tajemnicę korespondencji. Projekty ustaw

zostały przyjęte w pierwszym czytaniu.
Podczas gdy w końcowym głosowaniu

tzw. konstytucja na wypadek stanu wy­
jątkowego została przyjęta jednomyślnie,
projekt ustawy o kontroli korespondencji
został uchwalony przy jednym głosi*
wstrzymującym się, a mianowicie Bremy.

Oba akty ustawodawcze zostaną prze­
kazane obecnie do Bundestagu. Pierwsze

czytanie tych ustaw odbędzie się w Bun­
destagu pod koniec maja albo na’ począt­
ku czerwca.

Imię Włodzimierza Komarowa

otrzymała szkoła na Woli

Rozmowy
Brandt — Couve de Murvil!e

WARSZAWA (PAP)

Warszawska Szkoła Podstawowa nr 63

przy ul. Lumumby otrzymała w piątek
imię bohaterskiego kosmonauty radziec­
kiego — Włodzimierza Komarowa. Przed

portretem swego patrona mali mieszkańcy
Woli zaciągnęli harcerskie warty.

BONN (PAP)
Federalny minister spraw zagranicznych

Willy Brandt i francuski minister spraw za­
granicznych Couve de Murville przeprowa­
dzili w piątek w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych w Bonn rozmowy konsulta­
cyjne. Rozmowy takie odbywają się dwa

razy do roku na

Bonn.
W ramach tych

nych traktatem

zmianę w Paryżu i w

konsultacji, przewidzi. -*-

francusko-zachodnionie-

Bundesrat
uchwalił ustawy nadzwyczajne

BONN (PAP)
Bundesrat — przedstawicielstwo krajów

zachodnioniemleckićh — po blisko dwugo­
dzinnej debacie uchwalił w piątek przed
południem rządowy projekt ustawy o tzw.

konstytucji na wypadek stanu wyjątko­
wego oraz projekt ustawy ograniczający

Przestępstwa
w komunikacji drogowej —

konferencja prasowa
w Generalnej Prokuraturze

WARSZAWA (PAP)
W piątek na konferencji prasowej w Ge­

neralnej Prokuraturze poinformowano, że

w1965r.do

wpłynęło 27,6
drogowe, a w

tale br. —.w

okresem ubiegłego roku — nastąpił wzrost

liczby wypadków drogowych o ok. 14,5
proc.

Wśród najważniejszych przyczyn wypad­
ków drogowych wymienia się: nieprzestrze­
ganie przepisów jazdy (znaczny w tym
udział mają kierowcy zawodowi), prowa­
dzenie pojazdów w stanie nietrzeźwym,
brak zdyscyplinowania kierowców 1 prze­
chodniów oraz brak opieki nad dziećmi.

«

prokuratur
tys. spraw
1966 r. 29.7

porównaniu

w całym kraju
o przestępstwa

tys. W I kwar-
z odpowiednim
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PONIEDZIAŁEK

7.30 Program dnia, 7.40 Między­
narodowy Reportaż 1-Majowy.
13.60 „Bawcie się z nami” — wy­
stępy zespołów CRZZ. 13.30 „O-
statni Robin Hood” — film fab.
prod. franc. 15.90 Dla dzieci': K.

I. Gałczyński: „Młynek do kawy”.
13.50.„Studio Uno” — teł. program
rozrywkowy prod. włoskiej. 16.45
Tealr Telew.: „Śmierć na gru­
szy". W. Wandurkiego. 13.15
„Eureka”. 18.45 Kino Krótkich
Filmów. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.30 „Rewia Polskich
Nagrań” — program rozrywkowy.
21.30 „Dwaj muszkieterowie” —

film fab. prod. czechosł.. 22 .45
Wiadomości sportowe.

WTOREK

15.20 Przysposób. Rolnicze „Ja­
kie wybrać odmiany”. 16.00 Poli­
technika TV: Matem, „Powierz­

chnie w przestrzeni”. 16.30 Poli­
technika TV: Fizyka „Własności
cząsteczkowe cieczy”. 17.00 Wia­
domości. 17.06 Dla młodych wi­
dzów: „Zrób' to sam”. 17.20 Dla
dzieci: „witaj boćkul” 17.40 Tele-
kram. 17.50 „Sylwetki X Muzy”.
18.20 „Wiem wszystko” teletur­
niej. 18.50 „Na morskich szla­
kach". 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 „Ciach go pała­
szem” (z Krakowa). 20.15 „Córecz­
ka” — film TV prod. polskiej z

serii: „Dzień ostatni, dzień pierw­
szy”. 20.45 „Żółtodzioby” — film.
21.50 „Klapa”. 22 .20 Dziennik. 22.40
Politechnika TV: Matematyka
„Powierzchnie w przestrzeni”.
23.10 Politechnika TV: Fizyka
„Własności cząsteczkowe cieczy”.

Środa
9.55 Dla S2kółt Wychowanie o-

bywatelskie dla klas VII „Jak
pracuje Rada Narodowa” (z Kra­
kowa). 10.30 „Ucieczka” — film
telew. z serii: „Święty”. 12.45 Dla
szkół: Chemia kl. VII „Najwa­
żniejszy z kwasów”. 13.15—16.30

Przerwa. 16.30 Program dnia. 16.35
Przypominamy, radzimy „Zasto­
sowanie herbicydów w sadach".
16.45 Kronika (z Kr.). 16.55 Wia­
domości. 17 .00 „Klub Pancer­
nych". 17 .30 PKF. 17 .50 „Nie tyl­
ko dla pań". 18.15 Gawędy mu­
zyczne prof. S . Sledzińskiego z

cyklu: „Historia muzyki". 18.40
„Pod znakiem Jakości”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 „Czy
można zapomnieć” film prod. Ju-

gosł. 20.15 „Ucieczka” — film te­
lew. z serii: „Święty". 21.05
„Światowid”. 21.35 „Prometeusz”
— film baletowy prod. węgier­
skiej. 21 .55 Wszechnica TV: „Dzi­
siejsze spojrzenie na Konstytucję
3-Maja”. 22 .25 Dziennik.

czwartek

16.10 Program dnia. 16.15 Kurs

Rolniczy: „Ochrona roślin o-

kopowych”. 16.45 „Łyżeczka” —

film prod. francuskiej. 16.55 Wia­
domości. 17.00 Dla dzieci: „Kino
Ptyś”. 17 .15 Dla młodych widzów:
prof. dr Z. Klemensiewicz: „Czy
umiesz mówić po polsku” (z Kra­
kowa). 17.35 Z cyklu: „Na zdro­
wie”. 17 .55 „To co najlepsze” (z
Krakowa). 18.25 Kabaret „Nieto­
perz” (z Radomska). 19.05 „Szla­
kiem zwycięstwa" — reportaż fil­
mowy. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Teatr KOBRA: „Gasną­
cy płomień” — Patrick Hamilton.
21.15 „Refleksje". 21 .45 Dziennik.
22.00 Magazyn Medyczny.

PIĄTEK

10.00 „Mrok za dnia” — film

fabularny prod. węg. 12.00 Dla
szkół: dla klas IV „Na Grunwal­
dzkim polu”. (12.20—12 .45 Przer­
wa). 12.45 Dla szkół: dla klas I

„Mieszkamy w Polsce”. (13.00—
16.50 Przerwa). 16.50 ProgTam dnia.
16.55 Wiadomości. 17 .00 Dla dzieci:
„Miś z okienka". 17.15 Film z se­
rii: „Przygody Robinsona Cru­
soe”. 17.40 „Azymut”. 18.05 „Zam­
ki węgierskie” film prod. węgier­
skiej. 18.25 „Wielokropek”. 18.45
Wszechnica TV: Mechanizmy wi­
dzenia — program z cyklu:
„W pracowniach polskich uczo­
nych". 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Kronika (z Krako­
wa). 20.15 Teatr Telewizji: „Jutro
Berlin” — widowisko historyczne
WJ. Orłowskiego. 21.25 10 minut
recenzji. 21.35 „O sztuce przegry­
wania” — program Redakcji
Młodzieżowej. 22.05 Dziennik.

SOBOTA

9.55 Dla szkół: Biologia „Rośli­
ny, żywią, ubierają, leczą”. 10.30
„Proces przeciwko miastu” film
fab. prod. włoskiej dozw. od lat
16. (12.15-16.05 Przerwa). 16,05 Pro­
gram dnia. 16.10 Program tygo­
dnia. 16.30 Dla nauczycieli: „Kogo
chcemy wychowywać”. 16.55 Wia­
domości. 17 .00 Dla młodych wi­
dzów: „Dla każdego coś miłego”.
17.45 „Spotkanie z przyrodą”. 18.10
„Sto kronik” (z Krakowa). 18.55
„W przestworzach” — czyli cie­
kawe opowieści lotników. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.05
„Pegaz”. 20-. 50 „Złoty wiek kome­
dii” — program filmowy prod.
USA. 21.40 Dziennik. 21 .55 Wiado­
mości sportowe. 22 .05 „Proces
przeciwko miastu” film fab.

NIEDZIELA

9.50 Progr. dnia. 10.00 Dla mło­
dych widzóW: „Dom przy ulicy
Hebemcfciej” (z Pragi). 10.55,, Kró­

lewna 1 rybak” film fab. prod.
czechosłowackiej. 12 .05 PKF. 12 .15
Wiadomości. 12.25 „Henri Dunant
— twórca Czerwonego Krzyża”
film. 13.10 Sprawozdanie z wyści­
gu kolarskiego o Puchar Minister­
stwa Obrony Narodowej w War­
szawie. 13.40 „Przemiany”. 14.05
„Piastowskie orły” z cyklu:
„Piórkiem i węglem" (z Krako­
wa). 14 .25 Wojskowe zespoły e-

stradowe. 14.55 Wyścig kolarski
ulicami Warszawy o Puchar Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej (c.d.
sprawozdania). 15.15 „Trzeci Har­
cerski Alert”. 15.25 Teatrzyk dla
przedszkolaków — „Urodziny Ma­
rysi”. 16.05 Wyścig kolarski uli­
cami o Puchar Ministerstwa Obro­
ny Narodowej (c.d . sprawozda­
nia). 16.25 Teatr Telewizji: „Mo­
zart i Sallri” — Aleksandra Pu­
szkina. 16.55 Z cyklu: Portrety —

Henryk Sienkiewicz. 17.55 „Nasi
nad Lemanem” reportaż filmowy
z cyklu: „Ludzie i zdarzenia”.
18.10 „Wielka gra” — teleturniej.
19.05 „Profesor Tutka wśród me­
lomanów” — film tel. prod. poi.
z serii: „Klub profesora Tutki”
wg opowiadań J. Szaniawskiego.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.

20.00 „Jakaś dziewczyna” — pro­
gram rozrywkowy. 20.30 „Paszport
do Pimlico” — film fab. prod.
ang. 21.50 Niedziela sportowa.

Przemówienie I sekretarza W PZPR tow. Czesława Domagały
na wojewódzkiej akademii 1-Haj@wej w Krakowie
TOWARZYSZE

i OBYWATELE

Święto 1 Maja obchodzimy
jako ludzie wolni, w wolnym
kraju, w atmosferze pokoju i
radości z kolejnych sukcesów
w dziedzinie rozwoju gospo­
darczego, kulturalnego i spo­
łecznego naszej ojczyzny.

Historia obchodów 1-majo-
wych na całym święcie mówi
o tym, że zawsze odbywały
się one w atmosferze walki i
rewolucyjnych, solidarnościo­
wych wystąpień. Tak było i
jest jeszcze w wielu krajach
Europy, Ameryki, Azji i A-
fryki. Toteż manifestacje 1-
majowe są do dziś wyrazem
solidarności i protestu ludu
pracującego przeciwko rzą­
dom kapitału, przeciwko
neokolonialnej polityce u-

cisku narodów. Są okazją
do manifestowania solidarno­
ści proletariuszy wszystkich
krajów, w walce z krzywdą
i kapitalistycznym wyzyskiem,
w walce o pokój, postęp i so­
cjalizm.

W TYM ROKU obchodzi­
my 50 rocznicę Wielkiej
Rewolucji Październi­

kowej. Wielkie, historyczne
zwycięstwo proletariatu Kra­
ju Rad nie przyszło łatwo.
Zdobytą władzę umacniali ro­
botnicy i chłopi w krwawych
walkach z armiami Denikina,
Wrangla i Kołczaka, z reak­
cyjnymi bandami i kontrre­
wolucyjnymi spiskowcami o-

raz z jawną interwencją ka­
pitalistycznych krajów zacho­
dniej Europy. Na barykadach
Rewolucji oraz w toku umac­
niania młodej Republiki, od­
dało życie wielu wspaniałych
synów klasy robotniczej i
chłopów, wielu najlepszych
komunistów, wśród których
nie brakło również Polaków.

Ciężkie, niekiedy tragiczne,
były pierwsze lata radzieckiej
władzy. Naród radziecki, oto­
czony kordonem wrogich mu

państw,- w całkowitej ekono­
micznej izolacji, objęty gos­
podarczym i politycznym boj­
kotem, w stałym zagrożeniu
atakiem wewnętrznego i ze­
wnętrznego wroga, krok za

krokiem podnosił swój kraj
z ekonomicznego zacofania,
dźwigał się z nędzy i chaosu,
z każdym rokiem rósł w siłę,
stając się prawdziwą ostoją
światowych sił rewolucji i po­
stępu. Poeci do dziś opiewają
te wielkie, a zarazem trudne,
dni odbudowy zniszczonego
kraju, pisarze poświęcili wie­
le tomów swych dzid, poka­
zując niezwykłych ludzi, re­
jestrując niezwykłą historię
budowy przemysłowej potęgi
Związku Radzieckiego. W tych
ciężkich latach cały postępo­
wy świat z radością i dumą
przyjmował meldunki o reali­
zacji wielkich planów budowy
w pierwszym kraju socjaliz­
mu. Każdy nowy wielki piec,
każda elektrownia i fabryka,
oznaczały przecież umocnienie
Kraju Rad, a tym samym —

światowych sił rewolucji i po­
stępu. Magnitogorsk 1 Dnie-
proges, to były nazwy, któ­
re w tych latach elektryzo­
wały opinię publiczną, zna-'
czyły tyle, co największe bit­
wy w historii.
U. OKRESIE 50 lat w Kra-

yy ju Rad wybudowano 900
nowych miast. Na około

200 milionów hektarów upra­
wnej ziemi, pracuje ponad 8
miliony traktorów i blisko 600
tysięcy kombajnów.

Związek Radziecki jest o-

becnie drugim na świecie i
pierwszym w Europie mocar­
stwem przemysłowym. W pro­
dukcji energii elektrycznej,
węgla kamiennego, ropy naf­
towej, stali surowej kwasu
siarkowego — Związek Ra­
dziecki zajmuje drugie miej­
sce, a w produkcji rudy żela­
za, cementu — pierwsze miej­
sce w świecie. Na Związek
Radziecki przypada 1/5 świa­
towej produkcji przemysło­
wej.

O prężności, dynamice roz­
wojowej i efektywności społe­
czno-ekonomicznego ustroju,
istniejącego od pół wieku,
mówią i inne cyfry. W okre­
sie tym ludzie radzieccy
zwiększyli ponad 100-krotnie
produkcję energii elektrycz­
nej, 90-krotnie produkcję o-

brabiarek, 20-krotnie — pro­
dukcję stali i ropy naftowej.

Polityczna oraz ideowa wy­
mowa tych Sukcesów, staje
się tym większa, im wyraź­
niej uświadomimy sobie wiel­
kość zniszczeń w czasie woj­
ny domowej i strat poniesio­
nych przez Związek Radziec­
ki w okresie drugiej wojny
światowej. Przeciwko Krajo­
wi Rad pracowały przecież
wszystkie — podbite przez hi­
tlerowców — kraje Europy.
Faszystowski najeźdźca wy­
mordował przeszło 20 milio­
nów ludzi radzieckich na

wszystkich frontach, wiele mi­
lionów zginęło w obozach
koncentracyjnych oraz w cza­
sie pacyfikacji wewnątrz kra­
ju. Hitlerowski barbarzyńca
zniszczył 1700 miast, 70.000 wsi
i osiedli, 31.000 zakładów
przemysłowych i 65.000 kilo­
metrów linii kolejowych. Są
to cyfry przerażające w swo­
jej tragicznej wymowie, a ró­
wnocześnie obrazujące roz­
miar strat i wielkość osiąg­
nięć Kraju Rad, które — w

tym świetle — należałoby
podwoić, żeby mieć pełny o-

6raz wyrzeczeń, ofiarności i
zwvCięstw radzieckich ludzi.

DZIŚ możemy stwierdzić,
że Związek Radziecki —

z kraju niegdyś najbar­
dziej zacofanego — na przes­
trzeni minionych 50 lat stał
się czołowym mocarstwem, z

którego głosem liczyć się mu­
sza największe centra impe­
rializmu, reakcji i agresji.
Ludzie radzieccy osiągnęli to

wyłącznie własną, wytężoną
pracą, podczas gdy na wiele
państw kapitalistycznych, sta­
wianych nam często na wzór
w zakresie rozwoju gospodar­
czego, pracowały przez całe
pokolenia narody kolonialne i
na wpół zależne państwa Bli­
skiego Wschodu, Azji, Afryki,
Ameryki Południowej i Środ­
kowej.

Niezaprzeczalne, zadziwia­
jące świat sukcesy Kraju Rad
w dziedzinie podboju Kosmo­
su, stanowią ukoronowanie
wys;łków ludzi radzieckich,
są porywającym w swej wy­
mowie symbolem rozwoju
nauki, techniki i ekonomiki
pierwszego w świecie kraiu
zwycięskiej socjalistycznej re­
wolucji. V7 tej dziedzinie Kraj
Rad poniósł kilka dni temu

ciężka stratę. Z głębokim ża­
lem dowiedzieliśmy sie o tra­
gicznej śmierci bohatera
Związku Radzieckiego, lotni-
ka-kosmonauty pułkownika
Władimira Komarowa. Cały
świat czci jego pamięć. My­
ślę, że będę wyrazicielem
wszystkich tu obecnych, aby

na dzisiejszej akademii od­
dać hołd bohaterskiemu kos­
monaucie i uczcić jego pamięć
chwilą milczenia.

TOWARZYSZE
i OBYWATELE

Przemiany gospodarcze,
sukcesy i osiągnięcia w roz­
woju ekonomicznym i społecz­
no-kulturalnym Kraju Rad,
przyczyniły się m. in. do tego,
że wielkie idee Marksa, En­
gelsa i Lenina opanowały ser­
ca i umysły ludzi pracy we

wszystkich zakątkach świata.
Związek Radziecki w coraz

większym stopniu stawał się
ostoją światowych sił rewo­
lucji i postępu, ważkim ele­
mentem rozwoju i umacnia­
nia się światowego ruchu ro­
botniczego. Rozpad kolonia­
lizmu, szybkie wyzwalanie się
z wielowiekowej niewoli i
wyzysku państw afrykańskich
oraz azjatyckich po II wojnie
światowej, powstanie świato­
wego, liczącego już dzisiaj
miliard ludzi, obozu socjali­
stycznego, to — obok wewnę­
trznych sukcesów i osiągnięć
Kraju Rad — główne, wielkiej
wagi przemiany, będące kon­
sekwencją Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Ruch komunistyczny jest o-

becnie najbardziej wpływową
siłą polityczną świata, decydu­
jącym czynnikiem postępu
społecznego.

Przed Rewolucją Październi­
kową istniała na świecie tyl­
ko jedna, rewolucyjna partia
— partia bolszewików w

Rosji, która w sierpniu 1917
roku liczyła ok. 240 tysięcy
członków. W 1939 roku liczba
członków partii komunistycz­
nych i robotniczych wynosiła
ha całym świecie ok. 3.140.000
członków, a w roku 1965 —

blisko 48.000.000 osób, działa­
jących w 90 krajach.

ARTIE marksistowsko-le­
ninowskie znajdują się
obecnie u władzy w 8 kra­

jach Europy, w 4 krajach Azji
i w jednym kraju Ameryki
Łacińskiej. W Europie, kraje
socjalistyczne zajmują 65 pro­
cent całego kontynentu i o-

bejmują swym zasięgiem blis­
ko połowę mieszkańców.

Szybki wzrost liczebności
partii komunistycznych obser­
wujemy w okresie powojen­
nym. W niektórych krajach
kapitalistycznych takie partie,
jak francuska, włoska, argen­
tyńska, chilijska i inne, stały
się partiami masowymi, po­
siadającymi ogromny wpływ
na społeczeństwo swoich kra­
jów.

Ideologia marksistowska w

coraz większym stopniu od-
działywuje na różne dziedzi­
ny życia społeczno-polityczne­
go na wszystkich kontynen­
tach świata. Ruch komunis­
tyczny stał się czołową, przo­
dującą siłą współczesnego ru­
chu robotniczego i demokra­
tycznego. Komuniści są wszę­
dzie najbardziej konsekwent­
nymi 1 ofiarnymi bojownika­
mi o wolność narodów, wno­
sząc bezcenny wkiad w dzie­
ło przechodzenia krajów wyz­
wolonych spod panowania
imperialistycznego, na drogę
nie kapitalistycznego rozwo­
ju.

W takich krajach, jak np.
Włochy, Francja, Finlandia u-

dało się komunistom stwo­
rzyć wpływowe frakcje par-

niektórych wentnie wciela w życie, ideelamentarne, a w

krajach komuniści wchodzą w

skład koalicji rządowych.
Jak więc widzimy, każdy

rok powiększa siłę i zasięg
działania międzynarodowego
ruchu komunistycznego, przy­
spiesza tempo nieodwracal­
nych przemian społeczno-po­
litycznych na świecie.

Rozwój sił ruchu komunis­
tycznego odbywa się jednak w

ciężkiej walce, wymagającej
wielu ofiar, wysiłku i uporu.
Są ofiary, są straty. W 32 kra­
jach partie komunistyczne
zmuszone są prowadzić swą
działalność nielegalnie, a wie­
le partii — w warunkach pół­
legalnych.

W ostatnich latach ofiarą
antykomunistycznego terroru

padli tacy wybitni działacze
jak I sekretarz KC Libańskiej
Partii Komunistycznej — Far-

jalah Helon, przywódca ko­
munistów irackich — Salam
Adil i pakistańskich — Hassan
Nasir, przewodniczący KP

Indonezji D. N. Aidit i wielu

innych. W okrutny sposób wy­
mordowano w Indonezji setki
tysięcy komunistów. Wie­
le tysięcy komunistów prze­
bywa w więzieniach Hiszpanii,
Portugalii, Iranu, Paragwaju i
innych krajów. Od 10 lat
działa w podziemiu Komunis­
tyczna Partia Niemiec, a w

stosunku do członków Komu­
nistycznej Partii USA stosuje
się drakońskie represje.

MIĘDZYNARODOWYM
ruchu robotniczym do­
minującą siłę stanowią

jednak partie komunistyczne
państw obozu demokracji i
socjalizmu, skupiające ponad
41 milionów członków. Bu­
downictwo socjalistyczne w

tych krajach stało się decydu­
jącym czynnikiem światowego
procesu rewolucji i postępu.
Charakteryzuje się ono m. in.
niezwykle dynamicznym roz­
wojem gospodarczym.

W ciągu ostatnich 15 lat
średnie roczne tempo wzrostu

produkcji przemysłowej w

krajach socjalistycznych wy­
nosiło 11,7 proc, w porówna­
niu z 5,5 proc, w krajach ka­
pitalistycznych. W wyniku
szybkiego procesu industria­
lizacji, udział krajów socjalis­
tycznych w światowej pro­
dukcji przemysłowej wzrósł
z 20 proc, w 1950 roku, do 27
proc, w 1955 i 38 proc, w

1964 roku.
To są bezsporne fakty, bu­

dzące otuchę i umacniające
naszą wiarę w słuszność idei
Marksa, Engelsa, Lenina, po­
głębiające przekonanie o nie­
uchronnym zwycięstwie sił
socjalizmu i postępu na całym
świecie. Toteż proletariusze
wszystkich krajów z nadzieją
1 wdzięcznością łączą się, naj­
lepszymi, żarliwymi życzenia­
mi i pozdrowieniami, z miesz­
kańcami Kraju Rad, w którym
50 lat temu zabłysło, na ciem­
nym firmamencie zła, krzyw­
dy i wyzysku — światło Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolu­
cji.

TOWARZYSZE
i OBYWATELE

W światowym systemie so­
cjalistycznym ważne miejsce
zajmuje nasz kraj. Jest to

historyczną zasługą naszej,
dwumilionowej partii, która
podjęła, wzbogaciła i konsek-

KPP oraz lewicy PPS, a

przede wszystkim — progra­
mowe zadanie postawione 25
lat temu przez organizatorów
Polskiej Partii Robotniczej —

budowę wolnej, niepodległej,
socjalistycznej Polski. U pod­
staw naszych osiągnięć leży
braterska pomoc narodów
Związku Radzieckiego. Za­
warty 22 lata temu i dwa la­
ta temu ponowiony, Układ o

przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej między PRL
a Związkiem Radzieckim, u-

mcżliwił nam szybką odbudo­
wę a następnie uprzemysło­
wienie oraz imponujący roz­
wój całego kraju.

Nie przyszło to łatwo. Trud­
ny mieliśmy przecież start w

kraju, który, w latach 1939—45
był dwukrotnie terenem dzia­
łań wojennych i w którym
zginęło w walkach z okupan­
tem i w hitlerowskich miejs­
cach kaźni, ponad 6 milionów

obywateli. W kraju, w któ­
rym 38 proc, majątku narodo­
wego zniszczył hitlerowski
najeźdźca. Poza tym, jakże
ubogi był. to majątek. Prze­
cież dochód narodowy w Pols­
ce sanacyjnej nigdy nie prze­
kroczył poziomu sprzed I woj­
ny światowej, a najwyższy po­
ziom produkcji przemysłowej
z 1938 roku, był niższy niż w

roku 1913. W okresie mię­
dzywojennym liczbę zbęd­
nych ludzi na wsi szacowano

na 6—8 milionów. Według
danych z roku 1931 — w Pol­
sce było w tym czasie 5,5
miliona analfabetów.

Dziś z dumą wskazujemy na

nowe obiekty, miasta, fabry­
ki, szkoły, drogi, parki —

które zmieniły nasz kraj i
podniosły poziom życiowy
mieszkańców. W latach
1946—1966 wydaliśmy na in­
westycje przeszło półtora bi­
liona złotych. W bieżącym
pięcioleciu wydaje się obec­
nie w Polsce na inwestycje
ok. pół miliarda złotych dzien­
nie. Mamy już w kraju po­
nad 40 tysięcy zakładów prze­
mysłowych, a co czwarty sta­
tystyczny obywatel utrzymu­
je się z pracy w przemyśle.
Na rozwój oświaty, nauki 1

kultury państwo wydaje rocz­
nie ok. 26 miliardów złotych.
Nie licząc różnego rodzaju
kursów, co czwarty Polak u-

czy się lub studiuje, co daje
liczbę ok. 8 milionów miesz­
kańców.

Dumni jesteśmy z tych o-

siągnięć. Cieszymy się z tych
wszystkich sukcesów osiągnię­
tych na ruinach i zgliszczach
poprzedniej gospodarki, suk­
cesów osiągniętych bez upo­
karzających pożyczek między­
narodowej finansjery, bez
wyzysku innych, słabszych
narodów. Zawdzięczamy to

wyłącznie braterskiej pomocy
naszych przyjaciół i sojuszni­
ków, a w pierwszej mierze
pracy rąk i mózgów naszego
narodu.

Dlatego pozwólcie, że wy­
rażę słowa najwyższego uz­
nania i podzięki wszystkim
robotnikom i chłopom, maj­
strom, technikom 1 Inżynie­
rom, agronomom 1 nauczycie­
lom, pracownikom nauki i

kultury za ich niestrudzony
wysiłek, za ich twórczy wkład
w dzieło budowy socjalizmu
w naszym regionie i kraju.

■ . WYDARZENIEM politycz-
1 m S nym nr 1 mijającego ty-

godnia, znajdującym, nadal
■ & niezwykle żywe odbicie nie

tylko na łamach prasy kra­
jów socjalistycznych, lecz także i
dzienników zachodnioeuropejskich,
stała się obradująca w dniach od 24
do 26 bm. w Karłowych Warach na­
rada przywódców 25 partii komuni­
stycznych i robotniczych Europy w

sprawie bezpieczeństwa europej­
skiego. Olbrzymie znaczenie tego
wydarzenia wynika nie tylko stąd,
że Karłowe Wary stały się widow­
nią najliczniejszego i najbardziej
reprezentatywnego spotkania w ca­
łej dotychczasowej historii euro­
pejskiego, rewolucyjnego ruchu
robotniczego. Nazwa tej znanej skąd­
inąd miejscowości przejdzie do hi­
storii lat sześćdziesiątych XX wie-
ku przede wszystkim dlatego, że w

Karłowych Warach wypracowany
został najszerszy z dotychczasowych
program działania na rzecz
umocnienia bezpieczeństwa i poko­
ju na kontynencie europejskim.

Pokojowa alternatywa
Program ten zawarty w zaaprobo­

wanym jednomyślnie przez uczestni­
ków narady „Oświadczeniu" noszą­
cym tytuł „O pokój i bezpieczeństwo
w Europie’’, stawia przed narodami
naszego kontynentu nową pokojową
alternatywą. Proponuje on miano­
wicie zastąpienie przeciwsta­
wnych sobie bloków militar­
nych. — systemem bezpieczeń­
stwa europejskiego, opartego na za­
sadach pokojowego współistnienia
państw o odmiennych ustrojach spo­
łecznych.

Jedynym warunkiem, którego
spełnienie narada w Karłowych Wa­
rach uważa za niezbędne dla usta­
nowienia systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa, jest uznanie przez
wszystkie państwa istniejącej rze­
czywistości, jaka ukształtowała się
w Europie po II wojnie światowej.
W praktyce uznanie tego warunku
ma oznaczać:

• uznanie za nienaruszalne istnie­
jących granic'w Europie, a w szcze­
gólności granicy na Odrze i Nysie
oraz granicy między obu państwa­
mi niemieckimi,

• uznanie istnienia dwóch suwe­
rennych i równoprawnych państw
niemieckich — NRD i NRF; wyma­
ga to od NRF rezygnacji z preten­
sji do reprezentowania całych Nie­
miec.

• wykluczenie dostępu NRF do
broni jądrowej w jakiejkolwiek for­
mie, w tym również w formie tzw.

europejskiej, wielostronnej lub a-

tlantyckiej,

kwentnie walczyć. I tak „Oświad- w Karłowych Warach stwierdziła, ze

czenie” w pełni popiera polską ini- „bezpieczeństwa i pokoju w Euro-
cjatywę zwołania konferencji wszy- pie nie osiągnie się za cenę, pośwtę-
stkich państw europejskich w celu cenią Wietnamu’’. Przywódcy 2o
przedyskutowania problemów bez- ^partii komunistycznych i robotni-

pieczenstwa oraz rozwoju współpra­
cy europejskiej. W „Oświadczeniu"
znalazła również swe odbicie naj­
nowsza propozycja Władysława Go­
mułki dotycząca zawarcia między
wszystkimi państwami Euro­
py, a więc z udziałem NRD, układu
o wyrzeczeniu się stosowania siły w

stosunkach wzajemnych. Podstawo­
wy dokument narady włączył także
do programu działania zgłoszone

Fellaton tygodnia

Program
bezpieczeństwa europejskiego

• uznanie układu monachijskie­
go za nieważny od chwili jego za­
warcia.

Nasz wkład

W tekście „Oświadczenia"
zwierciedlony jest olbrzymi wkłąd
naszej delegacji. Wszystkie propo­
zycje zawarte w przyjętym z po­
wszechną uwagą przemówieniu
przewodniczącego delegacji PZPR
tow. Władysława Gomułki zostały
w pełni uwzględnione w tym pod­
stawowym dokumencie narady.
Znalazły one wyrpz nie tylko we

wspomnianym już uznaniu za nie­
naruszalną — granicy na Odrze i

Nysie, lecz także w szeregu postu­
latów, o realizację których par­
tie reprezentowane na naradzie w

Karłowych Warach będą konse­

od-

wcześniej inicjatywy, a wśród nich
polski plan strefy bezatomowej oraz

strefy zamrożonych zbrojeń atomo­
wych w środkowej Europie.

Program walki o zbiorowe bez­
pieczeństwo europejskie, opracowa­
ny w Karłowych Warach, może i
powinien stać się — jak stwierdza
komunikat końcowy narady — pod­
stawą wspólnej akcji dla
wszystkich partii komunistycznych i

robotniczych w Europie. A także
. dla wszystkich ugrupowań postępo­

wych, którym leży na sercu sprawa
utrzymania pokoju i bezpieczeństwa
w Europie.

Apel w sprawie Wietnamu

Bezpieczeństwo europejskie nie
stanowi zjawiska oderwanego od
spraw zachodzących w innych czę­
ściach świata. Dlatego też narada

czych Europy uchwalili Apel wzy­
wający do połączenia sił i wzmoże­
nia walki mającej na celu poparcie
narodu wietnamskiego w jego zma­
ganiach z amerykańskimi ludobój­
cami.

„Oświadczamy — stwierdza Apel
— że jesteśmy w pełni zdecydowa­
ni udzielać większego jeszcze po­
parcia przez masowe kampanie po­
lityczne, przez zbiórki środków fi­
nansowych i środków leczniczych
oraz przez wysłanie ochotników —

jeśli rząd Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu zwróci się z taką pro­
śbą — bohaterskiemu narodowi
wietnamskiemu, w jego słusznej
walce o wolność i niezależność’’.

Apel w sprawie poparcia dla na­
rodu wietnamskiego dotrze do
wszystkich, którym droga jest spra­
wa wolności narodów. Przyczyni się
on niewątpliwie do wzmożenia
wspólnych akcji w celu położenia
kresu zbrodniczej interwencji ame­
rykańskiej w Wietnamie i zapew­
nienia prawa do niepodległości bo­
haterskiemu narodowi wietnam­
skiemu.

Narada w Karłowych Warach u-

chwaliła także deklarację potępia­
jącą wojskowy zamach stanu w

Grecji, w której domaga się nie­
zwłocznego zaprzestania faszystow­
skiego terroru, uwolnienia wszyst­
kich aresztowanych oraz przywró­
cenia konstytucyjnych i demokraty­
cznych swobód narodowi greckiemu.

Natychmiastowa reakcja uczest­
ników narady
rach na grecki
dzi, że partie
botnicze nie
bezpieczeństwa w sposób doktrynal­
ny, lecz żywy i konkretny — a więc
reagujący z miejsca na wszystko to,
co może zagrażać sprawie pokoju i

bezpieczeństwa.

DRODZY
TOWARZYSZE

Nasze osiągnięcia byłyby
znacznie większe, a życie o

wiele łatwiejsze i szczęśliwsze,
gdyby nie istniejące stale za­
grożenie ze strony sił reakcji,
wojny i odwetu. Imperializm
ponosi porażki na coraz licz­
niejszych frontach. Ograniczo­
ny coraz bardziej w swoich
możliwościach ucisku i wyzy­
sku, przechodzi do jawnych,
zbrodniczych form walki z

siłami postępu. Mnożą się
wojskowe zamachy stanu w

krajach Ameryki Łacińskiej,
Azji i Afryki. Ostatnio rów­
nież w Grecji rządy burżua-
zyjnej demokracji zastąpiono
wojskową formą rządów.

W swojej ślepej nienawiści
do postępu, do sił pokoju i so­
cjalizmu, imperializm amery­
kański posuwa się do jawnej
ingerencji w wewnętrzne
sprawy narodów, do zbrodni­
czych aktów agresji i wojny.
Gwałcąc prawo międzynaro­
dowe, łamiąc układy genew­
skie, amerykańscy najeźdźcy
zaatakowali w zbrodniczy spo­
sób naród wietnamski. Stra­
ty i cierpienia ludności cywil­
nej w Wietnamie południo­
wym przekraczają nasze

wyobrażenia. W wyr ’ku
stosowanych środków chemi­
cznych zatruto do roku 1966
około 700 tysięcy hektarów
ziemi. Amerykanie ponoszą
odpowiedzialność za przepro­
wadzenie od początku wojny
17 tysięcy akcji „oczyszczają­
cych”, za około 200 tysięcy
zamordowanych, przeszło 800
tysięcy rannych, 400 tysięcy
zamkniętych w więzieniach i
5 milionów osób przetrzymy­
wanych w zamaskowanych ó-
bozach koncentracyjnych. Od
bomb lotniczych zginęło już
w obu częściach Wietnamu ok.
300 tysięcy dzieci, a rannych
zostało ok. 600 tysięcy.

Nie trzeba tłumaczyć, że ta

zbrodnicza, stale rozszerzana

wojna w Wietnamie, oznacza

zagrożenie pokoju i wpływa
na znaczne pogorszenie sytua­
cji międzynarodowej.

Niezbędnym warunkiem
zwycięstwa i położenia kresu
imperialistycznej agresji w

Wietnamie, jest jedność obozu
socjalistycznego, jest ścisła
współpraca 1 pełna koordyna­
cja działania wszystkich jego
sił na rzecz udzielania skute­
cznej pomocy dla walczącego
Wietnamu. Dlatego oburza nas

i wzbudza ostry sprzeciw, roz­
łamowa polityka Komunisty­
cznej Partii Chin, która utru­
dnia udzielanie narodowi
wietnamskiemu pełnej i szyb­
kiej pomocy militarnej.

PODSTAWOWYM zagadnie­
niem w międzynarodowym
ruchu robotniczym jest za­

pewnienie bezpieczeństwa na­
rodom, jest zachowanie 1 u-

trwalenie pokoju. Jak stwier­
dził na europejskiej konfe­
rencji partii komunistycz­
nych I robotniczych w Kar­
łowych Warach tow. Wła­
dysław Gomułka, główną
przeszkodą na drodze do
zbudowania systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie, była i pozostaje polityka
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej. Tej republiki, która
zrodziła się z politycznego ma­
riażu antykomunizmu Stanów
Zjednoczonych z odwetowymi
dążeniami neohitlerowców i w

której — nie przez przypadek
— podnosi głowę hitlerowska
hydra w postaci Narodowo-
Demokratycznej Partii Nie­
miec. Najwyższe oburzenie ca­
łej postępowej opinii świata
wywołać musi fakt, że pr~tia
ta jest tolerowana przez rząd
boński, przy równoczesnym
zdelegalizowaniu Komunisty­
cznej Partii Niemiec. Swoistą

wymowę posiada również o-

publikowana ostatnio wiado­
mość, że ta, neofaszystowska
partia, czerpie fundusze na

swoją działalność z majątku
w postaci złota i dewiz, zdepo­
nowanego w bankach szwaj­
carskich przez hitlerowców w

okresie ostatniej wojny.

NIE OSZUKA nikogo tzw.

„nowa polityka” rządu
NRF. Polityka, która jest

tylko zmianą taktyki w re­
alizacji niezmienionych, stra­
tegicznych celów, jakimi
są: dążenie do przywró­
cenia granic Niemiec sprzed
II wojny światowej, ab­
surdalne pretensje

‘ do wy­
łącznej reprezentacji całych
Niemiec i zaanektowania Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, węeszcie uporczywe
dążenia do uzyskania dostępu
do broni jądrowej. Ta rewi­
zjonistyczna, odwetowa i na

wskroś militarystyczna polity­
ka rządu bońskiego, budzi go­
rący protest narodów, pamię­
tających zbyt dobrze wysoką
cenę zapłaconą w postaci mi­
lionów istnień ludzkich, za

naiwną wiarę w gołosłowne
stwierdzenia i obietnice bez
pokrycia, za brak dostatecznej
czujności rządów i narodów.

Stwierdzamy dziś jeszcze
raz, że nie dopuścimy nigdy do
tego, aby historyczne rezulta­
ty tak drogo okupionego zwy­
cięstwa nad faszyzmem, mo­
gły być w jakikolwiek spo­
sób naruszone. Sytuacja z ro­
ku 1939 nie powtórzy się ni­
gdy!

Potrzebna jest jedność, po­
trzebna jest braterska zgoda
w międzynarodowym ruchu
robotniczym. Ryzyko straszli­
wej w skutkach, nuklearnej
wojny, jest zbyt 'przerażające
w swej wymowie, by nie trze­
ba było podejmować wszel­
kich wysiłków, by nie żałować
trudu i środków, w celu za­
pewnienia na świecie trwałe­
go pokoju i zbiorowego bez­
pieczeństwa dla wszystkich
narodów.

Temu też celowi służyć bę­
dą uchwały ostatniej konfe­
rencji partii komunistycznych
i robotniczych w Karłowych
Warach.

TOWARZYSZE
i OBYWATELE

Już wkrótce, w pochodzie
1-Maj owym damy wyraz na­
szej postawy i stosunku do
wszystkiego co zle, niespra­
wiedliwe, krzywdzące — wy­
raz naszego umiłowania poko­
ju, wierności ideałom Wielkiej
Rewolucji Październikowej i

niezłomnego pragnienia walki
ze światem agresji, wojny i
odwetu.

Będziemy manifestować
przeciwko zachodnioniemiec-
kim odwetowcom i podżega­
czom wojennym oraz przeciw
amerykańskiej bandyckiej a-

gresji w Wietnamie!
Będziemy manifestować

przeciw siłom neokolonializ-*
mu, imperializmu i kapitali­
stycznego wyzysku!

Będziemy manifestować na­
szą nieugiętą wolę walki o

równość i sprawiedliwość w

stosunkach z wszystkimi na­
rodami świata!

Będziemy manifestowali na­
sze gorące pragnienie budo­
wania świata postępu i socja­
lizmu, świata spokojnego i do­
statniego życia dla wszystkich
mieszkańców naszego globu!

Niech żyje niewzruszona so­
lidarność proletariuszy całego
świata!

Niech żyje 1 nieustannie roz­
wija się braterska przyjaźń
między narodem polskim i na­
rodami Związku Radzieckiego!

Niech żyje 1 Maja!
Niech żyje pokój I socja­

lizm!

Z Wietnamu

NFW ogłosił dwudniowy rozejm
HANOI, LONDYN, NOWY

JORK (PAP)
Komitet Centralny Narodo­

wego Frontu Wyzwolenia
Wietnamu Południowego po­
stanowił ogłosić dwudniowy
rozejm na okres obchodów ro­
cznicy urodzin Buddy. W
związku z tym — jak infor­
muje agencja „Wyzwolenie” —

naczelne dowództwo połud-
niowowietnamskiej armii wy­
zwoleńczej wydało rozkaz
wszystkim podległym sobie
oddziałom, aby przerwały
działania wojenne w okresie
od 7 rano (czasu sajgońskie-
go)wdniu22majadó7rano
w dniu 24 maja.

Rozkaz nakazuje wszystkim
oddziałom regularnym połud-
niowowietnamskiej armii wy­
zwoleńczej oraz partyzantom,
aby stworzyli ludności bud­
dyjskiej sprzyjające warunki
dla obchodów rocznicy uro-

dżin Buddy i przepuszczały
wolno do pagod również
członków władz administra­
cyjnych i wojskowych armii

sajgońskiej pod warunkiem,
że nie będą się udawali u-

zbrojeni i w zwartym szyku.
Wszelkie ataki wojsk sajgoń-
skich, z działalnością lotnic­
twa i artylerii włącznie, będą
uważane za naruszenie zawie­
szenia broni.

w Karłowych Wa-
zamach stanu dowo-
komunistyczne i ro-

traktują problemu

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ

Nominacje sędziowskie
Ostatnio Rada Państwa powo­

łała Prezesa Sądu Powiatowego w

Bochni Władysława Patulskiego
na stanowisko sędziego Sądu Wo­
jewódzkiego w Krakowie, oraz

asesora Jerzego Starkego na sta.
nowislco sędziego Sądu Powiato­
wego w Bochni.

W sobotę, 29 bm. odbędzie się
w Ministerstwie Sprawiedliwości
uroczystość wręczenia aktów po­
wołań nowo mianowanym sę­
dziom przez ministra sprawiedli­
wości prof. dra Stanisława Wal­
czaka.

Dwóch milicjantów
zginęło od kuli bandyty

ŁODZ (PAP)
28 bm. około godz. 8.30 w miej­

scowości Brzeźnica pow. Pajęcz­
no, woj. łódzkie, kontroler ruchu
drogowego — kapral MO Zbig­
niew Piotr Przytuła (lat 28) za­
trzymał samochód osobowy. W
trakcie przeprowadzania kontroli

prowadzący wóz osobnik strzelił
do milicjanta z pistoletu. Z . Przy­
tuła zginął na miejscu. Następnie
bandyta zrabował ofierze pisto­
let wraz z amunicją i uciekł sa­
mochodem.

Komenda Powiatowa MO w Pa­
jęcznie rozpoczęła natychmiast
pościg, do którego włączyli się
funkcjonariusze sąsiednich jedno­
stek MO. Bandyta, którego mili­
cjanci osaczyli koło stacji kolejo­
wej Działoszyn, zaczął się ostrze­
liwać. W wyniku strzelaniny zo­
stał zabity drugi funkcjonariusz
MO, plutonowy Jan Wszelaki (lat
27), który osierocił żonę i dziecko.

Ranionego w brzuch bandytę u-

jęto. Jest to 20-letni Piotr Wolny
z Czarnożył, pow. Wieluń. Śledz­
two w toku.
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~ Region krakowski zajmuje obecnie drugie miejsce
w kraju po śląsko-zagłębiowskim okręgu przemysło­
wym pod względem wartości produkcji eksportowej.
Jest to nie tylko efekt dynamicznego rozwoju prze­
mysłu krakowskiego, lecz także w dużej mierze wy­
nik ir.spiratorskiej działalności wojewódzkiej instan­
cji partyjnej, która już od dawna, zwłaszcza po V
Plenum KC wytworzyła wokół problematyki ekspor­
towej klimat zaangażowania 1 twórczych poszukiwań

. w tej dziedzinie.

portowe. Zdarza się źe niekiedy
otrzymują Je ci, których zasługi
w realizacji kontraktów miały
charakter symboliczny — nie by­
ły efektem skoncentrowanego
wysiłku i inicjatywy.

Opłacalność różne ma obli­
cze. Żelazną zasadą, pierw­
szym obowiązkiem każdego
zakładu jest realizacja zadań
w zakresie tzw. eksportu bez­
pośredniego. A jest jeszcze
coś takiego jak eksport pośre­
dni. Zachodzi pytanie, co jest
korzystniejsze: wyeksporto­
wanie samych silników z An­
drychowa czy też pomp, wal­
ców lub innych urządzeń z

wmontowanymi w nich an-

drychowskimi silnikami.
Nie tak dawno zdarzyło się,

że jeden z krajowych wy­
twórców pomp zwrócił się do
WSW z prośbą o partię silni­
ków potrzebnych mu dla zre­
alizowania bardzo korzystne­
go zamówienia eksportowego.
Silniki były, ale prośbie od­
mówiono, bo wówczas silniki
te stałyby się własnością In­
nej centrali I zabrakłoby ich
dla potrzeb eksportu bezpo­
średniego.

kowskiej Fabryki Aparatów
Pomiarowych ubiegłoroczny
plan eksportowy opiewał na
" min złotych, a wykonany
został w wysokości 1.105 tys.
zł dew. tylko dlatego, że na'
taką kwotę opiewały zamó­
wienia centrali.

Jeden z naszych dyskutan­
tów postawił tezę, że brak
koordynacji między planami
central, zjednoczeń i zakła­
dów wynika z dwóch tenden­
cji: minimalistycznych aspi­
racji i ostrożności central o-

rai maksymalistycznych żą­
dań władz zwierzchnich wo­
bec zakładów.

Ostatnie decyzje rządowe
podjęte w wyniku uchwał V
Plenum KĆ niewątpliwie
przybliżyły znacznie przedsię­
biorstwa do branżowych cen­
tral handlu zagranicznego.
Ale poprawa we wzajemnej
współpracy nie jest jeszcze w

pełni zadowalająca.
Trudno jest np. dogadać

się w kwestiach opłacalności.
Andrychowska Fabryka Ma­
szyn wysyła swoje obrabiar­
ki na różne rynki, różne uzy-

peracji, trzeba składać nie­
rzadko z trzyletnim wyprze­
dzeniem.

Wprawdzie po VII Plenum,
które realizację obowiązków
kooperacyjnych podniosło do
rangi zasadniczego kryterium
oceny zakładu, obserwuje się
niewątpliwą poprawę ryt­
miczności dostaw, ale dzieje
się to kosztem pogorszenia
jakości. Oto np. w jednej z

fabryk tylko 30 proc, otrzy­
mywanych z kooperacji odle­
wów nadaje się do wykorzy­
stania w produkcji eksporto­
wej. Jak uczy doświadczenie,
w podobnych sytuacjach gdy
nie pomagają interwencje i

wzajemne kontakty idące ka­
nałami administracyjnymi,
skuteczniejsze okazują się
partyjne metody działania,
nawiązanie współpracy mię­
dzy zainteresowanymi Komi­
tetami Zakładowymi.

Zaprezentowane tutaj po­
glądy i opinie nie wyczerpu­
ją całej złożoności problema­
tyki eksportowej. Próbowa­
liśmy spojrzeć na nią wyłącz-

Odlcwniczych w Krako-

mogła wykazać się ani

wyrobem, który zasiugi-
na miano technicznego

przemysłu
Mjżgo, jako

W

Pastylka dopingu

CO/
tydzień
FOTO

’

tej wielostronnej
ofensywie stawia
się przede wszys­
tkim — podobnie
jak w całym kra­
ju — na wyroby
elektro-maszyno-

. ,__ najbardziej pożą­
dane w kształtowaniu nowej
struktury naszego handlu za­
granicznego. Toteż kolejna
dyskusja redakcyjna poświę­
cona. osiągnięciom i trudno­
ściom naszych eksporterów,
zgromadziła wyłącznie przed­
stawicieli tej gałęzi naszej
gospodarki. Gościliśmy więc
reprezentantów Żywieckiej
Fabryki Maszyn, Andrychow-

konując zadania eksportowe z

nadwyżką osiągnęła wartość tej
produkcji w granicach 6,5 min zł

dewizowych, w tym roku chce

osiągnąć przeszło 10 min zł dew.
Jeszcze dwa łata temu Fabryka

Maszyn
wie nie

jednym
wałby
przeboju w skali europejskiej, W
roku bież, zgodnie z fabrycznym
programem spora część krakow­
skich urządzeń odlewniczych po­
winna zostać zakwalifikowana do

grupy ,(A”. W 1570 roku wskaźnik

wyrobów o najwyższym poziomie
dojdzie do przeszło 58 proc.

W Krakowskiej Fabryce
Aparatów Pomiarowych je­
szcze do niedawna niewiele

Nagroda Tygodnia
Wiosna w tym roku walczyła w ostat­

nich dniach z mroźną pogodą. Wraz X

pogorszeniem się warunków klimatycz­
nych zmniejszyła się liczba nadsyłanych
do naszego kącika zdjęć. Z chwilą jed­
nak poprawy pogody znowu pójdą w

ruch aparaty. Jak to już zaznaczyliśmy
w ostatnich tygodniach, pragniemy w

lym roku poświęcić miejsce w naszym
kąciku tematyce turystycznej i w ten

sposób włączyć się w Międzynarodowy
Rok Turystyki. Pojęcie zdjęcia turysty­
cznego jest bardzo szerokie i nie będzie­
my go precyzowali. Pozostawiamy spra­
wę decyzji fotoamatorom 1 fotografikom.
Na szlakach wędrówek turystycznych
spotykamy setki scenek, które aż się
proszą, by je uwiecznić na fotografii.
O takie zdjęcia będzie chodziło nam

przede wszystkim w obecnym konkur­
sie.

Dzisiaj reprodukujemy jedną z takich

charakterystycznych scenek na szlakach

wędrówek. Zdjęcie wykonała Krystyna
Pomykało, Kraków 28, ul. Popławskie­
go. Wychwytywanie takich obrazków z

codziennego życia, wymaga stałej obser­
wacji otoczenia, mijanych osiedli. Na­
leży też szybko się decydować, gdy te­
mat pojawia się przed nami. Reprodu­
kowane zdjęcie zostało wykonane na

szosie bez wiedzy fotografowanego.

Ocena zdjęć nadesłanych
JANUSZ krzywda; Kraków, ul. Kro.

woderska 50, m. 3. Nadesłane zdjęcia
są wykonane na papierze kredowym i

do tego mało kontrastowe, trudno więc
byłoby je reprodukować. Technika re­
produkcji gazetowej wymaga zdjęć na

papierze białym, odpowiednio kontra­
stowych.

sklej Fabryki Massysi, Fabry­
ki Maszyn Odlewniczych,
Krakowskich Zakładów Ar­
matur, Telpodu i Telosu, Wy­
twórni
żnych,
ryszu,
skiego,
Aparatów Pomiarowych, Ol­
kuskiej Fabryki Naczyń . E-
maliowanych. W naszym
spotkaniu uczestniczyli rów­
nież przedstawiciele Zjedno­
czenia Przemysłu Wyrobów
Metalowych i krakowskiego
oddziału Polskiej Izby Han­
dlu Zagranicznego.

Eksportowe abecadło
Wśród reprezentowanych

ha naszym spotkaniu przed­
siębiorstw nie było takiego,
które by na koncie eksporto­
wych poczynań nie zapisało
w ostatnim okresie większych
lub mniejszych sukcesów.
Weźmy pierwsze z brzegu
przykłady:

Krakowskie Zakłady Ar­
matur swój pierwszy krok w

eksporcie w 1962 roku zakoń­
czyły bilansem 200 tys.
dew. wartości
produkcji. Ta sama

osiągnięta w 1965
już około 9 min zł
wych.

Wytwórnia Silników

prężnych, która w ub.

Silników Wysokoprę-
Fabryki Śrub w Spo-
ZBMiA im. Szadkow-
Krakowskiej Fabryki

wyrobów reprezentowało wa­
lory zyskujące im wysoką
ocenę, zaś pod koniec pięcio­
latki wyrobów takich fabry­
ka ma mieć więcej. Bardzo
wysoki wskaźnik udziału wy­
robów grupy „A” w stosunku
do całości produkcji zyskała
Żywiecka Fabryka Maszyn.

Na kooperacyjnych
wybojach

Cokolwiek by nie powie­
dzieć o kłopotach, z jakimi

Centrala się nie zgadza, bo
w jej rozrachunkach
strat i zysków kształtuje
zupełnie inaczej.

ceny. W niektórych
przypadkach rozbieżności te

są wręcz zaskakujące, i ze

zrozumiałych względów z

rynków najmniej opłacalnych
zakład wołałby się wycofać.

bilans
się

zł
sprzedanej

wartość
wyniosła

dewizo-

Wysoko-
roku wy-

Cały w tym ambaras...

Ostateczny efekt każdego
kontraktu eksportowego to

wypadkowa działania sił i o-

koliczności często jeszcze dość
nieprzewidzianych, niekiedy
rozbieżnych. Co prawda
wszyscy działają w ramach o-

kreślonych planów i progra-
,mów, rzecz jednak w tym, że

przypomina to czasem karetę
zaprzężoną w szóstkę koni, z

których każdy przejawia
skłonność do ciągnięcia poja­
zdu we własnym kierunku.

Na porządku dziennym jest
sytuacja kiedy dyrektywy eks­
portowe dla danego zakładu,
z reguły wyśrubowane, nie
pokrywają się z portfelem
konkretnych zleceń ze strony.
branżowej centrali handlu
zagranicznego. Np. krakowski
„Telpod” swe dyrektywne za­
dania eksportowe na II kwar­
tał ma obłożone zamówienia­
mi tylko w 10 proc. Dla Kra-

Na huśtawce

przeliczników'
o-

w
Pytanie co i kiedy jest

płacalne, przewijało się
wypowiedziach wszystkich
dyskutantów. Na tle sytuacji,
gdy w krótkich odstępach
czasu kryteria opłacalności,
metodologia jej obliczania,
ulegają zaskakującym zmia­
nom, wciąż trzeba na now’o
dokonywać żmudnych przeli­
czeń i dostosowywać do wy­
ników strukturę eksportu.

Wielu naszych dyskutantów m.

in. z Krakowskich Zakładów Ar­
matur wskazywało, że nieopła­
calność określonych wyrobów
wynika z zawyżonych wskaźników

akumulacji nałożonych na dany
wytwór.

Problem Jest o tyle ważny dla

zainteresowanych przedsiębiorstw,
że poziom efektywności dewizo­
wej eksportu, jego opłacalności
rzutuje na premie i nagrody eks-

dal najwięcej utrapień przy­
sparza kooperacja. Czas je­
dnak powiedzieć, że wynika­
ją one nie tylko z przyczyn
subiektywnych, lecz mają
również charakter struktural­
ny i rodzą się już w sferze
planowania.

Oto np. ze wskaźników ja­
kimi zilustrował ten problem
przedstawiciel Zjednoczenia
Przemysłu Wjtrobów Metalo­
wych wynika, źe w tym sa­
mym okresie, kiedy produk­
cja hutnicza powinna wzro­
snąć o 7 proc., zadania prze­
mysłu wyrobów metalowych
bazujące na materiałach hut­
niczych mają wzrosnąć o 12
proc., a produkcja eksporto­
wa o przeszło 20 proc.

Przedstawiciele FAMO,
wskazywali że jeśli potrfel za­
mówień eksportowych- dopi­
nany jest w ciągu roku i z

reguły opiewa na bardzo krót­
kie terminy dostaw to zamó­
wienia na bardziej specjali­
styczne części np. łożyska
wielkogabarytowe czy prze­
kładnie otrzymywane z koo­

nie prze2 pryzmat ocen I od­
czuć producenta. Przedstawi­
ciele handlu niewątpliwie ze

swego punktu widzenia wy­
kazaliby listę grzechów jakie
ma na swym sumieniu prze­
mysł. Małą próbką tego była
wypowiedź przedstawiciela
krakowskiego oddziału Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicz­
nego, który np. stwierdził, że

przemysł krakowski w dalece
niedostatecznym stopniu ko­
rzysta z możliwości aktywiza­
cji eksportu jaka daje kredy­
ty na tzw. inwestycje szybko-
rentujące. Wyszło też na jaw
w naszej redakcyjnej dysku­
sji że zakłady nie są wystar­
czająco obeznane ze wszyst­
kimi aktami normatywnymi
regulującymi po nowemu wie­
le problemów naszego handlu
zagranicznego, np. związanych
z rachunkiem opłacalności i
możliwościami w zakresie
bodźców materialnych. Orga­
nizowano krakowski oddział
Izby przede wszystkim z my­
ślą o pomocy jaką placówka
ta może nieść przemysłowi
regionu w usuwaniu barier na

eksportowej drodze. Niestety
nawet formalni członkowie
Izby — zakłady, za mało ko­
rzystają z tej sposobności.

JERZY BITTNER
ANDRZEJ WOŻNIAK .

Miliony ludzi narkotyzują
się pigułkami amfetaminy.
Narkotyzuje się osiemnasto­
letni syn przygotowujący się
do egzaminu maturalnego i
narkotyzuje się 45-letni ojciec,
mający bardzo odpowiedzial­
ną pracę. Narkotyzują się mi­
liony ludzi, których szaleń­
cze, coraz szybsze i coraz

bardziej hałaśliwe życie
współczesne pozbawia rów­
nowagi nerwowej oraz wy­
trzymałości fizycznej. Tracą
spokój, kończy się ich wy­
trzymałość, nerwy odmawia­
ją posłuszeństwa i to w chwi­
lach najmniej stosownych,
gdy w żaden sposób nie mo­
gą pozwolić sobie na urlop.
A ratunek ukryty w małej
pigułce jest pod ręką i działa
niemal natychmiast. Ratunek
w pastylce dopingu. Począt­
kowo sięgamy po nią rzadko,
potem coraz częściej. Po pa­
ru latach zaczynają pojawiać
się dolegliwości serca, depre­
sja oraz zbyt wczesny reuma­
tyzm.

Tego bezspornego sukcesu
wychowawczego, jakim było
wyświetlenie przez Telewi­
zję cyklu filmowego „Czte­
rej pancerni i pies”, a następ­
nie powołanie i działalność
młodzieżowego „Klubu Pan­
cernych”, może pozazdrościć
zarówno szkoła, jak też orga­
nizacje młodzieżowe, na cze­
le ze Związkiem Harcerstwa.

A więc nie westernowi
krzepcy mężczyźni z „Bonan­
zy”, nie egzotyczny i nie­
prawdopodobny „Zorro”, ale
bliscy i zrozumiali, ludzcy i
równocześnie niezwykli, bo­
haterowie niedawnej wojny
potrafili
większe
naszych współczesnych nasto­
latków. '

solidarność i koleżeństwo, w

sobie zdobyć naj-
uznanie i entuzjazm

Dzielność i odwaga,

czenlami. W akcji „Choinka dla
dzieci chorych” przysłano setki

paczek z własnoręcznie wykona­
nymi zabawkami dla pacjentów
dwóch sanatoriów dziecięcych w

Konstancinie. W akcji „Niewi­
dzialnej ręki” złożono życzenia
i wiele upominków ludziom, któ­
rzy w świąteczny wieczór mu-

sieli pełnić służbę na posterunku
pracy.

Piszą do Telewizji zdumio­
ne matki i nauczycielki —

„nie poznajemy swoich dzie­
ci i uczniów — sprzątają mie­
szkania i myją naczynia, sy­
stematycznie odrabiają lek­
cje, dziewczęta przestają się
bać pająków i myszy”...

Ze Związku Radzieckiego,
gdzie wyświetlano cykl fil­
mowy „Pancernych”, przyszło
do polskiej TV około 10 tysię­
cy listów od dzieci i dorosłych.

„Le Nouve1
Observateur”

Najgrubsza
nieprzyzwoitość

YGRAŁ

PRZED SEZONEM
ŻEGLARSKIM

Przystań nad jeziorem Jamno.

CAF — Dąbrowiecki

jesieni ub. ro­
ku
cja
mieszcząca się
na Złotej Gó­
rze nad Ojco­

wem, otrzymała w ogólno­
polskim konkursie na naj­
lepiej prowadzony zakład
gastronomiczny, zaszczyt­
ne wyróżnienie tzw. „Sre­
brną Patelnię”. Równocześ­
nie milicja zainteresowała
się bliżej „Zajazdem”. Wy­
dział do walki z przestęp­
czością gospodarczą za­
rządził przeprowadzenie
inspekcji i rozliczenia dzia­
łalności restauracji „Za­

jazd”. Przeprowadzili ją
inspektorzy PIH. Oficero­
wie dochodzeniowi wszczę­
li śledztwo.

restaura-

,.Zajazd”

przyjacielowi kurczęta
smażone lub gotowane, tu­
dzież pieczone kaczki.

Lista nadużyć jest długa.
Bufetowa wprowadzała do
sprzedaży własną wódkę,
czystą zwykłą w cenie 53
zł za butelkę. Przelewała
do butelek po wódce wy­
borowej eksportowej i
sprzedawała po 108 zł. Sto
procent zysku — to się na­
zywa mieć głowę do inte­
resów. Gdy byłą przecena
papierosów ukryto je, po
czym sprzedano
wych, wyższych
przywłaszczając
ten sposób kilka
złotych.

Z materiałów dochodze­
niowych wynika, źe duża
ilość bloczków kelnerskich,

i® Srebrna

patelnia
orne pola starego Kleparza —

po no-

cenach,
sobie w

tysięcy

Tam, gdzie ongi sięgały
dzisiaj biegnie jedna z najpiękniejszych ulic Krakowa —

Basztowa, wyrosła ona na fosach obronnych średniowiecz­
nego grodu — pełnych wód Niecieczy czyli Rudawy, Ruda-
weczek i Innych Prądników. Ulica Basztowa, wywodzi swą

nazwę od baszt obronnych. Z jednej strony piętrzą się tu

ściany kamienic z czasów Bałuckiego, z drugiej strony tłem

są Planty, z których Wyrastają groźne baszty i unikat
w świecie — Barbakan. A dołem — kroczyć będzie w ponie­
działek, 1 Maja, barwny korowód sukman, pawich piór, to

znowu pióropusz górniczych czap 1 rozłożystych hutniczych
kapiszonów. W takt rytmicznego marsza popłynie w dniu

Święta Pracy mozaika kolorów. Temu pochodowi towarzy­
szyć będą — oczy małych i dużych obywateli miast 1 wsi.

Spróbuj odziać się jak koczko-

dan, włóż na głowę kubeł od

śmieci, wsadź w ucho banana,
na jedną nogę but z cholewą, na

drugą balową szpilkę — i wyjdź
tak na Londyn. Jeśli sądzisz, że

wzbudzisz sensację — czeka cię
bolesne rozczarowanie. Żadnej.
Nie wiem, czy na stu przechod­
niów choć jeden obejrzy się za

tobą. Wejdź w takim stroju do

autobusu, do metra, do najwy­
tworniejszego magazynu czy u-

rzędu — będziesz obsłużona nor­
malnie, zwyczajnie, i nikt ani

tonem, ani spojrzeniem, ani sło­
wem nie da ci poznać, źe odbie­
gasz od codzienności.

Póki nie wchodzisz w kolizję
z prawem i porządkiem publicz­
nym, póty wszystko co nosisz,
co robisz itd.

twoją
canie

uwagi
źane
zwoitość. Jeśli będziesz zbyt wy­
raźnie interesował się — nie­
proszony — drugimi, to ty wła­
śnie znajdziesz się na ławie o-

skarźonych.

jest absolutnie

prywatną sprawą i zwra-

w jakiejkolwiek formie
na twoją osobę jest uwa­
ża najgrubszą nieprzy-

„Ty 1 Ja­

Bocianie gospodarstwo.
CAF — Miedza

Ustalono, źe od dłuższego
czasu kilku pracowników
„Zajazdu" popełniało nad­
użycia, okradając przede
wszystkim konsumentów.
Tworzono nadwyżki potraw
przez używanie do pro­
dukcji mniejszej ilóści
surowca, niż to przewidy­
wała norma. Np. z 7 kg
mięsa zamiast 100 sznycli,
robiono — 150. Jak stwier­
dzili inspektorzy PIH, kot­
lety siekane zawierały „du­
że ilości substancji w sma­
ku podobnej do ziemnia­
ków". 1 Napar kawy wyka­
zał zużycie mniejszej iloś­
ci surowca od przewidzia­
nego recepturą. Szefowa
kuchni polecała podku-
chennym palić cukier,
który był używany do bar.
wienia herbaty. Wychodzo­
no z założenia, że klient
wszystko zniesie.

W sezonie Ojców od­
wiedzają tysiące turys­
tów, przyjeżdżają wyciecz­
ki szkolne. Właśnie dla
wycieczek zbiorowych pro­
dukowano potrawy z tań­
szego mięsa, a sprzedawano
za droższe.

Jak zeznają świadkowie,
potrawy produkowane w

kuchni miały zaniżoną gra­
maturę średnio ok. 40 proc,
w stosunku do wagi dekla­
rowanej. Za to szefowa
kuchni przesyłała codzien­
nie poza ewidencją swemu

ł
na

zarówno oryginałów jak
kopii, zniknęła. Nie
wiele się to zdało. Śledz­
two ujawniło wielotysięcz­
ne nadużycia. Do icli doko­
nania przyczyniło się w

znacznym stopniu również
kierownictwo przedsiębior­
stwa.

Śledztwo nie zostało jesz,
cze zakończone. W obec­
nym jego stadium nie moż­
na dokładnie określić war­
tości zagarniętego mienia
— ustalą ją powołani bieg­
li sądowi. Natomiast wy­
raźnie zarysowują się przy­
czyny powstawania nad­
użyć. Więc: powiązanie w

przestępczej działalności
kierownictwa oddziału z

pracownikami materialnie
odpowiedzialnymi za po­
wierzone im mienie. Brak
niezwłocznej, należytej i
sumiennej kontroli doku­
mentów i podawanych po­
traw oraz napojów ze strony

'

władz zwierzchnich. Nie­
dokładne prowadzenie ewi­
dencji druków ścisłego za­
rachowania, a przede
wszystkim nierzetelne roz­
liczanie kelnerów z blocz­
ków i niewłaścizce ewiden­
cjonowanie faktur.

Wszystkie te źródła prze­
stępczej działalności można
było zlikwidować w za­
rodku. By zostały ujawnio­
ne — wystarczyła sumien­
na kontrola.

»Klub Pancernych«
połączeniu z głębokim
triotyzmem i wyzbytym pate­
tycznych koturnów brater­
stwem broni i krwi z radziec­
kim żołnierzem — oto treści,
jakie wzruszały i angażowa­
ły emocjonalnie dziesiątki ty­
sięcy młodych telewidzów.

Ze wspólnej inicjatywy Redak­
cji Dziecięco-Młodzieżowej TV,
radiowej „Błękitnej Sztafety” i

harcerskiego pisma „Świat Mło­
dych” zrodził się kształt telewi­
zyjnego „Klubu Pancernych”. W

październiku ubiegłego roku ze

studia warszawskiej Telewizji roz­
poczęto kierowanie atrakcyjną
zabawą, połączoną z przygodą 1

pożytecznym działaniem, dla atu

tysięcy dziewcząt i chłopców.
Kierownictwo „Klubu Pan­

cernych” zarejestrowało do
tej pory ponad 20 tysięcy „za­
łóg”, rozesłało około 80 ty­
sięcy klubowych legitymacji,
odpisało na tysiące listów.
Napłynęły meldunki o „ocie­
pleniu” 8 i pół tysiąca psich
bud na okres zimowy. Dzieci
miejskie wykonały wiele ty­
sięcy legowisk dla psów do­
mowych, zadbały o czystość
psich misek. Batalię, której
nie udało się przeprowadzić
Towarzystwu Przyjaciół Zwie­
rząt, wygrał „Klub Pancer­
nych”. ,

W akcji załóg, poświęconej od­
najdywaniu byłych czołgistów z

różnych frontów II wojny świa­
towej, dzieci odszukały trzy ty­
siące byłych pancernych i 5 tys.
odznaczonych bojowymi odzna-

pa- Pułkownika Przymanowskie-
go zasypano lawiną tysięcy
listów z pomysłami fabuły do
następnych odcinków filmu.
W plebiscycie „Expressu
Wieczornego” para aktorów
„Pancernych” — Pola Raksa
i Janusz Gajos — otrzymali
„Srebrne Maski”. Zresztą nie
mogą się aktorzy „opędzić”
zaproszeniom na spotkania
ze społeczeństwem w całym
kraju. Kiedy załoga „Rude­
go” miała przedefilować w

czołgu ulicami Łodzi, ćwierć
miliona ludzi zatarasowało
trasę przejazdu...

Ileż wzruszających pokładów
ludzkiej solidarności i dobroci

wyzwolili „Pancerni”! Bez żad­
nego odgórnego apelu przysyła­
ją dzieciaki paczki z lekarstwa­
mi dla walczącego Wietnamu, o-

piekują się kalekami i ludźmi

starymi, nawiązują serdeczne

kontakty z domami dziecka, ko­
respondują z dziećmi radziec­
kimi.

Czy zainicjowaną przez TV

sprzyjającą atmosferę wycho­
wawczą podejmą inni, profe­
sjonalnie niejako powołani do
pedagogicznego działania, jak
szkoła, harcerstwo, TPD? I jak
to zrobić, aby samorzutnego,
atrakcyjnego zjawiska, wy­
pływającego ź naturalnych
dziecięcych skłonności nie za­
przepaścić przez nakazy, in­
strukcje i odgórne schema­
ty?...

TADEUSZ JASZCZYK

Marian foruak

(71)

Dopiero wtedy
wieni nie tylko
fem”. Z ciemności

uzbrojonych ludzi z siatki bandy, byli ukryci-
w pobliżu miejsca spotkania. Przed świtem
zniknęli. Rano wyjdą na pola i halę, jako miesz­
kańcy okolicznych osad.

A więc,w tym celu herszt wysyłał kilkakrotnie
„Szatana”.

Przekonałem się namacalnie, jak szerokie
i zakonspirowane zaplecze posiada banda. Tal:
silna obstawa spotkania stanowiła również do­
wód, że „Harnaś” jeszcze nie całkiem wierzył.
Rano powiedział do mnie niby żartem:

— Gdyby to była bezpieka nie zawaliliby spot­
kania, przyszliby na pewno...

zobaczyłem, że byliśmy obsta-
przez tych, co poszli z „Gry-

wyłoniło się kilkunastu

To może dziwne, ale sam fakt, źe spotkanie
na polanie Potasznia nie doszło do skutku przy­
czynił się do pozyskania zaufania „Harnasia”.

Nazajutrz rano opuściłem „Wiarusów”. Cze­
kało mnie umówione przez „Gryfa” spotkanie w

Bukowinie Tatrzańskiej, a następnie kontakt
z majorem „Maciejem” w Krakowie.

Gryzły mnie wszy. Byłem niesamowicie brud­
ny. Przepocona koszula lepiła się do ciała.
Z jaką rozkoszą wszedłbym do .wanny. Od kilku
dni uważałem się za fantastę, gdy nachodziła
mnie taka myśl. Teraz mogłem zrealizować to
skromne marzenie.

Gdy znalazłem się w Bukowinie czułem się,
jak człowiek z dżungli w wielkim świecie. Pięk­
na polska jesień ściągnęła wielu wczasowiczów.
Z trudnością zwalczyłem w Sobie nieprzepartą
chęć wstąpienia na normalny obiad do gospo­
dy. Przez okno dochodziły mnie tęskne tony cy­
gańskiej kapeli. Normalna restauracja, normalni
ludzie — życie płynęło tu beztrosko, szalony
kontrast z tym co przeżywałem w ostatnich
dniach. Zresztą w takim stroju trudno byłoby
się gdziekolwiek pokazać.

Na spotkanie koło poczty przyszedł mężczyzna
w średnim wieku. Wymieniliśmy hasło. Z pierw­
szych słów rozmowy poznałem, źe przedstawiciel
organizacji pochodzi z tych stron. Obrzucił mnie
trochę podejrzliwym spojrzeniem. Musiałem

długo tłumaczyć kogo reprezentuję, podejrzewał,
że jestem z bandy. Podałem mu tę samą legen­
dę co „Wiarusom”.

Nawiązałem więc łączność z nielegalną organi­
zacją o zabarwieniu PSL-owskim, która nosiła
nazwę „Samoobrona Chłopska”. Kierował nią
jakiś ksiądz i osobnik prowadzący ze mną roz­
mowę. Jego obawa polegała na tym, że nie
chcieli wiązać się z bandą, ale uporczywie do­
magali się umożliwienia im kontaktu z zagra­
nicą. Liczyli, że Mikołajczyk przyśle im fundu­
sze na finansowanie „działalności”. Umówiłem
następne spotkanie i na tym moja rola się
skończyła.

Dopadłem Krakowa. Sądziłem, że pozostanę tu

przynajmniej kilka dni. Łaknąłem wytchnienia.
Nie mogłem pokazywać się w Urzędzie. Unika­
łem znajomych. Przemykałem ulicapii jak prze­
stępca. Na każdym kroku, aż do przesady, pod­
trzymywałem legendę człowieka żyjącego na

nielegalnej stopie.
„Stary” gdzieś wyjechał. Czekałem w „moim”

pokoju, który zająłem jako Mariąn Skowroński.
Zjawił, się mój Naczelnik. Okazało się, że już
następnego dnia należało wracać do bandy. Gdy
byłem na spotkaniu w Bukowinie, łączniczka
sztabu zawiozła nowe instrukcje:

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W
ybitny uczony ra­
dziecki, prezes A-
kademil- Nauk
ZSRR M. W. Kiel-
dysz, powiedział
na jednym z nie­

dawnych spotkań z przedsta­
wicielami nauki polskiej, że
związki łączące naukę polską
i radziecką wcale nie są tak
młode, jak to wynika z „wie­
ku” umowy o współpracy Pol­
ski i ZSRR w dziedzinie na­
uki j techniki. U ich podstaw
leży bowiem piękny przykład
kilkudziesięcioletniej współ­
pracy matematyków — W.
Sierpińskiego, N. N. Luzina.
S. Banacha, H. Steinhausa, I.
M. Gelfanda, K. Kuratow-
skiego, A. N. Kołmogorowa,
P. S. Aleksandrowa i In.

Ostatni z wymienionych,
wspominając wspaniały roz­
kwit matematyki polskiej i
radzieckiej w latach po Re­
wolucji Październikowej, pi­
sał:

Prof. dr Witold Nowacki

Sekretarz naukowy PAN

POLSKA

ZSRR

gia, chirurgia doświadczalna, me­
tody diagnostyki nowotworów’,
lingwistyka socjologia, ekonomia
i historia.

„Początek lat dwudziestych to

okres, kiedy młoda Republika
Rad przeżywała wszystkie niepo­
koje i trudności związane z wojną
domową i obcą interwencją. Nie

bacząc na trudne warunki, pra-
eę naukową w Kraju Rad pro­
wadzono z wielkim zapałem i
bardzo intensywnie. Niestety, pro­
wadzono ją w warunkach prawie
zupełnej izolacji od uczonych in­
nych krajów. w szczególności
nie otrzymywaliśmy żadnych za­
granicznych czasopism matematy­
cznych. Jedynym wyjątkiem by­
ły „Fundamenta Mathematicae”.

A gdy wkrótce po zakoń­
czeniu II wojny światowej u-

kazał się kolejny tom tego
słynnego polskiego wydawnic­
twa, poświęcony pamięci ma­
tematyków polskich, którzy
stracili życie w czasie wojny,

prof. P. S. Aleksandrów pi­
sał:

„Tom ten jest symbolem zwy­
cięstwa wiecznych ideałów praw­
dy naukowej i kultury ludzkiej
nad nieludzkimi, ponurymi ha­
słami, w imię których hitlerow­
skie Niemcy usiłowały ujarzmić
Polskę”.

Są to słowa ujmujące pa­
mięcią i uznaniem dla posta­
wy i działalności uczonych
polskich. My ze -twej strony
mamy nieporównanie więcej
powodów do podziwu dla na­
uki radzieckiej, jej uczonych
i organizatorów. Wyszliśmy z

wojny z ogromnymi strata­
mi ludzkimi i materialnymi.
Odbudowa kraju wymagała
wielkiego wysiłku całego na­
rodu. Pomoc, jaką Polska o-

trzymała od Związku Ra­
dzieckiego w tych latach, sta­
ła się dla wielu dziedzin ży­
cia istotną dźwignią ich dal­
szego rozwoju, a w całości
stosunków między naszymi
krajami — fundamentem ich
przyjaźni.

Świadomość wielkich ko­
rzyści i wielkich możliwości,
jakie stwarza współpraca na­
ukowa z krajem od lat po­
nad dwudziestu służącym
nam pomocą i posiadającym
naukę o najwyższym pozio­
mie, jest dziś w Polsce bar­
dzo głęboka. Świadomość tę
stworzyły lata współpracy, w

nauce dające pełne podstawy

$85 .||

do ujawnienia się wpływu tej
współpracy na rozwój życia
naukowego. Być może trzeba
by trochę wysiłku, aby do­
kładnie obliczyć ilu specjali­
stów z różnych dziedzin na­
uki i techniki ma w swej
legitymacji prawo napisać:
studia, praktyka, staż, stopień
naukowy zdobyte w uczelni
lub instytucie radzieckiną.
Tylko w dziesięcioleciu 1955-L
1965 studia w ZSRR ukoń­
czyło blisko 3 tys. studentów
i aspirantów, w latach 1963—
1966 na stażach naukowych

doskonaliło się ponad 700 o-

sób, a obecnie studiuje w

ZSRR 520 osób. Wiadomo je­
dnak i bez owych obliczeń,
że ludzie ci stanowią poważny
procent, a w niektórych dzie­
dzinach podstawowy trzon

naszej kadry naukowej i te­
chnicznej.

Tak było przede wszyst­
kim w zakresie fizyki jądro­
wej, a również w powstają­
cej w ostatnich latach auto­
matyce i w rozwijającej się
technice obliczeniowej. Nieje­
dnokrotnie przykład radziec­
kich uczonych, ich zaangażo­
wanie naukowe i obywatelskie
pobudzały kolegów polskich
do podejmowania problemów
ważnych dla ugruntowania w

Polsce nowoczesnych kierun­
ków badań w dziedzinie np.
biologii i medycyny.

Do tych uwag, ujmujących naj­
ogólniej istotę polsko-radzieckiej
współpracy naukowej dodać

chcialbym kilka przykładów
z realizacji programu współ­
pracy w ostatnim roku mię­
dzy akademiami naszych kra­
jów. Główne tematy dotyczyły
takich dziedzin, jak fizyka pół­
przewodników, fizyka i ewolucja
gwiazd, fizyka i mechanika 0-
środków ciągłych, chemia związ­
ków naturalnych i fizjologicznie
czynnych, geofizyka planetarna,
automatyka, naukowe problemy
techniki obliczeniowej, zagadnie­
nia fizjologii człowieka i zwie­
rząt, parazytologia, neurochirur-

Współpraca w dziedzinie
nauk społecznych, a zwłasz­
cza historycznych, jest już
bardzo zaawansowana. Wyra­
zem tego mogą być wspólne
wydawnictwa materiałów i
dokumentów do historii sto­
sunków polsko-radzieckich o-

raz publikacja wielu tomów
źródeł do dziejów powstania
1863 r., przygotowanych we­
spół z Instytutem Słowiano-
znawstwa AN ZSRR. Prace
te dzięki walorom naukowym
odgrywają poważną rolę o-

gólnopolityczną, upowszech­
niając w społeczeństwach obu
krajów węzłowe problemy na­
szej historii. Podobną rolę od­
grywa współpraca w zakresie
historii II wojny światowej,
rozwinięta zwłaszcza w osta­
tnich dwóch latach.

Ostatni rok przyniósł także
pierwsze wyniki nawiązanej
bardzo niedawno współpracy
badawczej w dziedzinie so­
cjologii. Właśnie na tę dziedzi­
nę spośród wielu innych
chciałbym zwrócić uwagę. So­
cjologia radziecka rozwija się
bowiem obecnie w bardzo
szybkim tempie. Wskazania
XXIII Zjazdu KPZR, doty­
czące zastosowania wyników
badań nauk społecznych w

życiu społeczeństwa radziec­
kiego, okazały się bardzo do­
niosłym impulsem dla rozwo­
ju myśli badawczej. Socjolo­
gia polska ma dobre tradycje
wielu utalentowanych bada­
czy i ciekawe inicjatywy.
Współpraca naukowa w tej
dziedzinie zapowiadała się
więc obiecująco.

Z
jawiska tego prawie zu­
pełnie nie znają kraje
biedne i pozbawione prze­
mysłu. Nie towarzy­
szyło również naszym
problemom lat między­

wojennych i nie liczyło się spo­
łecznie. Od tej pory upłynęło tyle
czasu, ile potrzeba, aby na wi­
downi życia społecznego pojawi­
ło się jedno nowe pokolenie. Był
to jednak okres rewolucyjnego
ćwierćwiecza. Takie okresy w ży­
ciu narodów przynoszą zjawiska
dawniej nie spotykane. Tak
właśnie jest z warsztatami rol­
nymi, których nie ma komu
przekazać; z gospodarstwami
bez dziedzica...

Problem ten uzyskał już swoją
rangę. Zajmują się nim socjolo­
gowie i ekonomiści. Znana jest
już w środowisku naszych, kra­
kowskich ekonomistów praca doc.
dr F. Kolbusza poświęcona m. zn.

konsekwencjom ekonomicznym
starzenia się rolników — właści­
cieli gospodarstw, których nie
mają komu przekazać. Żyjemy
w regionie o dużym zagęszczeniu
demograficznym. Sprawa rąk do
pracy nie stanowi tu dziś jeszcze
problemu. Niemniej, nim jeszcze
nastąpiło zrównanie liczby lud­
ności miast z liczbą ludności
wiejskiej, iluż to młodych miesz­
kańców wsi pozostawiło „na go­
spodarstwie” starych rodziców
rozstając się trwale z zawo­
dem rolnika? W tym samym cza­
sie uprzytomniliśmy sobie wresz­
cie, że każda piędź ziemi musi

Tadeusz Leśniak
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Zygmunt Jarosz urodził
się 24 marca 1911 r. w

Warszawie. Od wczesnych
lat szkolnych wykazywał
wybitne zdolności w dzie­
dzinie nauk humanistycz­
nych. W okresie studiów
na Uniwersytecie War­
szawskim rozpoczął dzia­
łalność społeczno-politycz­
ną i publicystyczną. Na­
wiązał współpracę z dzia­
łaczami Ligi Obrony Praw
Człowieka i Obywatela, z

redakcją „Oblicza dnia",
utrzymywał kontakty z

Wandą Wasilewską. Jako
członek OMS „Życie” brał
udział w wielu pracach
Zarządu Głównego — pisał
odezwy i referaty, prowa­
dził wykłady na zebra-

Biuletynu Radiowego”,
którego redaktorem na­
czelnym został Stanisław
Nowicki, a w skład _edak-
cji wchodzili: Zygmunt
Jarosz, Jerzy Albrecht,
Szczęsny Dobrowolski, Ir­
mina Płasko, Zofia Jaro­
szewicz i inni.

W wyniku dążeń po­
szczególnych drobnych

grup komunistycznych do
skupienia wysiłków w wal­
ce z okupantem, jesienią
1941 r. powstał Związek
Walki Wyzwoleńczej. W
skład władz centralnych,
tzw. Centralnej Egzekuty­
wy, wchodzili: Jerzy Al­
brecht, Józef Balcerzak,
Włodzimierz Dąbrowski,
Zygmunt Jarosz, Franci­
szek Łęczycki, Marian Spy­
chalski i Jerzy Walter.

Zygmunt Jarosz otrzy­
mał wówczas zadanie zor­
ganizowania organu praso­
wego tejże grupy, którym
zostało pismo „Zwycięży­
my”. - - •

Związek Walki Wyzwo­
leńczej był jedną z pierw­
szych lewicowych organi­
zacji ruchu oporu, która
wysunęła hasło czynnej
walki zbrojnej z okupan­
tem.

W styczniu 1942 r., po
zgłoszeniu przez Centralną
Egzekutywę Związku Wal­
ki Wyzwoleńczej akcesu do
polskiej Partii Robotniczej,
Zygmunt Jarosz został na­

MEDYCYNA

Kopalnia
— klinika

Krystyna Marczewska

REDAKTOR

»TrybunyWolności«
niach młodzieży akade­
mickiej, często dla stu­
dentów Politechniki War­
szawskiej.

W tym czasie rozpoczął
także działalność publicys­
tyczną, współpracując
głównie z tygodnikami
Klubów Demokratycznych
— z „Czarno na bia­
łym”, „Epoką” i „Sygna­
łami”.
la
problemów
szeroka.

Wrzesień
Z. Jarosza

„Czarno
„Epoką” i

’. Pisał dużo, a ska-
omawianych

byłą
przezeń
bardzo

r. zastał1939
w Warszawie.

Po rozterce pierwszych dni
okupacji nawiązał kontak­
ty z b. działaczami OMS
„Życie”, aby włączyć się
w nurt tworzącej się kon­
spiracji. Już w pierwszych
miesiącach 1940 r. zorgani­
zował wraz z Jerzym Al­
brechtem i innymi młody­
mi komunistami tzw. „gru­
pę akademicką”, zwaną
później „grupą biulety-
nowców” od wydawanego
przez nią pisma „Biuletyn
Radiowy”. Jarosz stał się
stopniowo duszą wydaw­
nictw tej grupy.

Późną wiosną 1941 r., w

czasie jednej z łapanek u-

licznych, Jarosz został za­
trzymany przez Niemców i

po kilku dniach zwolnio­
ny. Ostrzegany jednakże o

możliwości ponownego a-

resztowania, rozstał się na

stałe z domem rodzinnym.
Pod przybranym nazwis­
kiem Zygmunta Kwiat­
kowskiego rozpoczął no­
wy, tułaczy etap życia.

W II połowie czerwca

1941 r. z inicjatywy człon­
ków „grupy akademickiej”
ukazał się pierwszy numer

czelnym redaktorem „Try­
buny Wolności", organu
KC PPR.

Po kilku miesiącach
pracy w „Trybunie Wol­
ności”, stan zdrowia Z. Ja­
rosza bardzo się pogorszył.
Długoletnia choroba, cięż­
kie warunki materialne i
mieszkaniowe oraz inten­
sywna działalność wyczer­
pały zupełnie jego organizm.
W czerwcu 1942 r. wyjechał
na kurację do sanatorium
przeciwgruźliczego w Rud­
ce k. Mińska Mazowieckie­
go. W pierwszych dniach
listopada 1942 r. powrócił
do Warszawy. Powierzono
mu wówczas pracę redak­
tora naczelnego „Głosu
Warszawy”, pisma Komi­
tetu Warszawskiego PPR,
którego pierwszy numer

ukazał się 20 listopada
1942 r.

Kilka miesięcy intensyw­
nej, wyczerpującej pracy w

niezwykle trudnych warun­
kach, doprowadziły do os­
tatecznej katastrofy. W po­
czątkach 1943 r. przy po­
mocy przyjaciół Jarosz u-

mieszczony został w szpita­
lu przeciwgruźliczym przy
ul. Płockiej w Warszawie.
Bardzo pragnął doczekać
końca wojny, który zwias­
towały radośnie przez nie­
go przeżywane wiadomości
o zwycięstwach Armii

Czerwonej pod Stalingra­
dem. Jednakże stan jego
zdrowia był już beznadziej­
ny.

Zmarł 15 kwietnia 1943
r., przeżywszy zaledwie 32
lata i pochowany został
pod nazwiskiem Zygmunta
Kwiatkowskiego na cmen­
tarzu Bródnowskim w

Warszawie.

Astma i schorzenia dróg oddechowych
— to problem, który w pielęgnacji na­
szego zdrowia oraz poprzez długoletnie
prace badawcze medycyny — bywa roz­
wiązywany przy pomocy najrozmaitszych
metod leczniczych. Co najmniej jednym
ze sposobów zwalczania tego typu cho­
rób są doświadczenia polskich specjali­
stów i praktyków, które wiążą się z re­
jonem podkrakowskim — a ściślej: z wie­
kową Wieliczką i jej ongiś bogatymi zło­
żami soli. Ten skarb wielickiej ziemi,
przysparzający nam przez całe stulecia

sporych zysków gospodarczych, zwolna

ulega wyczerpaniu. Jednakże dziwne są
kaprysy natury — i tam, gdzie zdaje się
wysychać źródło pewnych wartości jed­
nego zakresu, powstaje inne źródło —

służące człowiekowi najzupełniej nie­
oczekiwanie. Tak więc zanikające po­
kłady soli kopalni w Wieliczce — a rów­
nocześnie coś w rodzaju mikroklimatu

wnętrz kopalnianych, skierowały uwagę
lekarzy w stronę właściwości uzdro­
wiskowych, związanych z terenem

żupy solnej.
Oczywiście, u początków owych zain­

teresowań medycznych legi przysłowiowy
już przypadek. Być może, wcześniej nie

jeden lekarz kopalniany zastanawiał się
nad wpływem wilgoci i soli w podziem­
nych chodnikach i wielkich grotach żu­
py — na zdrowie pracujących tam gór­
ników. Ale dopiero dociekliwość dr F.

Boczkowskiego pozwoliła przed ok. 125

laty skierować to, co było zaledwie w

sferze domysłów — na tory wyznaczają­
ce szlak współczesnej służbie zdrowia.
Oto bowiem ze żmudnych obserwacji i

zapisków lekarza wynikały b. ciekawe

spostrzeżenia. Pomijając już fakt, że pra­
cownicy kopalni zapadali dość często na

choroby reumatyczne, spowodowane
przez wilgoć i sól (co w sposób zadziwia­
jący wówczas leczyły właśnie... kąpiele
solankowe) — to jednocześnie uda’o się
stwierdzić dr Boczkowskiemu, iż żaden
z górników nie cierpiał na dolegliwości
astmatyczne, aczkolwiek ongiś, jeszcze
przed nasileniem wydobycia soli na wiel­
ką skalę — sama Wieliczka nie była wol­
na od przejawów tego schorzenia.

Odkrycie dr Boczkowskiego zapocząt­
kowało nowy okres badań medycyny
właśnie nad sprawą, która po upływie
wieku przyniosła Wieliczce ^perspektywy
rozwojowe na gruncie uzdrowiskowym.
Notatki i publikacje niezmordowanego
lekarza żupy solnej — wsparte później­
szymi osiągnięciami naukowymi specja­
listów zagranicznych — przyniosły przed
niespełna dziesięcioleciem zaskakujące
wyniki. Jeden z następców dr Boczkow-

skiego — działający już w Polsce Ludo­
wej na terenie Wieliczki, dr Skulimow-
ski — uwieńczył dzieło swego poprzed­
nika, wprowadzając nową metodę lecze­
nia astmy oraz schorzeń dróg oddecho.

wycli — przy pomocy mikroklimatu w

podziemiach dawnych salin.
Od wstępnych badań na własną rękę

— żmudna droga metody zwalczającej
astmę, wiodła do prób w szerszym za­
sięgu. Kiedy przebadano ok. 100 przypad­
ków z chorymi na astmę — można było
stwierdzić ponad wszelką wątpliwość, że
u wszystkich pacjentów zanotowano

znaczną poprawę ogólną, ustąpienie bo­
lesnych ataków duszności, wyrównanie
ciśnienia oraz widoczny wzrost pojem­
ności płuc. Oczywiście, objawy te wy.

stępowały pod ziemią, w grotach i „kom­
natach” kopalni. Ale i po powrocie na

ziemię — pacjenci odczuwali wyraźne
złagodzenie choroby, a niekiedy (po u-

plywie czasu) zupełny Jej zanik.

Myśl dr Boczkowskiego przyobleczona
w realny kształt „kliniki leczniczej” w

Polsce Ludowej — mogła owocować.
Rośnie więc znaczenie salin wielickich,
jako kopalni zdrowia dla astmatyków i
w niektóryćh przypadkach, schorzeń dróg
oddechowych.

Dzikie gęsi
Dzikie gęsi odznaczają się nadzwyczajnym przywiąza­

niem rodziców do dzieci i dzieci do rodziców oraz „mał­
żonków” względem siebie. Gdy młoda gąska chodzi z ro­
dzicami, i rodzeństwem, nie ma prawa zbliżyć się do niej
nawet najpiękniejszy gąsior. Ona sama po długim okre­
sie objawów sympatii i zalotów ze strony młodego samca

zadecyduje, czy zostać z rodzicami czy założyć własną
rodzinę. Gąsior stale opiekuje się swą gąską i pilnuje
gniazda. Po śmierci jednego z ptaków, tworzących parę,
pozostały trwa we „wdowieństwie” aż do śmierci.

Nierób ptasiego rodu...

Największym egoistą i nierobem wśród ptasiego rodu
jest samiec makolągwy, który asystuje i towarzyszy na

każdym kroku swej partnerce, lecz w niczym nie poma­
ga np. przy budowie gniazda. Samiczka-makolągwa sa­
ma znosi w dziobie materiał na gniazdo i sama je bu­
duje.

Instynkt!
Pewien amerykański dzięcioł dla gromadzenia zapa­

sów żołędzi wykuwa w korze dębu specjalne otwory.
Gdy budzi się w nim pęd do gromadzenia żołędzi, a nie
ma ich zbyt wiele w danym roku, wkłada do wykutych
otworków zwykłe kamienie.

W ciągu 4 godzin...
U ptaków, żywiących się twardym pożywieniem, mię­

śnie żołądkowe wykazują niezwykłą’ siłę. Żołądek indyka
w ciągu 4 godzin może zmiażdżyć 24 orzechy włoskie, a

zwykła kura domowa upora się łatwo z orzechami lasko­
wymi.

„Strusie żołądki”
Strusie, żywiące się twardymi częściami roślinnymi,

nie mają w żołądku silnych mięśni. Żołądek ich jest zło­
żony z fałdów, w których zwykle gromadzą się kamienie
i inne przedmioty. Struś potrafi połknąć pęk kluczy i po
pewnym czasie bez dolegliwości wydalić je na zewnątrz.
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darstwo?
BLIŻEJ ZIEMI

już być racjonalnie i pełnopro-
dukcyjnie wykorzystana.

Jak wygląda ów problem w

Krakowskiem? — Doc. dr F. Kol­
busz opowiada, że jest to sprawa
5,4 proc, ogólnej liczby naszych
gospodarstw, które już dziś nie

mają swoich dziedziców. Zaj­
mują one jednak 8 proc, areału
ziemi gospodarstw indywidual­
nych. W powiatach typowo rol­
niczych, odsetek ten jest znacz­
nie mniejszy. Np. w pow. N. Sącz
wynosi on tylko ok. 2 proc, ogółu
gospodarstw, podczas gdy w

Bochni 7 proc, gospodarstw nie
posiada już następców. Jeśli na

każde 100 ha użytków rolnych
przypada w Krakowskiem 209 o-

sób (a w tym 99 osób ludności
rolniczej), to w gospodarstwach
bez następców na każde 100 hą

’

użytków — przypada tylko 56
osób. Przeciętny wiek w stosun­
ku do średniej województwa zo­
stał w tej grupie gospodarstw
przekroczony o... 70 proc.

Jeśli do tego dołożyć stan
obiektów gospodarczych oraz

środki produkcji — obraz nabie­
ra dość ciemnych barw.

Rozwiązania, środki zaradcze?
Cóż, tych procesów społecznych
nikt już nie zahamuje. Szukać
trzeba więc rozwiązań w duchu
prawa i humanizmu. Wielu sta­
rych" wiekiem właścicieli gospo­
darstw zechce przekazać je pań­
stwu — w zamian za renty. Wie­
lu nawet po dziś dzień nie wie
o istnieniu takiej możliwości.

Lata najbliższe będą raczej
sprzyjać rozwojowi tego zagad­
nienia. Jego narastaniu wyjść
musi naprzeciw zorganizowane
działanie odpowiednich czynni­
ków.

Starożytni
mawiali, iż rzemiosł

należy się uczyć drogą przy­
swajania sobie określonej
wiedzy i określonych umiejęt­
ności, natomiast rozsądek i u-

miejętność wartościowania
moralnego jest chyba jedyną rzeczą
na tym świecie, która jest równo
podzielona. Innymi słowy, sądzono,
iż zmysł moralny pozwalający czło­
wiekowi w sposób właściwy oceniać
wszelkiego rodzaju zjawiska z za­
kresu współżycia między ludźmi, po­
staw, charakterów, właściwy jest
każdemu egzemplarzowi gatunku
ludzkiego. Oczywiście, nie wszyscy
greccy filozofowie stali na takim
właśnie stanowisku. Sokrates dowo­
dził, iż nie wszyscy mają jasne roze­
znanie tego, co dobre i złe, słuszne
i niesłuszne.

W czasach nowożytnych Kant-
również stał na stanowisku, iż mo­
ralne rozeznanie cechuje ludzi nie­
zależnie od stopnia ich wykształce­
nia czy posiadania wiedzy teore­
tycznej.

Problemy, o których mowa, mają
charakter odwieczny. Dotyczą one

diagnoz związanych z koncepcjami
natury ludzkiej oraz wiążą się z roz­
ważaniem
między
nowicie
wyższy
wyższy
ki, czy
kto współcześnie przedstawia ją w

abstrakcyjno-filozoficznej postaci.
Jednakże analizując wszelkiego ty­
pu publikacje poświęcone moralno­
ści i obyczajowości naszego społe­
czeństwa, można również podzielić
je odpowiednio do wyróżnionych już
stanowisk w tym zakresie. I tak spo­
tykamy publikacje, zgodnie z któ­
rymi w naszych warunkach zło mo­
ralne bierze się po prostu z niewie­
dzy. Uważa się, iż moralność naszego
społeczeństwa pozostawia wiele do
życzenia z tego względu, iż ludzie
nie zawsze uświadamiają sobie, j a k

powinno się postępować. Nie­
którzy ów brak wiedzy etycznej

stosunku zachodzącego
wiedzą i moralnością,' mia-
z rozważaniem kwestii: czy
stopień wiedzy warunkuje
stopień moralności jednost-
też nie. Oczywiście, mało

wiążą z utrzymywaniem się wpły­
wów etyki katolickiej. Sądzą oni, iż

jedyną przyczyną, dla której nie

mamy jeszcze do czynienia z moral­
nością socjalistyczną, jest to, że lu­
dzie stosują wartościowania i oceny
zaczerpnięte z arsenału wartościo­
wań etyki katolickiej. Inni uważają,
że niedostateczny stopień rozpow­
szechnienia systemów moralności
socjalistycznej wiąże się z tym, iż
nie został opracowany swoisty ka­
techizm moralny związany z etyką
marksizmu. Jeszcze inni skłonni są
przypuszczać, że zło moralne bierze

Henryk Jankowski
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Polska górnicza
W świadomości przecięt­

nego człowieka • pojęcie
górnictwa kojarzy się nie­
mal wyłącznie ze Śląskiem,
lub starymi ośrodkami ko­
palnictwa solnego. Tymcza­
sem właśnie górnictwo jest
klasycznym przykładem,
jak w oparciu o dokonania
naukowe, w dążeniu do
równomiernego rozwoju
kraju, ściśle regionalna ga­
łąź gospodarki przeistacza
się w przemysł o charakte­
rze ogólnopolskim,
mułowanie „Polska
cza” nie wynika
mniej wyłącznie z

pozycji węglowego mocar­
stwa, ale stanowi syntety­
czny wykładnik wszech­
stronności frontu górnicze­
go. O 122 min ton produk­
cji węgla wie nieomal każ­
de dziecko. Mało natomiast
znany jest fakt, że eksplo­
atujemy w kraju przeszło
100 min ton surowców
skalnych. Na tę ilość skła­
da się 25 różnorodnych ko­
palń, niezbędnych dla róż­
nej gałęzi przemysłu oraz

rolnictwa, budownictwa,
komunikacji. Wydobywamy
fosforyty i gliny ognio­
trwałe, magnetyt i kaolin,
dolomit i kwarcyt,
i różnego rodzaju
Wymieniam kopaliny,

Sfor-
górni-
bynaj-
naszej

Centralnego Urzędu Geo­
logii, w ciągu 15 lat zasoby
żłóż ważniejszych surow­
ców wzrosły następująco:
węgla brunatnego 8-krot-
nie, miedzi 10-krotnie, ga­
zu ziemnego 30-krotnie, so­
li kamiennej 78-krotnie.

Efektem tego jest stwo­
rzenie i zagospodarowanie
nowych, wielkich okręgów
górniczych. Przypomnę te

mniej znane. Mamy wiec
kujawski, kielecki i lubel­
ski okręgi górnictwa ma­
teriałów budowlanych, roz­
wija się łęczycki okręg rud
żelaza, rośnie ranga luba-
czowskiego okręgu gazu
ziemnego, coraz więcej
najbardziej poszukiwanego
węgla otrzymujemy z okrę­
gu rybnickiego.

O tempie kształtowania

nowych regionów górni­
czych świadczy najlepiej
p zykład tarnobrzeskich
złóż siarkowych. Siarka od­
kryta została przez prof.
St. Pawłowskiego w 1953
roku. W 5 lat później wy­
dobyto pierwszą partię ru­
dy, a do końca ub. roku

Tarnobrzeg dostarczył kra­
jowi już ponad 2 min ton

czystej siarki.

Rosnące w coraz to no­
wych zakątkach kraju wie­
że wiertnicze są pierwszą
zapowiedzią gospodarczego

wapień
łupki

0
których w przeciwieństwie
do miedzi, cynku, siarki i
ołowiu rzadziej się mówi.
Na liście wydobywanych u

nas minerałów znajdują
się też pierwiastki rząd-; a w a n s u określonych re-

kie, towarzyszące kopali­
nom głównym.

Określenie „Polska gór­
nicza” uzasadnione jest nie
tylko ilością wydobywa­
nych kopalin, ale również
geografią ich występowa­
nia. Wieże wiertnicze po­
jawiły się np. i nad Bałty­
kiem. W rejonie Zatoki
Puckiej odkryto znajdujące
się obecnie w stadium roz­
poznawania złoża soli po­
tasowej. Poszukiwania za

ropą koncentrują się na

obszarach Niżu. Węgiel —

jak się okazuje — wystę­
puje nie tylko na terenie
Śląska, lecz także i na Lu-
belszczyźnie. Węgiel bru­
natny — w województwie
łódzkim. Zaś gaz ziemny
— w... Wielkopolsce.

Jak wynika z danych

gionów. Rozwój górnictwa
nie dokonuje się jedno­
stronnie, ale pociąga za so­
bą kształtowanie

gałęzi przemysłu,
ślad za budową
węgla brunatnego
nie, podjęto budowę wiel­
kiej elektrowni. Stworze­
nie bazy energetycznej da­
ło z kolei możliwość uru­
chomienia niedawno hu­
ty aluminium. Teraz znów

myśli się o stworzeniu w

tym rejonie zakładu prze­
twórstwa aluminium. A je­
szcze do niedawna na ma­
pie przemysłowej Polski,
Konin stanowił białą
plamę...

innych
Np. w

kopalni
w Koni-

t ą i iek XX pod niejednym wzglę-
y\/ dem stanowi przełom w kształ-
* ’ towaniu się różnych Systemów

moralnych. Składa się na to nie tyl­
ko postępujący obiektywny proces
laicyzacji, z którym wiąże się kryzys
moralności religijnej, składa się na

to również sytuacja społeczno-poli­
tyczna naszych czasów, w której za­
obserwować można zjawisko zacie­
śniania się związków zachodzących
między moralnością i polityką.

Zajęcie postawy wobec rzeczywi­
stości nie może obyć się bez usto­
sunkowania się do zasadniczych

ULTUBA

się stąd, iż ludzie w swej świado­
mości nie mogą wyzbyć się pozosta­
łości moralności burżuazyjnej.

Nie ulega wątpliwości, że istnieje
ścisły związek między kształtem sto­
sunków międzyludzkich a postawą i
działaniem jednostek. Szczególnie
chodzi tu o ten typ społecznych od­
działywań, który zasadza się na róż­
nych formach aprobaty pewnych
działań oraz odpowiednio różnych
sposobach wyrażania społecznego
potępienia. Tak rozumiany system
społecznego premiowania jest jed­
nym z poważniejszych czynników
kształtowania postaw ludzkich. Jed­
nakże nie sposób również nie
stwierdzić, iż' we współczesnej
skomplikowanej sytuacji moralnej
wzrasta znaczenie poziomu wiedzy
etycznej.

konfliktów i problemów naszej epo­
ki. A to z kolei powoduje, że w coraz

większym stopniu zaczyna zacierać
się granica między tzw. moralnością
jednostkową, indywidualną czy pry­
watną z jednej strony — oraz mo­
ralnością społeczną z drugiej. W mo­
ralności społecznej zaś z kolei bar­
dzo wyraźnie ingerują nie tylko bez­
pośrednie etyczne wartościowania,
lecz również rozeznanie w skompli­
kowanej sytuacji politycznej. Fak­
tem jest, że w walce ideologicznej
częstokroć używa się argumentów z

dziedziny etyki. A więc mówi się o

walce o sprawiedliwość, wolność czy
dobro człowieka. Rozszyfrowanie
rzeczywistej treści owych
haseł jest możliwe wtedy i tylko
wtedy, gdy dysponujemy zarówno o-

kreślonym zasobem wiedzy, jak

i określonymi umiejętnościami e-

tycznymi.

Oweogólne
komplikacje moral­

nej sytuacji wieku XX w

szczególny sposób przełamują
się w problemach moralnych pol­
skiej współczesności. Mianowicie po­

za tym, że ogólne przemiany moral­
ności w wieku XX nie ominęły,
rzecz jasna, naszego kraju, to jednak
również pogłębione są one przez
fakt, iż mamy do czynienia z pro­
cesem budowy nowego kształtu sto­
sunków międzyludzkich i związanej
z nimi moralności. W tej sytuacji
nakładają się na siebie w moralnym
wartościowaniu różnego rodzaju ste­
reotypy właściwe różnym sposobom
myślenia, a nawet różnym forma­
cjom społeczno-ekonomicznym. I tak
mamy niewątpliwie do czynienia z

reliktami wartościowań pochodzą­
cych jeszcze z Rzeczypospolitej szla­
checkiej, mamy do czynienia z po­
zostałościami myślenia i wartościo­
wania burźuazyjno-mieszczańskiego;
poważną rolę w moralności odgry­
wa, jak się rzekło, etyka katolicka.
Nie da się również ukryć, iż w dzie­
dzinie moralnej mamy do czynienia
z infiltracją wzorów postępowania i
wartościowań wypracowanych na

gruncie współczesnej filozofii za­
chodniej, czy też właściwych współ­
czesnemu etapowi rozwoju społe­
czeństwa burżuazyjnego.

Nic więc dziwnego, że w tej sytua­
cji nie wystarczy mieć intencję
działania i postępowania zgodnego z

wymogami socjalistycznej moralno­
ści. Należy ponadto mieć jasne ro­
zeznanie, jakiego mianowicie typu
oceny i normy do tej moralności is­
totnie wchodzą, a jakie są jej obce.

Tak więc proces kształtowania no­
wej moralności w naszym kraju za­
sadza się nie tylko na stwarzaniu jej
obiektywnych przesłanek, lecz rów­
nież na wyjaśnianiu, uzasadnianiu
i propagowaniu reguł autentycznej

'moralności socjalistycznej. I w tym
właśnie rozumieniu można stwier-

j6 istnieje integralny związek
zachodzący między wiedzą i kulturą
etyczną.
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Kiedy noc porankiem szarzała
zawyły
syreny fabryk,
policjanci ostrzyli szable

promieniami świtu.
Zakwitły okna poddaszy
sztandarem czerwonym,
w bruk uderzały
końskie kopyta.
Nawet pieśni tratowali
i wyostrzoną kłuli stalą.

*

Kiedy noc porankiem szarzała
dojrzewała czerwień
w rękach wolnych robotników,
a pieśń majowa
pofrunęła skrzydłami gołębi
do wszystkich miast i wsi
do pól żytnich i ryżowych.

Przejdą tłumy w pochodzie
w zgodnym rytmie bijących

serc.

Domy będą śpiewać
i drzewa —

„Bój to jest nasz ostatni..."

Krystyna Siemiatycka

l W/l;

Mta* -w

iMiKMW

wicz, Żeromski, Tetmajer i Orkan. Po­
dobny sentyment żywił zresztą Mar­
chlewski do ówczesnej wielkiej litera­
tury rosyjskiej.

Chcąc służyć naszej literaturze, popu­
laryzował ją w języku niemieckim na

Zachodzie. W czerwcu 1902 roku założył
Marchlewski wraz z Helphandem spół­
kę do wydawania literatur słowiań­
skich i skandynawskich w języku nie­
mieckim z siedzibą w Monachium. Do
roku 1905, w którym wydarzenia re­
wolucyjne pchnęły go do Krakowa i
Warszawy — wydał Marchlewski 48
tomów przekładów polskich, w tym
dzieła A. Dygasińskiego, W. Sieroszew­
skiego, S. Żeromskiego i K. Przerwy-
Tetmajera. Z późniejszego listu Mar­
chlewskiego do W. Orkana wynika,
jak niewdzięcznym bywał niekiedy ten

trud; „Firma została zlikwidowana.
Trudno było się uporać. Straciłem

W bogatej, wykraczającej daleko po­
za granice kraju, działalności rewolu­
cyjnej i publicystycznej Juliana Mar­
chlewskiego (pseud. Karski) siedmio­
letni (1898—1905) okres monachijski za­
sługuje na szczególniejszą uwagę. W
Monachium, które w tym czasie dało
schronienie licznej grupie emigrantów-
rewolucjonistów z różnych krajów
Europy, zetknął się on w 1900 roku z

Leninem i dopomógł mu wydrukować
i przerzucić na teren Rosji pierwszy
numer jego „Iskry", tutaj rozwinął
wszechstronną działalność polityczną w

szeregach niemieckiej socjaldemokra­
cji, pisał artykuły do legalnej postępo­
wej prasy krajowej i redagował niele­
galne periodyki SDKPiL.

Te wyjątkowo szerokie inicjatywy i
owocne poczynania Marchlewskiego
znalazły w ubiegłym roku, z okazji set­
nej rocznicy jego urodzin, w naszej
publicystyce społecznej i kulturalnej
należyty wyraz. Nieco mniej uwagi po­
święcono natomiast jego ówczesnym
zainteresowaniom literackim i
działalności wydawniczej, jaką w la­
tach 1902—1904 w Monachium próbo­
wał rozwinąć.

Trzeba stwierdzić, że mimo fizycznej
rozłąki — autor „Fizjokratyzmu w da­
wnej Polsce” (doktorska rozprawa J.
Marchlewskiego) utrzymywał nieprzer­
wanie duchową więź z krajem, a już
literaturą ojczystą po prostu się entu­
zjazmował. Nic w tym zresztą dziw­
nego, jeśli się weźmie pod uwagę, że
literaturze tej patronowali wówczas
pisarze tej miary, co Prus, Sienkie-

CZYTELNICTWO

ale jakie?
Jeszcze niedawno zachwycało pozycje wychodzą w Wystarcza­

łaś zjawisko rozmiłowania naro- jących nakładach. Czy nie uka-
, .....................

— zuje jednocześnie zbyt wiele

pozycji przyczynkarskich, intere­
sujących wąskie grono specjali­
stów, za trudnych dla ludzi zdo­
bywających dopiero podstawy
wiedzy społeczno-politycznej w

systemie szkolenia i samokształ­
cenia?

Tylko człowiek spotykający się
po raz pierwszy z przedmiotem
wie, jak wiele zależy od sposobu
wykładu. Ta sama rzecz może

być podana jako nudna, wręcz
niemożliwa do strawienia „piła”
lub jako interesujący, aczkolwiek
niełatwy problem. Nie bez racji
Lenin nazw'ał nudę — kontrre­
wolucją. Dla wielkich rzesz lu­
dzi, garnących się do wiedzy sta­
nowi ona barierę nie do prze­
bycia. Nudne bywają niestety
także niektóre broszury wydawa­
ne pod szyldem „popularno-nau­
kowych”.

Sygnały dotyczące potrzeb czy­
telniczych w dziedzinie literatu­
ry społeczno-politycznej spowo­
dowały, że po tych licznych son­
dażach i rozmowach, instancje
partyjne zajęły się tym proble­
mem.

Już w siedmiu województwach
'

przeprowadzono narady. Księga­
rze, bibliotekarze, . organizatorzy
szkolenia ideologicznego, aktyw
partyjny — radzili wspólnie nad i

du w książce Sienkiewicza i Kra­
szewskiego, które bezapelacyjnie
i bezkonkurencyjnie zdobyły dla
literatury nawet „strzechy”.

Dziś wychodzimy znacznie da­
lej poza ten „program minimum”.
Nie'jest przecież ważne ILE, tyl­
ko CO się czyta.

Ludzie chcą wiedzieć, jak ko­
mentuje się wydarzenia zaszłe w

otaczającym ich świecie. Chcą
wiedzieć, co się dzieje wokół
nich, jaki jest sens procesów i

zjawisk zachodzących we współ­
czesności. Nic też dziwnego, że
nasza polityka wydawnicza mu­
si uwzględniać te zjawiska. Czy
uwzględnia jednak w należytym
stopniu?

Corocznie
300 tytułów
tycznej, w

popularnych, dostępnych dla każdego
czytelnika. Najwyższy nakład i naj­
większy stopień sprzedaży zyskują:
popularny „Kalendarz Robotniczy”,
pozycje „Biblioteki Wychowania Oby­
watelskiego”, „Biblioteki Samokształ­
cenia Nauczyciela”, ponadto podręcz­
niki dla szkolenia partyjnego, ma­
teriały z posiedzeń plenarnych KC.

Swego rodzaju rekord pobiła książka
pt. „120 pytań i odpowiedzi”, rozpro­
wadzona w 110-tysięcznym nakładzie!

Bogactwo literatury społeczno-
politycznej reprezentują też dzie­
ła klasyków marksizmu-leniniz-
mu, monografie, szkice, wybory
dzieł poświęconych różnym dy­
scyplinom nauk i problemom
społeczno-politycznym, literatu­
ra pamiętnikarska oraz reporta­
że dotyczące Polski i świata.

W pewnych środowiskach aktywu
społecznego, wśród studentów, a na­
wet nauczycieli, dla których tematy­
ka społeczno-polityczna jest przed­
miotem wykładowym, poczyniono pe­
wne badania, które wykazały, że nie­
stety nie wszyscy przedstawiciele tych
grup — zdawałoby się najbardziej za­
interesowanych — doceniają należy­
cie znaczenie korzystania z tej lite­
ratury. Nie wszyscy sięgają po nią,
by poszukać na własną rękę ma­
teriału poszerzającego zakres pozna­
wanych prawd poza wiedzą podręcz­
nikową, obowiązkową i zaleconą przez
program.

Sytuacji nie poprawiają biblio­
teki, które powinny ułatwić czy­
telnikowi zetknięcie z książką

tego typu. Nie każdy przecież
musi kupować książki, zwłaszcza
jeśli chodzi o pozycje naukowe,
częstokroć drogie. Niestety, sto­
pień udostępnienia książek z

dziedziny literatury społeczno-
politycznej nie jest zadowalają­
cy. Zwrócili na to uwagę orga­
nizatorzy szkolenia ideologiczne­
go.

Jakie przyczyny składają się
na taki stan rzeczy? Zapytani o

to słuchacze i studenci odpowie­
dzieli w ankietach i wprost. Ich
uwagi są na tyle interesujące i
trafne, że warto niektóre przy­
toczyć.

Mimo obfitości wydawnictw
nietrudno dostrzec istotne luki
tematyczne i braki w literaturze
podręcznikowej. Nie wszystkie
ważne i przydatne studiującym

ukazuje się u nas około
literatury spoleczno-poll-
tym około sto pozycji

Władysław Błachut

Marchlewski

Żeromski

trzy lata na borykaniu się bezpłodnym.
Obecnie, uwolniwszy się od tej kator­
gi, idę pracować..."

Słowa te kłócą się do pewnego sto­
pnia z pełnymi wiary, optymistyczny­
mi listami Marchlewskiego do Żerom­
skiego i Orkana w sprawach wydaw­
niczych. Świadczą te listy (zwłaszcza
listy do Żeromskiego) o entuzjazmie i
szacunku wielkiego rewolucjonisty dla
literatury ojczystej, którą chciał udo­
stępnić szerszemu gronu czytających i
wesprzeć chudą kiesę znakomitych
polskich autorów. Pojęciem „katorgi"
określa w liście do Orkana swoją
współpracę z niemieckim przedsiębior­
cą wydawniczym — Helphandem,
skarży się też na trudności z doborem
odpowiednich tłumaczy, utyskuje na

ograniczone możliwości wydawnicze
owej, epizodycznej spółki.

O ile chodzi o wybór polskich utwo­
rów do tłumaczenia na język niemiec­
ki, to zwłaszcza „Popioły” Żeromskie­
go szczególnie zafascynowały Marchle­
wskiego. Im też pragnął nadać — „w
interesie narodowej kultury” — naj­
piękniejszą szatę graficzną i wybrać
możliwie najlepszego tłumacza. Bo też
w tej swojej krótkiej praktyce wydaw­
niczej nie kierował się interesem han­
dlowym, nie kalkulował — ale dokła­
dał wszelkich starań, aby wychodzące
w Monachium przekłady autorów pol­
skich były jak najlepsze; cieszył się
ich zagranicznymi sukcesami.

Zadziwia nas zwłaszcza ogrom sta­
rań i zapału — jakie włożył w opra­
cowanie niemieckiego wydania „Popio­
łów". W liście do Żeromskiego z dnia
13. X 1903 r. pisze w związku z tym:
„Jestem pewny ogromnego powodzenia
tej powieści. Miałem sposobność od­
czytać tu kilka ustępów pewnemu
Niemcowi, który uchodzi za wielkiego
znawcę czasów napoleońskich — był
zachwycony... Sądzę, że powieść zwró­
ci uwagę historyków... Łamię sobie
głowę nad tym, jaką by dać okład­
kę?...”

A oto list do Żeromskiego, towarzy­
szący przesyłce niemieckiego wydania
„Popiołów”: „Szanowny, Drogi Panie!
Nareszcie mogę przesłać przekład „Po­
piołów”. Kamień z serca spadł, kie­
dym nareszcie wydostał z drukarni
pierwsze egzemplarze... Trzeba teraz
roztrąbić sławę Rafałka i pana Cedry.
Rozsyłam więc książkę znanym kryty­
kom i namawiam do omówienia. Pe­
wny jestem, że sukces literacki będzie,
musi być! Ale co do powodzenia księ­
garskiego, to jeszcze na dwoje babka

wróżyła... Łączę wyrazy szacunku i ser­
decznej życzliwości...”

Niestety, po latach, w stosunkach
między Żeromskim a Marchlewskim
doszło do tragicznego załamania. Jak
wiadomo, w roku 1919 Żeromski, pod
wpływem wrogiej ideologii, opubliko­
wał w Krakowie antyradziecką bro­
szurę pt. „Początek świata pracy”.
Swoją żarliwą replikę zawarł Mar­
chlewski w liście otwartym „Do Oby­
watela Żeromskiego", w którym dał
wyraz goryczy i zawodu z powodu cza­
sowego odejścia autora „Ludzi bezdo­
mnych” od ideałów młodości. Atoli
również przy tej okazji podkreślił lo­
jalnie wielkie osiągnięcia pisarskie Że­
romskiego, z którym w latach 1902—
1904 tak żywo i serdecznie korespon­
dował.

Olgierd Jędrzej czyk
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CZYM JEST OBRAZ i kim jest jego
twórca? — Pytanie to stawia Ignacy Witz
przed młodym czytelnikiem w książce
„Oko i dłoń malarza", mówiącej o dzie­
łach rozwoju sztuki pięknej. Idąc za

dłonią artysty pokazuje autor, jak roz­
wijało się malarstwo w starożytności, w

średniowiecznej Europie, w czasach Od­
rodzenia i później, aż pod koniec XIX
wieku. Witz zwraca uwagę, jak oko ma­
larza reagowało w różnych czasach na

barwę — od czterech kolorów artystów
znad Nilu do całej palety barw „Trzech
samotników”: Cezanne’a, van Gogha i
Paul Gauguina, których twórczością
wkraczamy w wiek-~XX.

ŚWIAT PŁASKI
W CZTERECH BARWACH

■Egipscy artyści wyobrażali malarsko
świat w sposób płaski, używając jedynie
czterech kolorów: czerwieni, żółci, zie­
leni i błękitu, nie licząc czerni i bieli.
Babilończycy rozwinęli sztukę malarską,
wprowadzając do polichromowanych pła­
skorzeźb cienie, uwydatniające je pla­
stycznie. Grecy nie znali perspektywy,
umieli natomiast posługiwać się światło­
cieniem, dającym iluzję przestrzenności.
Malarstwo greckie, jeżeli chodzi o jego
artystyczny język, niewiele różniło się

DNI
KSIĄŻKI

Michał Anioł wpadł w gniew, chwycił
pędzel i namalował „Sąd Ostateczny” —

jedno z najwspanialszych dzieł sztuki
malarskiej.

Rafael... nazywano go księciem mala­
rzy. Dla wielu pokoleń jego sztuka była
najwyższym wzorem. W obrazach swoich
dał nowe poczucie głębi, wspaniałą per­
spektywę, harmonię i słodycz.

SPOTKANIA ze SZTUKĄ

»Oko i dłoń malarza«

od sztuki europejskiej średniowiecza czy
Odrodzenia. Malarstwo ścienne i minia­
turowe, zdobnicze, użytkowe, ornamen­
tyka, kompozycje figuralne, sylwetka,
stylizacja i ilustracja zrodziły się pod
niebem Hellady.

MALARSTWO KAMYCZKOWE

W starożytnym Rzymie zaczęto ozda­
biać ściany mozaikami. Są to obrazy ma­
lowane nie za pomocą farb, lecz składa­
ne z wielobarwnych kamyków lub pły­
tek ceramicznych powlekanych barwną
glazurą. Mozaika przeszła ze starożytne­
go Rzymu do innych kierunków artysty­
cznych, jak majolika i witraż. Najsłyn­
niejsze mozaiki zachowały się w Rawen­
nie, w Konstantynopolu i w Palermo.

GNIEWNY GIGANT
I KSIĄŻĘ PALETY

Kiedy papież zaproponował Michałowi
Aniołowi Buonarotti, by namalował pla­
fon w Kaplicy Sykstyńskiej w Watyka­
nie, artysta wymawiał się, że jest rzeź­
biarzem, a nie malarzem. Ale gdy jego
przeciwnicy zaczęli rozpuszczać słuchy,
źe obawia się pokazać swą nieudolność,

Tadeusz

Kwiatkowski

W OJCZYŹNIE SOWIZDRZAŁA

Złocista Flandria wydała wielu znako­
mitych malarzy posługujących się farbą
olejną. Technika olejna polega na sto­
sowaniu oczyszczonego oleju lnianego ja­
ko spoiwa do barwników. Malarstwo
olejne, wynalezione przez braci van Eyck
w końcu XIV wieku, przeszło do Włoch,
skąd rozprzestrzeniło się po całej Euro­
pie. Najsłynniejszymi malarzami holen­
derskimi byli dwaj Bruegele — starszy
zwany „chłopskim” i młodszy — zwany
„aksamitnym”, a później Rubens i Rem-
brandt.

OD HISTORII
DO PIĘKNA NATURY

XVII i XVIII wiek prowadzą do wiel­
kich płócien ilustrujących wydarzenia,
które wstrząsały światem. Delacroix ma­
luje „Wolność wiodącą lud na baryka­
dy” — XIX wiek rozwija malarstwo hi­
storyczne, wprowadzając na płótno — woj­
ny. W połowie ubiegłego stulecia nato­
miast dłoń artysty zaczyna utrwalać co­
dzienność życia i piękno natury. Na wi­
downię wkraczają impresjoniści...

(ACZ)

Wyszedł nowy tom opowia­
dań Władysława MACHEJKA,
obejmujący szereg starych u-

tworów i cztery nowe opowia­
dania. Utwory stare pochodzą
z książek „Wypiękniałaś w

lesie” i „Wszystko inaczej”.
Czy sełekcja była w tym

wypadku właściwa? Chyba
tak. Autor wybrał do „OPO­
WIADAŃ WYBRANYCH"

(Wydawnictwo Literackie,
Kraków 1967) utwory naj­
sprawniej napisane, które
sprawdziły się zarówno we

wcześniejszych publikacjach,
jak i na skutek popularności
wśród czytelników, dopomina­
jących się określonych ksią­
żek dla określonych opowia­
dań.

Chciałbym się nieco bliżej
zająć starym opowiadaniem
tytułowym „Wypiękniałaś w

lesie”. Leży ono na szlaku
partyzanckich dywagacji Ma-
chejka, który oczyścił nie­
jako swą prozę 'w tym utwo­
rze ze zbędnych ozdobników.
A jakież tematy są zawarte w

tym opowiadaniu! Walka z

Niemcami, partyzantka, wal­
ka o utrwalenie władzy ludo­
wej, walka z bandami fa­
szystowskimi, parcelacja. Koń­
cowy akcent najzupełniej nie-

schematyczny. Las zostaje
upaństwowiony, jakimś bie-
da-dziedzicom nie odbiera się
jednak ziemi. Wypiękniała w

lesie ludowa ojczyzna — mó­
wi Machejek — nauczyła się
ważyć każde słowo, nauczyła
się mimo rozpętanych żywio­
łów faszyzmu i zbrodni —

zostawić na miejscu naczel­
nym najważniejszą sprawę re­
wolucji: człowieka. I jest
w tym opowiadaniu jedna
wielka, zasadnicza zaleta.
Otóż pisarz zna realia, pamię­
ta wydarzenia, rozporządzenia,
rozkazy. Widać z tego utworu

jak bardzo smakował mu

przed laty łyk strawy z par­
tyzanckiej menażki, która
jeszcze parę lat po wojnie
służyła zarówno pisarzowi jak
i bohaterowi opowiadania. Po­
dobne zalety prezentują:
„Pierwszy partyzant", „Bab-
cynsyn”, „Dzień się zaczyna".

Osobna sprawa to (poza
mniej przypadającymi do gu­
stu nowelami z tomu „Wszy­
stko inaczej") opowiadania
nowe: „Szober w karcerze",
„Żona", „Tam na Prioku" i
„Niezmierzony oddech”.

Pierwsze z nich poświęcone
jest jakby tematowi pierwszo­
majowemu. Zgnębiony sana­
cyjnym więzieniem Żyd, uczy
się poprawnego języka pol­
skiego, studiuje Szobera. Ja­
ki jest finał — sprawdźcie
sami. „Żona” — to opis wzro­
stu świadomości klasowej to­
warzyszki życia robotnika.
Klęska bezrobocia, strajku
politycznego, a potem rany
otrzymane w starciu z poli­
cją stają się dla bohaterki li­
tworu najlepszym — jakbyś-
my to dzisiaj powiedzieli —

szkoleniem ideologicznym.
„Priok" również zaskakuje

rozległością ekspozycji, ściąg­
niętej potem do jednego zda­
nia: emigrant który został da­
leko od Polski, nie ma prawa
śpiewać razem z podochoconą
bandą polskich marynarzy
„Nie rzucim ziemi...” A „Nie­
zmierzony oddech” sięga po
trudny temat powrotu do
kraju człowieka, który zagu­
bił się gdzieś we Włoszech —

na ziemi, gdzie pod Monte
Cassino był przykładem żoł­
nierskiego poświęcenia dla
ojczyzny. Tutaj ekspozycja sa­
mej intrygi wydaje się przy­
długa, ale opowiadanie kończy
się kapitalnie, sięga po argu­
menty politycznie najgłębsze,
bo związane z osobą usycha­
jącego, umierającego z tęskno­
ty za Polską, emigranta. Dob­
rze, że właśnie w prozie Ma­
chejka odnajdujemy ten ton

powrotu do kraju, obowiązku
oddania ojczyźnie wszystkich
należności.. Łącznie z codzien­
nym, szarym życiem.

Taki jest ostatni tom prozy
Machejka: ciekawy, intrygu­
jący, zasadniczy.

tym, co trzeba zrobić, by książka
społeczno-polityczna trafiła do
właściwego adresata i by był on

lepiej informowany, jakie pozy­
cje wychodzą naprzeciw jego za­
interesowaniom i gdzie można je
kupić albo wypożyczyć.

W Krakowie i Kielcach, a o-

statnio w Opolu, dyskusję tę po­
przedzono działaniem: w lutym i
marcu zorganizowano Dni Ksią­
żki Społeczno-Politycznej, posłu­
gując się znanymi metodami z

tak popularnych już w naszym
kraju Dni Oświaty Książki i Pra­
sy.

Efekty krakowskich, kieleckich
i opolskich „Dni” zdają się po­
twierdzać konieczność upowsze­
chnienia ich na cały kraj!

FILMY

tygod

nia

Współczesny teatr Chęt­
nie adaptuje stare tragedie,
zaś autorzy szukają w sta­
rych wątkach dramatycz­
nych metafor czy porów­
nań, nawiązujących do
współczesności. Film lubi
też odświeżać stare moty­
wy, ale raczej komediowe
lub sensacyjne, gdyż znaj,
duje w nich poezję i przy­
godę, odpowiednie do spa­
rodiowania, czy przeróbki.
„Judex” Franju był właś­
nie takim nowoczesnym
niemal poetyckim retuszem
filmu sprzed pół wieku, a

teraz „FANTOMAS” Andre
Hunebelle’a podejmuje
dawny wątek, który w po­
czątkach kinematografii
zrobił wielką karierę i nie
schodził przez lata z ekra­
nów. Hunebelle, wzorując
się na Bondzie (ślady wply.
wów filmów o Bondzie

wykrywamy obecnie pra­
wie w każdym sensacyjnym

filmie) wyposażył swych
bohaterów we wszelkie ak­
cesoria techniki, tak więc
przygody Fantomasa odby­
wają się w powietrzu, pod
ziemią, na wodzie i w wo­
dzie — a zaangażowane są
w to helikoptery, łodzie
podwodne, motorówki, spe­
cjalnie wyposażone samo­
chody, ekrany telewizyjne,
film — słowem wszystko,
czym rozporządza dzisiej­
sza cywilizacja. A całość
jest podszyta kpiną i iro­
nią. Komisarza policji gra
znakomity Louis de Funes,
a Jean Marais w podwójnej
roli dokazuje jak zwykle
cudów zręczności wspina­
jąc się po drabince na

helikopter, skacząc po da­
chach czy pływając w

morzu. Dużo zabawy, dużo
humoru — tyle, że stresz­
cza się to do jednej wiel­
kiej bujdy filmowej. Mamy
rozrywkę, ale dość płytką.

„RIO CONCHOS” Jest

jednym z westernów jakie
raczej rzadko oglądamy na

naszych ekranach. Rzecz

dzieje się w niedługi czas

po wojnie domowej w

USA, gdzie żyją jeszcze
ludzie, którzy nie mogą śię
pogodzić z upadkiem kon­
federatów i prowadzą da­
lej na swą rękę walkę —

wykorzystując nienawiść i
chęć odwetu Indian nad
białymi. Film ten posiada
dwie znaczne zalety: prze­
piękne wprost plenery i
znakomitych aktorów, pra­
wie u nas nie znanych.
Warto więc podać ich naz­
wiska: Richard Boone, Stu­
art Whitman, Tony Fran-
cioza, Jim Brown, Edmond
O’Brien. Dla wielbicieli
westernów dużo atrakcji,
dla ludzi szukających tylko
rozrywki — pełna satys­
fakcja. Dla krytycznego oka
— jednak lekki niedosyt.

Całkiem
niesłusznie

większość tzw. by­
walców teatralnych
łączy działalność sce­
niczną oraz jej adre­
sata pod firmą Tea­

tru Lalek „Groteska” — z od­
biorcą dziecięcym. To prawda,
że znaczna ilość pozycji reper­
tuarowych tej sceny jest prze­
znaczona dla młodego i naj­
młodszego widza. Ale jedno­
cześnie trudno nie dostrzec
bardzo -wielu premier „Gro­
teski” wyraźnie skierowanych
w stronę widowni dorosłej.
Bo legendarny już Cyrk Ta-
rabumba wraz z serią udra-
matyzowanych bajeczek i baś­
ni — nie reprezentuje wyłącz­
nie ani linii artystycznej kra­
kowskiego teatru lalkowego,
ani nie ogranicza ambicji sce­
nicznych „Groteski”. Gdyż z

kręgu baśniowej dramaturgii
pochodził np. spektakl Nowe
szaty króla lub Igraszki z dia­
błem — a przecież były to
widowiska przede wszystkim
atakujące wyobraźnię człowie­
ka już dojrzałego. Podobnie
można by potraktować przed­
stawienia Gdyby Adam był
Polakiem Gałczyńskiego, ske­
cze i sztuki Mrożka, czy Kar­
totekę Różewicza. Sugerowa­
nie, że chodziło tu o zabawę
dla dzieci, graniczyłoby z po­
ważnymi uproszczeniami za­
kresu oddziaływania ideowo-
artystycznego. Co najwyżej
mógłby ktoś nazwać tego ro­
dzaju układ repertuarowy —

świadomą metodą infantylizo-
wania przy równoczesnym
zmrużaniu oka do widza; aby
ten — przyjmując do wiado­
mości przypowieść sceniczną
— nie doszukiwał się w niej
stylu teatru, lecz właśnie pew­
nej stylizacji. Lalka, kukła i
marionetka — nie oznaczają
bowiem tylko wymiarów świa­
ta dziecięcego. O czym dość
łatwo przekonują nas insceni-

Jerzy Bober

zewnętrznej formy lalek, nie wy­
woła zamierzonych skojarzeń 1

reakcji ideowych w wyobraź­
ni (nie mówiąc o' intelekcie)
dziecka — które po prostu nie
zrozumie ogólniejszego sensu sa.

tyry społeczno-politycznej. Nie
zrozumie, gdyż brak mu wiedzy
i rozeznania w przedmiocie —

pomimo półsennej i półbaśnlowej
wizji scenicznej, a także całkiem
prostej, ba — wręcz banalnej fa­
buły utworu, przypominam o tym
dlatego, gdyż widziałem na włas­
ne oczy sporą ilość dzieci na

widowni. Co, oczywiście, nie wy­
nika z jakiejś zamierzonej akcji
teatru, ale jest dodatkowym po­
twierdzeniem wielu nieporozu.
mień narosłych wokół potencjal­
nych odiSIorców „Groteski".

Albowiem, wbrew pozorom i
wbrew prościutkiej akcji na

Scenie, tego udramatyzowane-
przez J. Tuwima opowia­

dania — widowisko należy do
trudniej przyswajanych przez
przeciętnego widza. Jest tra-

gigroteskową metaforą okresu
realizmu krytycznego z poło­
wy XIX stulecia — na car­
ską Rosję, społeczeństwa ku­
kieł, ludzi bez twarzy, mundu­
rów zgniłego ustroju, podli-
zywaczy i kacyków, kultu u-

rzędu oraz bezmyślności, po­
nurego zautomatyzowania, czy
wreszcie nihilizmu — które
to cechy razem wzięte wska­
zują na nieuchronność rewo­
lucji. A przecież wiadomo, że

Gogol nie był rewolucjonistą,
że nawet nie konspirował w

gronie ówczesnych kół postę­
powych. Umiał jedynie z ge­
nialną przenikliwością realisty
dostrzec symptomy choroby
toczącej społeczeństwo pod
rządami samodzierżawia.

Stąd
też w banalnej historii

małego urzędnika, który
wraz z kupnem nowego

płaszcza chciał odmienić swój
los — a który po kradzieży
owego symbolu ważności u-

mundurowanej, ginie jak'
marny robak .— wyczuwa się

TEATR

powiew przyszłej burzy spo­
łecznej. Jakiejś surrealistycz­
nej wizji na tle bezimiennej i
bezdusznej hierarchii społecz-
no-państwowej. Występuje tu
śmiech tragiczny z głębszą
podbudową, aniżeli znakomita
satyra Rewizora. Kukły wi­
dowiska są całkowicie pozba­
wione rysów ludzkich: głowy-
balony, głosy-automaty, chó-

zacje teatralne na „normal­
nych” scenach — gdzie często
twórcy danego spektaklu po­
sługują się symbolami ku­
kieł. czy wręcz scenerią oraz

rekwizytami — zapożyczonymi
z teatrzyku marionetek. Zresz­
tą, nie zawsze w fortunny
sposób. Ale, w tych szczęśli­
wych przypadkach łączenia
gatunków, niejednokrotnie u-

■zyskuje się celne, satyryczno-.. ralnie recytujące — jak na-

groteskowe efekty, które prze-
’ '

sądzają głównie o wartościach
ideowych widowiska.

Paradoksalnie więc kształtują
się poglądy tej części widzów,
którzy bawiąc się i wykrywa­

jąc w przedstawieniu zwykłego
teatru dramatycznego trafność
przenośni, przejętej ze sceny lal­
kowej — uważają za ujmę lub ob­
niżenie poziomu wyrobienia tea­
tralnego — sam fakt odwiedzin
u prawdziwego reprezentanta o-

wego gatunku. Choćby dla porów­
nań i poszerzenia wrażliwości na

różne formy teatru. A takie moż­
liwości stwarza przecież istnienie
„Groteski”

miasta,
uderzyć
— gdyż
stopniu
dania wizyt w te] interesujące]
placówce scenicznej, czasem jak­
by nie dostrzegając jej działalnoś­
ci — niewątpliwie dopełniającej
twórczo teatralny obraz Krakowa.

Z drugiej strony — agitując na

rzecz Teatru Lalek — nie należy
widza wprowadzać w błąd wska­
zawszy mu drogę ku spektaklom
lalkowym — iż czeka go tam
łatwa w odbiorze rozrywka.
Rozrywka nie wymagająca mo­
bilizacji umysłowej. Bo nie­
rzadko rozrywka w „Grotesce”
przestaje być zabawą — zaś kon­
wencje teatru kukieł wcale nie
zaliczają się do rzędu przysło­
wiowego wykładania „kawy na

ławę”.

na terenie naszego
Być może, trzeba by się
także i we własne piersi
na pewno w zbyt małym
sami zachęcamy do skła-

Zresztą, najlepszą ilustracją
tych zastrzeżeń — jest
premiera Gogolowśkiego

Płaszcza na scenie „Groteski”.
Tym razem widowisko może
przemówić swymi wszystkimi
walorami — jedynie do
widza dorosłego. Młodociane­
mu odbiorcy sprawi z pewnoś­
cią zawód. I to jest drugi pa­
radoks, związany z utartą opi­
nią o tej scenie. Właśnie prze­
konanie wśród publiczności, że
ów teatr nastawia się wy­
łącznie na widownię dziecię­
cą...

A zatem powtórzmy: Płaszcz
Gogola, choć przejrzyście podany
ze sceny przy pomocy insceniza­
cji oraz przez samą 'wymowę

Krakowskie

NUTKI

kręcone pozytywki... Senny
koszmar toku przedstawienia
— został doskonale podparty
schodami dekoracji z uwieszo­
nymi na górze kopułkami cer­
kiewnymi, świecącymi zim­
nym blaskiem złota. Prosta i
jednocześnie zawiła konstruk­
cja mechanizmu groteskowej,
bezwzględnej, tępej — lecz

przez to tym groźniejszej wła­
dzy. Z generałem na szczycie
— w gniazdku zepsucia, z

doskonałym niemal w swej
niedosiężności — wyobcowa­
niem i jarmarcznymi tyrada­
mi poetyckimi, które są do­
datkowym zgrzytem absurdal-
no - groteskowej liryki w

czymś, co w ogóle nie posiada
już ludzkiego wnętrza..,

Trzeba przyznać, że taki o-

braz sceniczny — jak ulał
przylega do dramaturgii
Płaszcza — a także wyrasta z

ducha Gogolowśkiego wi­
dzenia rzeczywistości ówczes­
nej Rosji. Satyra przemiesza­
na z fantastyką prawie baj­
kową — podkreślana specy­
ficznym stylem gry kukieł —

nabrała podwójnie ostrych
konturów w teatrze lalek.
Właśnie, jak gdyby potwier­
dzając słuszność wyboru lite­
rackiego, dokonanego przez
kierownictwo tej sceny. Moż­
na pogratulować również traf­
ności środków wyrazu ideo- ‘

wego, jaki przebija z całego
spektaklu.

Drobne zastrzeżenia mogłyby
się koncentrować wokół przedłu­
żanego finału sztuki, co czyni
wrażenie pewnego osłabienia ak­
centu końcowego — nieco zama­
zanego. W sumie jednak otrzy­
mujemy widowisko zwarte, in­
teresujące w swej ostatecznej
wymowie 1 skłaniające do myślę,
nia. Oznacza to sukces realizato­
rów: reżyserii oraz inscenizacji
Zbigniewa Poprawskiego, sceno­
grafii Wandy Fik — zgranego, ca­
łego zespołu artystów-lalkarzy,
którzy zawsze dla odbiorcy po­
zostaną bez twarzy, jak porusza­
ne przez nich kukły.

PODCZAS pobytu w USA
Teresa Garbulińska (na zdję­
ciu) zainteresowała się bliżej,
mało u nas znaną muzyką a-

merykańską, która włączona
do jej recitalowych progra­
mów cieszy
publiczności
niem.

się u polskiej
dużym powodze-*

Łazarska wyjeż-HELENA
dża do Brukseli gdzie wyko­
na dwa recitale. W progra­
mie muzyka polska i fran­
cuska. Dochód z jednego re­
citalu przeznaczono na pomoc
w restaurowaniu zniszczonych
zabytków Florencji.

*

RECITAL klawesynowy Elż­
biety Stefańskiej-Łukowicz w

Budapeszcie, na który złoży­
ły się utwory muzyki baroku
i współczesnej — spotkał się
z dużym uznaniem krytyków.
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Kwiatkowski
wieści o tym, że car zo­
stał zrzucony i że za­
częła się rewolucja. Nie
bardzo jeszcze wtedy /

wiedziałem co to znaczy, jak się
ta rewolucja odbywała, ale fakt,
że carat przestał istnieć
lał radość u wszystkich
kańców Płońska.

Pierwszą szczegółowszą
mację o tym co rzeczywiście za­
szło w Rosji otrzymaliśmy gdzieś
w połowie 1918 r. od Gutkow­
skiego, przyjaciela mego brata

Władysława. Przyjechał on z

Odessy i miał wrócić do Odes­
sy. Był aktywnym człoi kiem
SDKPiL i uczestniczył w wal­
kach rewolucyjnych.

ZSRR

WSPOMNIENIA
wywo-
miesz- «

infor- sprzed 50-ciu lat...

Denikin i Żeligowski
Gdzieś w połowie listopa­

da, późną nocą, dojechaliśmy
do upragnionego celu, do
Odessy.

Odessa w tym czasie była
w ręku petlurowców, ale nie­
długo po moim przyjeździe o-

panował miasto gen. Denikin.
Na ulicach miasta pojawili
się żołnierze najróżniej­
szych formacji i narodowości.
Na początku 1919 r. dołączyli
się do nich żołnierze polscy,
organizowani przez gen. Że­
ligowskiego na Kubaniu i Do­
nie.

Odessa, jak Kijów i Char­
ków, była poważnym ośrod­
kiem ludności polskiej. Na
ulicach miasta słychać było
często polski język.

Celem szybszego urządzenia
się zacząłem pracować u bra­
ta jako szewc. Spotkałem się
również z Gutkowskim, któ­
ry zaczął mnie systematycz­
nie wciągać w wir pracy po­
litycznej. To on zaprowadził
mnie na pierwsze zebranie
SDKPiL.

W czasach panowania Denlkina
w Odessie, Polacy, poza piekłem,

które przeżywał każdy mieszka­
niec, byli dodatkowo nękani. Ge­
nerał Żeligowski od razu po
wkroczeniu do miasta na wiosnę
1919 r. ogłosił mobilizację Pola­
ków. W obwieszczeniu groził, że

każdy,. kto uchyli się od mobili­
zacji, zostanie przez denlkinow-
ców i jego żandarmerię osądzony
za dezercję na karę śmierci.

Gdy Żeligowski ogłosił mobili­
zację, otrzymaliśmy zadanie na­
wiązania kontaktu z żołnierzami.

Odezwy rozrzucaliśmy w obrębie
koszar.

W miarę jak nadchodziły
wiadomości o przybliżaniu s.ę
do Odessy Armii Czerwonej,

praca nasza rozszerzała się.
Otrzymywaliśmy zadania co­
raz poważniejsze. Coraz wię­
cej literatury i odezw roz­
powszechniało się wśród żoł­
nierzy. Nawoływaliśmy żoł­
nierzy do opuszczenia armii
Żeligowskiego, tłumaczyliśmy
komu służy jego armia, jaką
haniebną rolę odgrywa wobec
rewolucji.

ny i granaty. Wyciągnięto
krytą broń i zaczęły się
mować oddziały zbrojne.

Kierownictwo polskich
wolucjonistów SDKPiL

U-

for-

Przygotowania..

Organizacja robotników za­
częła się uzbrajać w karabi-

re-

z

PSS - Lewicą sporządziło spis
swych członków i sympaty­
ków zdolnych do noszenia
broni.

Do Domu Polskiego zaczęli
przychodzić ludzie, których
przedtem nie widziałem. Je­
dnym z nich był towarzysz
Grzelak.
katordze 12 lat. Wyrok miał
dożywotni, zwolniła go z ka­
torgi rewolucja. Z takich lu­
dzi także SDKPiL stworzyła
drużyny bojowe.

Przesiedział on na TANZANIAZbigniew Byrskl

cych zlewaiy się w jedną masę
z żołnierzami. Nie było mowy o

utrzymaniu jakiegokolwiek po­
rządku. Uroczystość powitania
ciągnęła się do późnego wieczo­
ra.

Władze od pierwszych dni
wzięły się do zaprowadzenia
porządku. Wypowiedziana zo­
stała zdecydowana walka spe­
kulacji i bandytyzmowi, któ­
ry tak rozplenił się za czasów
Denikina.

A sytuacja ekonomiczna
miasta nie była łatwa. Odstę­
pujące wojska białych pozo­
stawiły miasto bez żywności.
Nieopodal miasta, na morzu,
stały statki sił kontrrewolu­
cyjnych, blokujące wybrzeże.
Morza Czarnego,
lądu na Ukrainie
bandy Machno i
dezorganizujące
grabiące żywność.

W takich warunkach za­
braliśmy się do przygotowy­
wania obchodu 1-go Maja.

Niezapomniane nozostały w

mej pamięci chwile, gdy my,
Polacy, kroczyliśmy 1-go Ma­
ja w zwartych szeregach
przed trybunami ze śpiewem
Warszawianki. Melodia War­
szawianki podchwycona zo­
stała przez większość ucze­
stników. Z trybuny pozdra­
wiano nas. Ja demonstrowa­
łem wraz z drużynami bojo­
wymi. W naszej demonstracji
brali również udział żołnie­
rze armii Żeligowskiego, któ­
rzy przeszli na stronę rewo­
lucji. Maszerowali, tak jak i
żołnierze innych narodowości,
w mundurach swej armii, z

czerwonymi kokardami i o-

paskami. Przemarsz naszego
pochodu przyjęty był gromkim
„Hurra”, wołano: „Niech ży-
ją Polacy”, „Niech żyje re­
wolucja w Polsce”, „Niech ży­
je SDKPiL”, „Niech żyje re­
wolucyjny proletariat polski”.

M

Od strony
grasowały

Petlury,
transport,

1 Maja

Wilfred Burchett (AUSTRALIA)

WOLA
WALKI

WIETNAM

i

rozszerzał
przy tym

jak, jego
wojskowa

Zbliżał się kwiecień 1919 roku
1 wejście Armii Czerwonej do

Odessy. Na murach domów roz­
klejano obwieszczenia, nawołu­
jące ludność do utrzymania spo­
koju i porządku. Drużynom
zbrojnym kazano pełnić służbą
porządkową na ulicach miasta.

Od rana zaczęły się zbierać w

centrum dziesiątki tysięcy mie­
szkańców. Przyszli starzy 1 mło­
dzi, rodzice z dziećmi na ręku.
Nie wiem skąd wzięły się orkie­
stry. Wygrywano rewolucyjne
melodie. Zebrani podchwytywali
słowa pleśni.

Pierwsze wojska Armii Czer­
wonej przyjęte były z wielkim

entuzjazmem. Tłumy wiwatują-

plus

Nie przeprowadzano osta­
tnio w Polsce ankiet na temat

tego, co tak zwany przeciętny
obywatel myśli o Ameryce.
Ale są podstawy do przypu­
szczeń, że myśli inaczej niż
przed kilkoma laty. Jakimś
punktem zwrotnym stało się w

tym względzie zabójstwo pre­
zydenta Kennedyego w Dal­
las i cała seria skrytobójczych
morderstw w czasie później­
szej parodii śledztwa. Coraz
częściej spotkać można ludzi
zafascynowanych do niedawna
bezkrytycznie nie tylko ame­
rykańską techniką, ale całą
zewnętrzną stroną amerykań­
skiego stylu życia, którzy o-

becnie mówią: — To kraj bez­
karności politycznych gangste-

łeczeństwa amerykańskiego do

poparcia eskalacji wojny wie­
tnamskiej.

Nikt jednak nie sprowadza
obrazu Ameryki do tej fana­
tycznej większości, której pe­
wien odłam uważa nawet po­
sunięcia wojenne Johnsona za

zbyt ostrożne. Poglądy Ame­
ryki myślącej kategoriami
moralności i realizmu są sze­
roko przedstawiane. Jest pa­
radoksem, że wystąpienia
Waltera Lippmana, Williama
Fulbrighta czy Artura Mille­
ra relacjonowane są na ła­
mach wszystkich najpoważ­
niejszych dzienników polskich,
a w samych USA — tylko nie­
których, najpoważniejszych,
ale mających nakład znacznie
mniejszy od wszelkiego ro­
dzaju brukowców. Czyż jed­
nak sama rzeczywistość ame­
rykańska nie przywołuje do
porządku każdego, kto chciał-
by w wystąpieniach tych lu­
dzi widzieć coś typowego dla
klimatu politycznego w USA?

Rzeczywistość tę tworzy po­
stępująca faszyzacja życia we­
wnętrznego.

Tych objawów jest aż za

wiele. Nagle okazuje się, że
dla amerykańskiego żołnierza,
wyróżnionego w czasie II woj­
ny światowej drugim pod
względem rangi odznaczeniem
za bohaterstwo, nie może być
miejsca na cmentarzu wojsko­
wym Arlington tylko dlatego,
że ten żołnierz był komunistą.
Albo że sędzia federalny jed­
nego ze stanów zażądał usu­
nięcia z wyższych uczelni stu­
dentów, protestujących prze­
ciwko polityce Johnsona.

AMERYKANIE
Sądzę, że ktoś, kto chciał-

by uprawiać dziś propagandę
prymitywnego antyameiryka-
nizmu, znajdowałby po temu

podatniejszy grunt niż kie­
dykolwiek. Po wstrząsie wy­
wołanym strzałami w Dallas
grunt ten stwarza przede
wszystkim amerykańskie lu­
dobójstwo w Wietnamie. Jego
rozmiary upoważniają prze­
cież wręcz do snucia analogii
między amerykańskimi i hi­
tlerowskimi praktykami, przy
czym
raleli
staje
nego
lat.

A przecież dalecy jesteśmy od

wykorzystywania tych okoliczno­
ści dla lansowania jednostronnego
obrazu Ameryki. Nie ma chyba
ani jednego poważniejszego wy­
stąpienia przeciwko wojnie wie­
tnamskiej ze strony amerykań­
skich polityków, uczonych czy pi­
sarzy, które nie znalazłoby się
na czołówkach naszych gazet. Czy
jest to wynikiem tendencji do
stwarzania wrażenia, że większość
społeczeństwa amerykańskiego
zajmuje zbliżoną do naszej po­
stawę wobec wojny wietnamskiej?
Oczywiście nie. Nikt nie chce u-

krywać, że jest niestety inaczej,
o czym świadczy chociażby opu­
blikowanie alarmujących wyni­
ków badań, przeorowadzonych w

USA przez tzwi Instytut Harrisa;
wykazały one, że nacjonalizm i

szowinizm, wyrosłe na tle prze­
dłużania się w nieskończoność

wojny potężnego, nowoczesnego
mocarstwa z małym, azjatyckim
krajem, popychają 70 proc, spo-

autorowi podobnych pa­
nie grozi podejrzenie, że
na pozycjach prymityw-

propagandzisty sprzed

Podobne fakty można mno­
żyć. Kolejny wstrząs stanowią
listy czytelników publikowane
ostatnio przez amerykański
dziennik ,Pallas Morning
News”:

„...Ci, którzy domagają się w

wojnie wietnamskiej choć odro­
binę mniej niż całkowitego, total­
nego zwycięstwa wojskowego i

kompletnej kapitulacji czerwo­
nych, zasługują tylko na taki los,
jaki spotkał ślepą i głuchą Kar­
taginę w starożytności...”.

Ale już niejaki p. Brinkley
z Tusly w stanie Oklahoma
nie ucieka się do starożytnoś­
ci. Jego spojrzenie na współ­
czesność wyraża zdanie:

„...Jeśli damy komunistom po
pysku raz i drugi, byle porządnie,
może się na jakiś czas uspo­
koją...”.

Nie wiem, kim jest p. Brin­
kley z Tusly. Może być rów­
nie dobrze businessmanem,
jak urzędnikiem czy fryzje­
rem. Ale wiem, że jest on je­
dnym z wielu, którzy pchają
nie tylko nas, ale Europę i
świat do rewidowania swoich
skrupulatnie wyważonych są­
dów o Ameryce.

Swoją drogą Amerykańska A-

gencja Wywiadowcza, przekupu­
jąc przeróżne instytucje w USA
i za granicą, aby współdziałały
w próbach łagodzenia rosnącej
fali antyamerykanizmu, źle lo­
kowała swe fundusze. Te pienią­
dze powinny służyć przekupieniu
szowinistycznej, prostackiej czę­
ści Ameryki, aby milczała. Jej
głos jest najskuteczniejszą formą
działalności antyamerykańskiej.

Generał Giap, minister obrony DRW
głównodowodzący jej sił zbrojnych, był jed­
nym z głównych twórców wietnamskiej re­
wolucji i dowódcą podczas wojny z koloni­
zatorami francuskimi. Wraz z Ho Chi Min-
hem i Pham Van Dongiem należy do grupy
przywódców wietnamskich, którzy wspólnie
układali plany, wspólnie pracowali i wal­
czyli przez przeszło 30 lat. Dziś, w wirze pil­
nych spraw wygląda, jak gdyby lat mu uby­
ło. Jest pełen energii. W trakcie rozmowy
na jego twarzy często pojawia się pogardli­
wy raczej uśmiech, gdy mowa o amerykań­
skiej machinie wojennej.

Na moją prośbę o ocenę wydarzeń w

Wietnamie w roku 1966 z wojskowego punk­
tu widzenia, odpowiada:

— Najbardziej znamienne dla roku 1966
są dotkliwe porażki amerykańskiego korpu­
su ekspedycyjnego w Wietnamie południo­
wym. Nie ulega wątpliwości, że stratedzy
amerykańscy tego się nie spodziewali. Nie
udało im się osiągnąć żadnego z celów, ja­
kie sobie wytyczyli. Chcieli zniszczyć trzon
sił ludowych, ponownie zająć ważne tery­
toria, nad którymi stracili władzę, jak rów­
nież skonsolidować i zaktywizować mario­
netkowy rząd sajgoński oraz jego armię.
Żaden, absolutnie żaden z tych celów nie
został osiągnięty. Jednocześnie wzrosła siła
regularnych oddziałów zbrojnych FWN.

— A działania lotnictwa amerykańskiego
w DRW?

— Również i one poniosły fiasko — mówi
Giap. Nic nie jest zdolne zachwiać naszej
decyzji walki z agresorem i udzielania po­
mocy braciom z Południa. Im więcej będzie
nalotów, tym cięższe będą straty lotnictwa
USA. Nasze zaś linie komunikacyjne nie
zostały przerwane, ani nie została osłabiona
nasza zdolność

Zapytałem z

dzy oddziałami
mią sajgońską.

— Armia sajgońska, jak tonący, ciągnie
na dno tych, którzy przybyli jej na pomoc.
Im liczniejsze są oddziały amerykańskie, tym
bardziej się ona demoralizuje. Amerykanie,
wiąźąc się z marionetkowym reżimem, sami
skazują się na klęskę.

— Dowództwo USA — przypominam mo­
jemu rozmówcy — zastanawia się nad tym,
czy nie powierzyć armii sajgońskiej jedy­
nie podrzędnego zadania, mianowicie zaję­
cia się pacyfikacją, zadanie zaś . walki po­
zostawić jednostkom wojskowym USA. Co
pan sądzi o tym?

— Jedynym wynikiem takiej .decyzji bę­
dzie zwiększenie strat ponoszonych przez
Amerykanów, nie zapobiegnie ona nato-

miast klęsce wojsk marionetkowego reżi­
mu. To, co Amerykanie nazywają „pacyfika­
cją”, nie jest bynajmniej łatwym zadaniem.
Armia sajgońska przez 12 lat daremnie pró­
bowała spacyfikować Wietnam Południowy.
Dziś jest zdemoralizowana i musi ujarzmiać
lud o wiele bardziej doświadczony w walce.

W końcu zapytałem generała,
zdaniem, ukształtuje się sytuacja
w Wietnamie w roku bieżącym.

— Waszyngton nadal będzie
wojnę. Oczywiście, nie przestanie
mówić o pokoju. Amerykańscy generałowie
ciągle jeszcze sądzą, że wystarczy wysłać do
Wietnamu kilka nowych dywizji, kilka no­
wych transportów bomb, napalmu i gazów
trujących, a zmuszą oni naród do poddania
się. W tym roku wzmogą się w dwójnasób
bombardowania i okrucieństwa amerykań­
skie. Agresor popełni jeszcze więcej zbrodni
wojennych niż w roku ubiegłym. Lecz im
bardziej Amerykanie zaangażują się w woj­
nę, tym dotkliwsza będzie ich klęska. Naród
wietnamski, zarówno na Południu, jak i na

Północy jest dziś bardziej zjednoczony niż

kiedykolwiek, bardziej zdecydowany wal­
czyć do zwycięskiego końca. Nigdy jeszcze
prestiż Frontu Wyzwolenia Narodowego nie
był tak wysoki w kraju i za granicą. Kraje
socjalistyczne i cała postępowa ludzkość po­
magają nam szybko i skutecznie. Walczymy
o niepodległość i wolność naszego kraju, o

wyzwolenie naszego narodu, o socjalizm i
pokój. Nasza sprawa jest słuszna i zwycię­
ży.

'

*

Vo Nguyen Giap rzadko przyjmuje zagra­
nicznych dziennikarzy i jeszcze.rzadziej dzie­
li się z nimi swoimi myślami na temat bie­
żących problemów strategicznych. W czasie
swych rozmów i spotkań na każdym kroku
odnajdywałem tę jego absolutną pewność,
że Demokratyczna Republika Wietnamu i
Front Wyzwolenia Narodowego na Południu
będą w stanie kontynuować walkę aż do
zwycięskiego końca. I nie spotkałem też w

DRW cudzoziemca, który nie podzielałby o-

pinii, że głównym wynikiem bombardowań
było zespolenie kraju w stopniu
niespotykanym i że, mimo dwóch
sywnego bombardowania, morale
stwa jest niesłychanie wysokie.

przedtem
lat inten-
spoleczeń-

Podróżni, którzy w połowie
ubiegłego stulecia wpływali
do portu w Zanzibarze, za­
chwycali się niepokalaną bie­
lą muszli, które widać było
na dnia przejrzystych wód za­
toki.

W rzeczywistości nie były
to muszle, ale bielejące kości
niewolników nie sprzedanych
na zanzibarskim targu, a

zmarłych z wycieńczenia tru­
dami podróży. Ich
wrzucano do morza.

Słynny zanzibarski
na którym oferowano
kie gatunki żywego
od dzieci i młodych dziewcząt
do pięćdziesięcioletnich męż­
czyzn, mających przed sobą
co najwyżej kilka lat niewol­
niczego życia, stał się od roku
1840 najważniejszym centrum
handlu niewolnikami. Podczas
gdy wzdłuż zachodniego wy­
brzeża Afryki — francuskie,
hiszpańskie i amerykańskie
statki przewoziły bezkarnie
„czarne kargo”, we wschod­
niej Afryce transport i dosta­
wa niewolników były niemal
w całości zmonopolizowane
przez zamożnych arabskich
kupców i armatorów.

Ten właśnie handel stał się
w wieku ubiegłym źródłem
potęgi sułtanatu zanzibarskie-
go i w nim tkwiły przyczyny,
które przeszło sto lat później
wywołały długo tłumioną eks­
plozję. Rewolucja zanzibarska
w styczniu 1964 roku zmiotła
sułtana, obaliła protektorat
Anglii, doprowadziła do po­
wstania Ludowej Republiki
Zanzibaru — następnie zaś do
jej połączenia z Tanganiką w

formie Zjednoczonej Republi­
ki Tanzanii.

Paradoksem
stycznia 1964
że zapłonem,
eksplozję, stał się nikomu nie
znany prowincjonalny dzia­
łacz Partii Afro-Shirazi —

John Okello. Człowiek bez o-

kreślonego zawodu, umiejący
zaledwie czytać i pisać, za to

genialny organizator i kon­
spirator. Okello przez ponad
rok w całkowitej tajemnicy
przygotowywał obalenie suł­
tanatu. Zajęło mu ono nie
więcej niż kilkanaście godzin.
Rząd i policja zanzibarska,
czuwające nad partiami opo­
zycyjnymi, nie od tej strony
spodziewały się ciosu. Z gar­
stką swych zwolenników
Okello opanował dwa arsena­
ły, stając się absolutnym pa­
nem wyspy.

Ale ten wielki „improwiza-
tor rewolucji” popełnił nie­
wybaczalny błąd, który po­
ciągnął za sobą tragiczne
skutki. Za feudalny system
rządów sułtana, wspieranego
przez arabską oligarchię, u-

czynił odpowiedzialną całą
arabską ludność Zanzibaru.
W rezultacie zginęło kilka ty­
sięcy ludzi, w większości —

najzupełniej niewinnych.
Władza Okello trwała kilka

dni. Stanowił on zbyt wiel-

zwłoki

rynek,
wszel-

towaru,

wydarzeń ze

roku był fakt,
wyzwalającym

ki ciężar dla przywódców
antyfeudalnej opozycji. Okru­
cieństwa Okello zsolidaryzo-
wały ponownie bogate i bied­
ne środowiska arabskie. Po­
za tym prestiż nowej władzy
wykluczał, aby przyjęła ona

do swego grona człowieka,
który głosił publicznie, iż
działał pod wpływem proro­
czych snów i jednym tchem
wydawał nakaz strzelania dc*
Arabów, imperialistów, kóz i
owiec. W kilka dni po prze­
wrocie Okello został wysie­
dlony z Zanzibaru, później
zaś deportowany również z

granic Tanganiki.
Tymczasem dalsze losy po­

wołanej do życia Ludowej Re­
publiki Zanzibaru były bar­
dzo niepewne. Gospodarczo
nowa republika była bardzo
słaba i łatwiej niż inne kraje
Afryki stać się mogła ponow­
nym obiektem penetracji
państw kolonialnych.

Takie były zapewne racje
historyczne, gospodarcze i po­
lityczne unii Tanganiki z Zan-
zibarem, która stała się rze­
czywistością w dniu 26 kwiet­
nia 1964 roku. Związek tych
dwóch krajów doprowadził do
wspólnej polityki zagranicz­
nej, wspólnego parlamentu,
połączonych sił zbrojnych,
nad którymi zwierzchnictwo
sprawuje prezydent Zjedno­
czonej Republiki Tanzanii,
dr Nyererę. Wspólny jest rów­
nież handel zagraniczny i o-

bieg pieniędzy. Przemysł, rol­
nictwo, handel wewnętrzny,
oświata oraz ogólna admi­
nistracja pozostają na razie
dziedzinami odrębnymi.

Od momentu

tanatu, Rada
Zanzibaru była
socjalistycznych
parciu o wzory
nych krajów Europy, a zwłasz­
cza Azji. Te radykalne zasa­
dy stawiały Radę Rewolucyj­
ną Zanzibaru na lewicy w

stosunku do rządu Zjednoczo­
nej Republiki Tanzanii, któ­
ry w ciągu ostatnich lat mo­
delował ekonomię i stosunki
społeczne Tanganiki raczej w

ścisłych związkach z między­
narodowym systemem kapi­
talistycznym. Jednakże pro­
klamowana niedawno przez
prezydenta Nyerere deklara­
cja Arushy, wprowadzająca
podstawowe reformy społecz­
ne w Tanzanii, zmieniła do­
tychczasowe proporcje poli­
tyczne między rządem cen­
tralnym w Dar es-Salam, a

Radą Rewolucyjną Zanziba­
ru. Następuje zbliżenie mię­
dzy Tanganijską Partią —

TANUa“ ’‘ ‘

rządzącą
zibaru.

Trzecią
nia obchodzi się zarówno w

kontynentalnej Tanganice,
jak i na burzliwej, rewolu­
cyjnej wyspie Zanzibarze ze

szczególnym zaakcentowaniem
dalekosiężnych celów społecz­
nych Zjednoczonej Republiki.

iasto to dzi­
wne. Zjeżdża­
jąc karkołom­
nymi serpen­
tynami, widzi
się je jak na

dłoni. Ciągnie się wąwozem
rzeki Tepla, próbuje wspiąć
się na pagórki. Ale bez
powodzenia. Zycie koncen­
truje się wzdłuż rzeki,
rwącej i czystej. Drugim
magnesem ściągającym lu­
dzi do miasta są gorące
źródła.

Źródła właśnie' stworzy­
ły sławę Karłowych Warów.
Ich lecznicze działanie po­
znał jeszcze cesarz i król
Karol IV. Stąd Karłowe Wa­
ry. Ale biedna podgórska
osada rozrosła się w dzi­
siejsze miasto dopiero w

czasach nowszych, za ży­
cia Mickiewicza, Goethego,
Gogola i , Chopina. Na ka­
żdym kroku widać tu śla­
dy bytności ludzi sław­
nych.

„Uzdrowisko” to tylko
połowa Karłowych Warów.

Druga jego część jest nor­
malnym, powiatowym mia­
stem z fabrykami kryszta­
łów, porcelany i wódek.
Mieszka tu stale ok. 45 tys.
osób. Ale właśnie z mie­
szkaniem są główne kłopo­
ty.

W miejskiej radzie Kar­
łowych Warów pragną w

myśl planu generalnego
przeprowadzić konsekwen­
tnie rozdział uzdrowiska od
miasta w celu zapewnie­
nia pacjentom przyjeżdża­
jącym „do wód” maksy­
malnego spokoju i komfor­
tu. Pacjentów przyjeżdża
tu rocznie około 60 tys.
Wielu potrzebującym od­
mawia się przyjazdu, po­
nieważ nie ma miejsca w

sanatoriach i domach zdro­
jowych.

Zaczęto -więc burzyć w

śródmieściu domy nie na­
dające się do naprawy, a

inne — remontować, tyn­
kować, malować. W ciągu
niewielu miesięcy, które
upłynęły od Międzynarodo­
wego Festiwalu Filmowego,
miastb zmieniło się nie do
poznania. Ale jest to dopie-

obalenia suł-
Rewolucyjna
promotorem

reform w o-

socjalistycz-

KSZWIELML

ro początek zmian. Rozpi­
sano konkursy architekto­
niczne na budowę nowych
sanatoriów, powstaje nowa

pijalnia wód.

Poza ludźmi chorymi
spada na Karłowe Wary co

roku pół miliona turystów,
przeważnie zagranicznych.
Pobędą dzień, dwa i wy­
jeżdżają. Tym samym mia­
sto stało się po Pradze naj­
popularniejszym w Cze­
chosłowacji celem wypraw
turystycznych. Setkom ty­
sięcy wydaje się co roku,
że bez „zaliczenia” Karło­
wych Warów, podróż po
Czechosłowacji nie miałaby
sensu.

Miasto
kniejsze,
w ciągu
Jaśnieje
stością. Przygototoało się do

przyjęcia przywódców eu­
ropejskich partii komuni­
stycznych, którzy zgroma­
dzili się tu, by radzić o

najważniejszych sprawach
międzynarodowego ruchu
robotniczego i bezpieczeń­
stwie' w Europie.

do odpierania ataków,
kolei o obecne stosunki mię-
ekspedycyjnymi USA a ar-

Partią Afro-Shirazi,
siłą polityczną Zan-

jest dziś pię-
niż kiedykolwiek
ostatnich 30 lat.

świeżością i" czy-

rocznicę zjednocze-

odczytów. Jest ich coraz więcej i
się wielkim powodzeniem. Nawet
turyści po powrocie z Polski urzą-

specjalne zebrania towarzyskie w

domach i wyświetlają filmy ze swej

ielu działaczy polonijnych rozumie,
że w interesie całej emigracji leży
utrzymywanie jak najściślejszych
kontaktów ze starym krajem. Ko­

ła polityczne, wrogie Polsce Ludowej, czy­
nią wiele, by te związki rozluźniać — by
przeszkadzać docieraniu prawdy o do­
robku powojennym państwa polskiego, zwła­
szcza do młodego pokolenia. Walka między
obu obozami trwa. Patrioci polscy na ob­
czyźnie czynią wiele, by więzy z krajem
ojczystym były jak najczęstsze. Najbardziej
owocne są wyjazdy do Polski. W tym roku
te wycieczki przybiorą kształty masowe. 7
końcem ub. r. odbył się w Nowym Jorku,
ósmy zjazd „SPATA” („Society of Polish A-
merican and Canadian Trauel Agency") gru­
pującej polonijne biura podróży i zajmują­
cej się organizowaniem wyjazdów turystycz­
nych.

Polski Narodowy Kościół wraz z Polską
Narodową „Spójnią” organizuje dziesięć Wy­
cieczek polonijnych do Polski. Prócz tego,
organizacje te przygotowują po raz pierwszy
wycieczkę dużej grupy młodzieży połą­
czoną ze zjazdem młodzieży Polskiego Na­
rodowego Kościoła Katolickiego w Polsce —

oraz ze specjalnym „kursem wiedzy o Pol­
sce”. Ścisłą więź z krajem ojczystym utrzy­
mują b. żołnierze 1 Polskiej Dywizji Pan­
cernej, która przyczyniła się do wyzwolenia

Belgii. Mieszkają w okolicach Gandawy w

liczbie 150 i chociaż pożenili się z Belgij-
kami, często odwiedzają kraj swych ojców.
W Polsce bawiło już około 70 proc. Pola­
ków zamieszkałych w Gandawie.

Sporo osób goszczących w Polsce po po­
wrocie do swych miejsc zamieszkania zapo-
znaje w odczytach koła polonijne z dorobkiem
socjalistycznego państwa polskiego. Wydele­
gowany do Polski przez Departament „Mines
and Technical Surueys” dr T. Włodek po

powrocie do Ottawy wykorzystał zebrany w

Polsce materiał i wygłosił odczyt pod tytu­
łem „Polski węgiel i polskie maszyny gór­
nicze’’. Polskie Stowarzyszenie Kulturalne w

Tuluzie zorganizowało prelekcję połączoną
z dyskusja i wyświetleniem przeźroczy na

temat „Polska roku 1966”. W dyskusji za­
bierało głos wielu uczestników wycieczek
do Polski. W sali odczytowej Biblioteki Pol­
skiej im. Ignacego Domeyki w Buenos Aires
inż. Wiktor Ostrowski wygłosił odczyt o tea­
trze oraz o czytelnictwie w Polsce Ludowej.
Prelegent przebywał w kraju przez szereg
miesięcy i interesował' się specjalnie życiem
kulturalnym. Na zakończenie odczytu odbył
się pokaz przeźroczy z Polski. Widoki wielu
miejsc ojczystych wywarły głębokie wraże­
nie na widzach. Richard J. Brzustowicz.
znany neurochirurg amerykański polskiego
pochodzenia wygłosił w Kolegium Związ-

kowym w Cambridge Springs odczyt
wkładzie Polski do kultury i nauki za­
chodniej w ogóle, a w dziedzinie medycyny
w szczególności. Podaliśmy przykładowo kil­
ka tematów z różnych dziedzin będących
treścią
cieszą
zwykli
dzają
swych
podróży po Polsce.

Również prasa polonijna udostępnia swe

lamy autorom reportaży o Polsce. Np. w

„Związkowcu" zabrał glos poseł dr Haidasz,
który bawił wraz z delegacją parlamenta­
rzystów kanadyjskich w Polsce. Stwierdził
on. dalszą poprawę materialną kraju. „Ude­
rzyła mnie ilość samochodów. Prawie wszę­
dzie widać anteny telewizyjne, w sklepach
jest mnóstwo wszelakiego towaru, a kobiety
są wypielęgnowane i świetnie ubrane”.

(sep)
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Marcin Kasprzak
ur. 2 listopada 1860 r. w Czołowie w województwie poznań­
skim — stracony 8 września 1905 r. na stokach Cytateli war­
szawskiej.

Był synem robotnika rolnego. Już w młodym wieku
wyemigrował do Niemiec w poszukiwaniu pracy; naj­
pierw był dekarzem, a potem zecerem. W Berlinie ze­
tknął się po raz pierwszy z ruchem robotniczym i jego
wybitnymi przywódcami: Augustem Beblem i Wilhel­
mem Liebknechtem. Ten kontakt z działaczami niemiec­
kiej socjaldemokracji wpłynął decydująco na jego póź­
niejsze poglądy interńacjonalistyczne i podkreślanie so­
lidarności z niemieckim ruchem robotniczym.

Jeszcze przed 1835- r. związał się z ruchem socjalistycz­
nym w Wielkbpolsce. Organi- wał tajne kółka, na któ­
rych wykładano, obok historii Polski — podstawy ekono­
mii politycznej, oraz poruszano istotne zagadnienia na­
tury społecznej. Pracował przede wszystkim wśród robot­
ników i rzemieślników, lecz owa tajna organizacja sku­

piała w swych szeregach również młodzież szkolną. Bro- g
szury propagandowe spoza granic zaboru nie zaspokajały a

potrzeb, toteż wydawano litografowane pisma. Za tę |
działalność został aresztowany przez władze pruskie w |

styczniu 1887 r. i skazany na dwa lata więzienia. Zdoła! |
jednak zmylić czujność strażników i zbiec za granicę, |
a po krótkim pobycie w Genewie znalazł się w Warsza- E
wie, gdzie wrócił do konspiracyjnej działalności politycz- |
nej. Zastał tam rozproszone, oddzielnie pracujące grupy |
robotnicze, które starał się powiązać i zcalić. Zaopatry- |
wał je w literaturę, wydawaną za granicą i równocześnie |
zapewnił możność wydawania własnych odezw i pism. I

Był współtwórcą „Drugiego Proletariatu" rozwijające- g
go działalność w latach 1887—1892, a potem wstąpił do g
SDKPiL. Przez 12 lat prawica PPS oskarżała go oszczer- g
czo o prowokatorską działalność. Jako człowiek silnej |
woli i wyjątkowej energii — co zgodnie podkreślają g
wszyscy z nim współpracujący — nie ugiął się, i podjął g
walkę o cześć działacza robotniczego. Utrzymywał żywy S
kontakt z Różą Luksemburg, która wywarła duży wpływ
na jego działalność polityczną.

Gdy w 1904 r. został aresztowany w Warszawie na

Czystem (w drukarni SDKPiL), stawił policji carskiej
zbrojny opór. Wykonanie na nim wyroku śmierci wy­
wołało głośne protesty wśród polskiej klasy robotniczej,
a lud pracujący Warszawy uczcił strajkiem jego pamięć.

PRZETARGI

ardzo przypadli mi
do gustu warszawś-
cy muzykanci. Moż­
na nieskończenie

długo słuchać ich. grania,
w którym jest wszystko:
historia miasta, szczególny
warszawski charakter, uli­
ce i zaułki, Wisła i roman­
tyzm peryferii. Do dziś os-

stała się jedna tylko taka
orkiestra — z ulicy Chmiel­
nej..."

Tymi słowy — na ła­
mach moskiewskiej „Praw­
dy" — rozpoczął swą ko­
respondencję z Warszawy
red. J. Ponomarenko. I,
trzeba przyznać, trafił w

przysłowiową dziesiątkę. W
trzech zdaniach zawarł
myśl, którą rozwijać moż­
na nieskończenie, jak słu­
chać muzykantów z dzi­
siejszej ul. Rutkowskiego.
Orkiestra uliczna w War­
szawie kojarzy się bowiem
z bardzo wieloma wydarze­
niami, bez przesady, histo­
rycznymi.

Ale — skojarzenia bywa­
ją różne.

ni, która by dawała poczu­
cie siły i napawała opty­
mizmem „buntowników". I
tak — przy pomocy wię­
ziennego lekarza, Kuryło-
wićza — doszło do powsta­
nia „Warszawianki" w zna­
nym dziś szeroko kształcie.

Z tym tylko zastrzeże­
niem, że słowa zostały pod­
łożone pod melodię „Mar­
sza żuawów", który pow­
stał w 1863 roku we fran­
cuskim oddziale, walczą­
cym w szeregach powstań­
ców styczniowych...

Właśnie — skojarzenia
bywają różne. Powstańcza
pieśń z 1863 roku prze­
kształciła się w bojowe za­
wołanie rewolucyjnej
„Warszawianki”, ale bunt
przeciw przemocy — bun­
tem pozostał...

Z kazamat warszawskiej
cytadeli — „Warszawian­
ka" przedostała się na

zewnątrz za pośrednic­
twem... „Pana Tadeusza".
Święcicki pracowicie igieł­
ką wykłuł tekst w tomie

Mickiewiczowskiego poe-

NOWE KSIĄŻKI
Władysław Gomułka — O WIĘKSZĄ EFEK­

TYWNOŚĆ NASZEJ PRACY. Przemówienie

wygłoszone na konferencji sprawozdawczo-
wyborczej warszawskiej organizacji partyj­
nej 23. II. 1967 r. Wyd. KiW, str. 47, cena 2 zł.

Louis Aragon — PIĘKNE DZIELNICE —

Wyd. PIW, Bibl. Powszechna, t. I/II, cena

20 zł.
Władysław Kozaczuk — BITWA O TA­

JEMNICE. Służby wywiadowcze Polski i Rze­
szy Niemieckiej 1922—1939. Wyd. KiW, str.

312, cena 30 zł.
Kazimierz Brandys — DŻOKER, Wyd. PIW,

str. 245, cena 15 zł.
Halina Birenbaum — NADZIEJA UMIE­

RA OSTATNIA — Wyd. Czytelnik, str. 214,
cena 14 zł.

Roman Bratny — ŻYCIE RAZ JESZCZE,
Wyd. KiW, str. 208, cena 20 zł.

William Faulkner — KONIOKRADY, Wyd.
Czytelnik, seria „Nike”, str. 440, cena 25 zł.

Ilia Erenburg — RWACZ, Wyd. Czytelnik,
seria „Nike”, str. 714, cena 35 zł.

Kazimierz Tetmajer — NA SKALNYM
PODHALU. Wyd. Literackie, str. 258 i 250,
cena I/II t. 40 zł.

Karol Hubert Rostworowski — DRAMATY
WYBRANE. Wyd. Literackie, str. 430 i 392,
cena I/II t. 75 zł.

Ludwik H. Morstin — DRAMATY POL­
SKIE — Wyd. Literackie, str. 472, cena 45 zł.

W. Kurkiewicz, A. Tatomir, W. Żurawski —

TYSIĄC LAT DZIEJÓW POLSKI, LSW, str.

675, cena 48 zł.
Jerzy Plechanow — HISTORIA ROSYJ­

SKIEJ MYŚLI SPOŁECZNEJ, Wyd. KiW,
tom I, str. 855, cena 75 zł; t. II, str. 597, ce­
na 60 zł, tom III, str. 764, cena 65 zł.

Bogdan Szczygieł — TUBIB WŚRÓD NO­
MADÓW, Wyd. Iskry, seria Naokoło świata,
str. 195, cena 12 zł.

Teodor Filipiak — O EWOLUCJI IDEI
DEMOKRACJI — Wyd. KiW, str. 230, cena

20 zł.
E. i F. Przyłubscy — GDZIE POSTAWIĆ

PRZECINEK, Wyd. WD, str. 148, cena 10 zł.
KATALOG ROZPRAW DOKTORSKICH

I HABILITACYJNYCH 1965 — Min. Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego, Wyd. PWN, str.

826, cena 75 zł.
St. Mieczysławski — Poradnik robotnika

wykwalifikowanego — KAFAROWY. Wyd.
KiŁ, str. 146, cena 10 zł.

Rolniczy Zakład Doświadczalny Prusy, p-ta Kocmy­
rzów, powiat Kraków — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO odda w dzier­
żawę na sezon zbioru 1967 r. — sady czereśniowe
i orzechy włoskie, położone w Prusach 1 Garlicy
Murowanej, p-ta Zielonki.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 osoby prywatne, posiada­
jące stosowne uprawnienia.

Oferty, w zalakowanych kopertach, należy skła­
dać w Biurze RZD Prusy, w godzinach od 8 do 15,
do dnia 11 maja 1967 r., godzina 10.

Warunkiem uczestniczenia w przetargu jest
uprzednie wpłacenie wadium w kwocie 4.000 zł
i wylegitymowanie się zezwoleniem.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 maja
1967 r., o godzinie 11. — Zastrzega się prawo dowol­
nego wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn. K-3762

Mineralna Spółdzielnia Pracy „Zgoda” w Nowym
Targu, ul. Manifestu Lipcowego 136, zleci W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO stale prze­
wozy materiałów kamiennych, w roku 1967:

1) Z Chochołowa do stacji PKP w Podczerwonem
— odległość 6 km, miesięcznie około 1000 top,

2) z Czarnego Dunajca do stacji PKP czarny Du­
najec _ Odległość do 5 km, miesięcznie około

1500 ton,
3) z Zaskala do stacji PKP Szaflary — odległość

2 km, miesięcznie około 1600 ton,
4) z Szaflar do stacji PKP Szaflary — odległość

7 km, miesięcznie około 1000 ton,
5) z Sieniawy do stacji PKP Sieniawa — odległość

do 2 km, miesięcznie około 2500 ton,
6) z Osielca do stacji PKP Osielec — odległość do

3 km, miesięcznie około 1500 ton.

Przewozy będą się odbywać po drogach polnych,
o nawierzchniach nieulepszonych.

Bliższych informacji udziela Zarząd Spółdzielni,
codziennie w godzinach od 8 do 14.

Oferty należy nadsyłać w zalakowanych koper­
tach, do dnia 15 maja 1967 r., pod adresem Spół­
dzielni.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 28 maja
1987 r., o godz. 11, w biurze Spółdzielni.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, podział,
zwiększenie lub zmniejszenie ilości przewozów,
względnie unieważnienie przetargu bez obowiązku
podania przyczyny, K-4037

Kucharka na kolonię
Krakowskie Przedsiębiorstwo Produkcji Ma­
teriałów Budowlanych w Krakowie, przyj mie
na okres kolonii letniej w Trześni, k. Tarno­

brzegu KWALIFIKOWANĄ KUCHARKĘ.

Zgłoszenia osobbte:

Kraków, ul. Łobzowska nr 67 — 11 piętro —■
Dział Ogólny.

AJENTÓW
DO PROWADZENIA SPRZEDAŻY

na zasadzie ajencji zryczałtowanej —

w sklepach i kioskach, na terenie Oświę­
cimia i Kęt — zatrudni Dyrekcja Miej­
skiego Handlu Detalicznego Artykułami
Przemysłowo-Spożywczymi w Oświęcimiu,
ul. Łukasiewlcza. — Bliższych informacji
udziela MHD — Sekcja Kadr, Oświęcim,

uL Łukasiewicza — telefon 739.

REWIDENTA, względnie STARSZEGO REWIDENTA
— zatrudni Centrala Handlowa „ARGED” w War­
szawie, .pl, Powstańców Warszawy 1, — Uposażenie
wysokie, w zależności od posiadanych kwalifikacji.
Zgłoszenia przyjmuje „ARGED” — Kraków,. uL

Anny 3, pokój nr 5 — telefon 598-92.

Zakład Mleczarski Nowa Huta — Krzesławice 4 —

zatrudni natychmiast ROBOTNIKÓW NIEWYKWA­
LIFIKOWANYCH do prac konwojenckich, 2 ME­
CHANIKÓW SAMOCHODOWYCH silników wysoko­
prężnych, 2 Ślusarzy, 3 kierowców samo­
chodowych z 1 lub 11 kategorią prawa jazdy.

K-3510

SKOJARZENIA

»WARSZA WIANKA«

Red. Ponomarence zda­
rzyło się utrafić na mo­
ment, gdy uliczni muzy­
kanci na prośbę przechod­
nia zagrali „Warszawian­
kę". To właśnie dało a-

sumpt do przedstawienia
radzieckiemu czytelnikowi
dziejów tej pieśni, której
melodia znana jest szeroko
w Związku Radzieckim i
kojarzy się z rewolucyjny­
mi wydarzeniami Wielkie­
go Października.

Było to w roku 189... W
murowanym domku na od­
ległych — wówczas —

przedmieściach Warszawy,
przy ul. Pokornej brat żeg­
nał się z siostrą. Wacław
Święcicki wiedział bowiem,
że nakaz jego aresztowa­
ni,a został wydany i że lada
chwila pojawią się tu żan­
darmi. Przekazał Karoli­
nie tylko jedną jedyną
rzecz — karteczkę z wier­
szem. Był to właśnie pier­
wotny tekst „Warszawian­
ki”. Wkrótce potem Wa­
cław Święcicki wpadł w

ręce żandarmów, a Karo­
lina umieściła tekst w bu­
telce i zakopała w ogro­
dzie...

I nie wiadomo jak dłu­
go wiersz nie przeistoczył­
by się w pieśń, gdyby nie
fakt, że Święcicki w celi X
Pawilonu warszawskiej cy­
tadeli zetknął się z Józe­

fem Pławińskim — leka­
rzem, dziennikarzem i mu­
zykiem w jednej osobie, a

rewolucjonistą — jak
tamten — zarazem. Teraz

już obydwaj przemyśliwali
nad skomponowaniem, pieś-

matu, dostarczonego mu

zresztą za pośrednictwem
niczego nie przeczuwające­
go strażnika...

I skojarzenie ostatnie.
Już własne, osobiste.

W 75 rocznicę powstania
styczniowego w 1938 roku,
w auli państwowego gim­
nazjum w Sosnowcu szkol­
ny chór odśpiewał „Mar­
sza żuawów”. Przypomi­
nam sobie tylko fragment:
„Marsz, marsz żuawy na

bój, na krwawy — święty
i prawy, marsz żuawy,
marsz..." Pieśni tej wyuczył
nas i pokierował insceniza­
cją nauczyciel biologii —

prof. Witold Wyspiański.
Ten sam, który działał w

Zagłębiu Dąbrowskim w

szeregach Ligi Obrony
Praw Człowieka i Obywa­
tela. Ten sam, który sku­
piał wokół siebie grupę le­
wicujących licealistów. Ten
sam wreszcie, który był
pierwszym po wyzwoleniu
kuratorem Okręgu Szkol­
nego Krakowskiego...

Czy chodziło mu wów­
czas rzeczywiście o „Marsz
żuawów"? (JK)

Krzyżówka
POZIOMO: 1. rozumowanie PIONOWO: 1. pilnie pracuje, 2.

sprzeczne z tym co wydaje się przydatny przy goleniu, 3. jego
oczywiste, 4. podejrzanej kondui- liść dla zielonego kierowcy, 5.

ty knajpka, 9. zimowe marzenie schronienie dla statków i samo-

pań, 11. np. Odra, 14. tytuł wład- lotów, 6. do ogryzania, 7. zespół
cy u ludów mongolskich, 15. u- elementów maszyny, 8. kwiat albo
miarkowane tempo, 16. graniczna przyprawa, 9. srebrny i złoty od
rzeka między Polską a CSRS, 17. „Przekroju”, 10. urządzenie ra-

szczyt doskonałości, 20, skrzydła, diolokacyjne, 12. w sawannach i

ty złodziej, 22. krowie „corso”, na jezdni, 13. stop, 18. Imię kró-
23. wodnica, 24. dekoracyjne otwo- lów perskich, 19. sportowiec albo

ry w płaszczyźnie, 25. cukier gro- maszyna do szycia, 20. kajak ale

nowy, 26. pałka zakończona kol- nie z drzewa, 21. z głąbiem w

cami, 30. pospolity diabeł, 32. że- środku, 27. najważniejsza część
ton, 34. szata dla prawnika, 36. aparatu fotograficznego, 28. brzy-
ptak albo kabaret, 37. nie ma na dka jesienna pogoda, 29. drobno-

niego lekarstwa, 38. do jedzenia stka, 31. najważniejsze miasto Za-
i maąuillage, 40. tylko on mógł głębia Ruhry, 32. kowbojski sznur,
nosić w Japonii dwa miecze, 43. 33 . narodowość, 35. odznaczenie,
1/100 dolara, 44. Cezar podpalacz, 39. taśma na bieżni, 41. niegdyś
45. maser, 46. nie lekarstwo a za- letnisko obecnie dzielnica Warsza-

żywasz w czasie choroby, 47. wy, 42. glon, 43. długowieczne
miejsce na dymek. drzewo.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 9. V br.

(decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 102”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄ-
ŻFK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 90

POZIOMO: 1. korowód, 4. peli­
kan, 10, rowerek, 12. stadion, 13.

kobieta, 14. Walia, 16. kanon, 17.

Artus, 19. Odeon, 20. tango, 21.

ulewa, 22, pióro, 24. motek, 27.

szpik, 28. Rosja, 30. Lelum, 32. ast­
ma, 33. meloman, 35. wodolot, 36.

robusta, 37. Osterwa, 38. kramarz.
PIONOWO: 2. rebelia, 3. worek,

5. lista, 6, Kordian, 7. parówka,
8. kalif, ». banknot, 11. kogut,
12. stado, 15. arywizm, 16. komi­
sja, 18. Sanok, 19. ogier, 23. ze­
lówka, 24. Milet, 25. komar, 26. |

szafarz, 27. surogat, 29. Asturia, g
31. komik, 33. motor, 34. norka.

Podajemy opuszczone przed ty- |

godniem
ROZWIĄZANIE Y

KRZYŻÓWKI NR 84 i

POZIOMO: 3. torpeda, 7. fantom, |

8. optyka, 9. kasztelan, 13. sym- g
boi, 14. dukat, 16. szpada, 17. po- »

ziomka, 18. szarotka, 20. powrót, g
22. awans, 23. żywica, 25. żaglo- |

wiec, 28. srebro, 29. regent, 30.
klarnet.

PIONOWO: 1. kosmos, 2. odrośl,
4. polityka, 5. baobab, 6. skrzyp,
9. kolportaż, 10. nosorożec, 11.

dysproz, 12. zdrajca, 14. dykta, 15.

trzos, 19, barometr, 21. rycerz, 24.

wiosna, 26. grobla, 27. Izrael.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 90, z dnia 15/16. IV 1967
r. nagrody książkowe otrzymują:
Z. Curyło, Klucze, Zawierciańska

4, T. Strona, Kraków, Pędzichów
4/5, J. Pudo, Kraków, Traugutta
16a/ll, S. Pańczyk, Kraków 28,
Os. Zgody 10/91, I. Nalborczyk,
Kraków, Powiśle 3/6, A. Karkow­

ski, Nowy Sącz — Chełmiec 495,
W. Michalec, Kraków, krowoder­
ska 64/6, M. Jagoda, Libiąż 588,
pow. Chrzanów, K. Hubrlch, Bie­
żanów 402, B. Matoń, Klucze, Za­
wierciańska 4.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

Przedsiębiorstwo Budowy Zakładów
Chemicznych „Chemobudowa”

w Krakowie, ul. Stachowicza 18,
WYPŁACA NAGRODY

Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO
ZA ROK 1966.

W związku z powyższym, osoby zaintere­
sowane winny sprawdzić listy wypłat
w odnośnych jednostkach organizacyjnych,
jak również pobrać przyznane nagrody
w terminie do dnia 13 maja 1967 r. —

Po upływie powyższego terminu żadne
reklamacje nie będą uwzględniane, a nie-
podjęte kwoty zostaną przekazane na in­

ne fundusze.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Inżynieryjnych

w Krakowie ,ul. Mazowiecka 31,
zawiadamia, że

z dniem 29 kwietnia 1967 r

rozpoczyna

WYPŁATĘ NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1966.

Ewentualne reklamacje należy składać
w swoich jednostkach organizacyjnych
do dnia 29 maja 1967 r. — Po upływie
tego terminu reklamacje nie będą roz­
patrywane. Nagrody nie podjęte do dnia
31 października br. przeznaczone zosta­
ną na inne cele, określone w‘obowiązują­

cym regulaminie.

Oświęcimskie Zakłady Naprawy Samochodów
w Oświęcimiu, ul. P. Findera 10, telefon 481, 482,
483 — OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie następujących robót:

1. remont średni kotła parowego La Monta —

PLM — 2,5, z materiału powierzonego częściowo
przez inwestora — rury kotłowe — termin wyko­
nania 9 września 1967 r.,

2. remont kapitalny myjni mechanicznej typu
„Davson” z materiałów wykonawcy — termin

wykonania 5 czerwca 1967 r.

3. opracowanie kosztorysu na roboty malarskie

klejowe i olejne wewnątrz budynku administra­
cyjnego, o łącznej kubaturze 18.000 ml — ter­
min wykonania 27 maja 1967 r.

4. malowanie klejowe i olejne budynku admini­
stracyjnego wewnątrz, o łącznej kubaturze
18.000 mi — termin wykonania 31 sierpnia 1967 r.

Odnośnie punktu 112 zakład posiada dokumen­
tację kosztorysową.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. Termin skła­
dania ofert do dnia 8 maja 1967 r.

Szczegółowe Informacje uzyskać można w Dziale

Głównego Mechanika, codziennie od godz. 14.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 maja
1967 r., o godz. 10, w sali konferencyjnej zakładu.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez obowiązku podania przy­
czyny. K-4028

Uśmiechnij się!
Jeden z gorzowskich fotografów ma bo­

gatą kolekcję zdjęć plączących i skrzy­
wionych boleśnie dzieci. Osobliwość tej ko­
lekcji polega na tym, że wszystkie zdjęcia
zrobione zostały w czasie przygotowywa­
nia małych modeli do pozowania do pięk­
nych portretów. Przygotowywanie to po­
legało na energicznym zachęcaniu: uśmiech­
nij się’

Po co?

W Kielcach na kcnfe-encji poświę­
conej rozwojowi turystyki jede.i z dy­
skutantów apelował: „Baza noclegowa
u nas jeszcze skąpa, a'e niech by cho­
ciaż wydajność z łóżka rosła!”

OIK R U CIHIY
Swego nie znacie

Do jednego z kierowników radomskiej
fabryki maszyn zgłosiła się mieszkanka
Radomia: „Kupiłam sobie w Wiedniu tę
oto maszynę do szycia. Jeśli jesteście tacy
mądrzy — to zróbcie taką jak ta —• „Jolly”,
oni was biją o głowę”.

Austriacka „Jolly” miała w głębi
firmowy... radomskiej wytwórni.

Kochajmy wróbelki
W katowickim Supersamie sprze­

dawcy wzięli sobie do serca to hasło

i gościnnie witają miłe ptaszki, które
na dobre zadomowiły się w sklepie.
Fruwają nad kaszą, cukrem, koncen­
tratami. Menu jest urozmaicone, więc
bardzo dobrze wyglądają.

Ciche dni.,.
Bardzo się zdziwił kierownik pewnego

zakładu w Ciechocinku, gdy na telefonicz­
ne pytanie o umywalki usłyszał w toruń­
skiej Hurtowni Artykułów Metalowych
zwięzłą odpowiedź: w środy i w soboty na

telefony nie odpowiadamy!
Cale szczęście, że takie rozporządzenie

g.. owiązuje w hurtowni, a nie — na przy­
kład — w Pogotowiu Ratunkowym..,

ZAPROSZENIE DO SKŁADANIA OFERT.

„Elektromontaż” Przedsiębiorstwo Robót Elektrycz­
nych Kraków-Nowa Huta, Gl. Plac Budowy „pół­
noc” przy drodze Nr X — ZAPRASZA DO SKŁA­
DANIA OFERT na dostawę w III kwartale 1967 r. —

3.500 szt. uchwytów specjalnych wykonanych wg
wzoru ze stylonu lub tarlonu w kolorze czarnym,

przeznaczonych do wyrobu eksportowego.
Termin dostawy: od 1 VI 1967 r., do 30 IX 1967 r.

Wzory, wg których winien być wykonany uch­
wyt, można oglądać w Dziale Zaopatrzenia „Elek­
tromontaż”, codziennie od godziny 8 do 15.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze.

Wraz z ofertami musi być złożona kalkulacja.
Oferty należy składać do dnia 12 maja 1967 r.,

w zalakowanych kopertach, w Dziale Zaopatrzenia.
K-3878

Znaczki

Znaczki Węgier z serii poświęconej popularnym operom

„DOŻYNKI” — NAJPIĘKNIEJSZE
Na nasz konkurs — plebiscyt: „Wybieramy najpięk­

niejszy znaczek Polski 1966 roku”, nadesłano ogółem 1.172
odpowiedzi. Zdaniem uczestników plebiscytu na miano
najpiękniejszych zasługują znaczki serii „Dożynki”, na

które oddano 401 głosów. Na „Kwiaty ogrodowe” głoso-
W'lo 291 uczestników, na „Tysiąclecie Państwa Polskie­
go” — 144 i na „Ptaki naszych lasów” 140. Zgodnie z re­
gulaminem konkursu wszyscy ci, którzy oddali swe gło­

sy na znaczki uznane za najpiękniejsze, tj. na „Dożynki",
wezmą udział w losowaniu atrakcyjnych nagród filate­
listycznych. Pośród wszystkich uczestników plebiscytu
rozlosowane zostaną nagrody pocieszenia. Listę nagro­
dzonych opublikujemy oddzielnie.

• Jak podano w czasopiśmie „Der Sammler-Dienst” własne
znaczki pocztowe wydaje 229 krajów. W liczbie tej uwzględnio­
no jedynie kraje posiadające autonomię pocztową uznaną przez
Światową Unię Pocztową. (UPU). Znaczne zmiany w tym wzglę­
dzie nastąpiły od roku 1983. W Europie zachował się stan nie­
zmieniony — znaczki wydaje 36 państw, licząc NRD, NRF
i Berlin zachodni. Na kontynencie amerykańskim we wspomnia­
nym okresie liczba państw wydających własne znaczki poczto­
we zwiększyła się z 30 do 31, w Azji i Australii — z 59 do 70

iwAfryce—z48do55.
• Na rok bieżący poczta ZSRR zapowiedziała wydanię 130

znaczków i 3 arkusików- Dotychczas ustalono temat 106 emisji,
24 pozostaje w rezerwie dla upamiętnienia doniosłych wyda­
rzeń roku. (ZG)

Teresa

Truszkowska

DRZEWO

Nocą to drzewo jest jak
okręt -

Żagle gałęzi rozpięte
pod wiatr

Więc płynie
wśród odległości nieba

i białej próżni wokoło —

O świcie to drzewo

gdzie liście szepcą

chłonąc przestrzeń
jest jak okręt
znieruchomiały

u kotwicy korzeni
a przecież wstrząsany
ukrytym spazmem morza

rytmem odległości —

Zarząd Ludowego Zespołu Sportowego „CZARNI”,
w Czarnym Dunajcu — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie wszelkich robót

wchodzących w zakres budowy stadionu sportowego
wraz z koniecznymi urządzeniami.

Podkładki ofertowe znajdują się do wglądu
w Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej
w Czarnym Dunajcu, gdzie też należy składać ofer­
ty, w zalakowanych kopertach, w terminie do dnia
10 maja 1967 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastą­
pi 12 maja 1967 r., o godzinie 12, w Prez. Gromadz­
kiej Rady Narodowej w Czarnym Dunajcu.

Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, względnie
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Termin wykonania do 15 października 1967 r.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

EKONOMISTĘ KOSZTOWCA, z wyższym lub śred-
nim wykształceniem I praktyką do pracy w Działa

Księgowości oraz 5 TOKARZY METALOWYCH —

zatrudni na dobrych warunkach Wytwórnia Sprzę­
tu Komunikacyjnego w Krakowie, ul. Wrocławska
nr 53. — Zgłoszenia w Dziale Kadr i Szkolenia Za­
wodowego, w godzinach od 7 do 15. K-2430

Miejski Handel Detaliczny Artykułami Przemyslo-
wo-Spoźywczyml w Oświęcimiu, ul. Łukasiewlcza —

zatrudni natychmiast KIEROWNIKÓW SKLEPÓW
BRANŻY PRZEMYSŁOWEJ i SPOŻYWCZEJ.

Kandydaci winni odpowiadać kwalifikacjom,
zgodnie z obowiązującym w przedsiębiorstwie tary­
fikatorem, - Bliższych informacji udziela MHD —

Sekcja Kadr, Oświęcim ul. Łtikąsiewicza, tel. 739.

•■2-3260

Okręgowy Zarząd Wodny w Krakowie — zatrudni

natychmiast INŻYNIERA względnie TECHNIKA

BUDOWNICTWA WODNEGO, na stanowisko kie­
rownika budowy w OZW — Oddział w żywcu, ul.
Bracka 30.

Wymagana długoletnia praktyka w przedsiębior­
stwach budowlanych oraz posiadanie uprawnień bu­
dowlanych. — Mieszkanie służbowe zapewnione.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale
Kadr 1 Szkolenia Zawodowego Okręgowego Za­
rządu Wodnego w Krakowie, ul. Manifestu Lipco­
wego 22, II piętro, tel. 253-80. K-3412

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa — zatrudni natychmiast TECHNIKÓW ME­
CHANIKÓW branży samochodowej oraz długoletnich
PRACOWNIKÓW POSIADAJĄCYCH DYPLOM MI­
STRZOWSKI i zawodowe prawo jazdy — na stano­
wiskach kontrolerów technicznych eksploatacji po­
jazdów samochodowych.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
W budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia 1 Kadr NPTB. Dojazd tramwajem nr 4,
5, 15 do Centrum Administracyjnego Huty lm. Le­
nina (droga nr XI, w lewo). K-2999

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót inzynieryjnycu
w Krakowie, ul. Mazowiecka 31 — zatrudni a terenu

woj. krakowskiego: BRUKARZY, MONTERÓW
WOD.-KAN. INSTALACJI ZEWNĘTRZNYCH oraj
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Wynagrodzenie akordowe wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. Zakwaterowanie dla zamiej­
scowych bezpłatne. Raz w miesiącu bezpłatny prze­
jazd do rodziny. Przy przyjęciu należy przedłożyć:

dowód osobisty (podbity w ostatnim miejscu pracy),
książeczkę wojskową lub dowód rejestracyjny z wy­
meldowaniem okresowym.
Zgłoszenia przyjmuje Dztał Zatrudnienia 1 Płac

KPRI, Kraków, ul. Mazowiecka 31, parter, pokój
nr 8, telefon 304-50 do 58. wewn. 14 . Dojazd tramwa­
jami linii nr 3, ł i 19, z Dworca Głównego PKP do

końcowego przystanku na uL Długiej. K-2814

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast STARSZEGO KSIĘ­
GOWEGO — REWIDENTA, INŻYNIERÓW i TECH­
NIKÓW BUDOWLANYCH z terenu Krakowa i No.

wej Huty, MURARZY, CIEŚLI, ELEKTRYKÓW z 111

i IV grupą kwalifikacyjną, MALARZY KONSTRUK­
CJI STALOWEJ, MASZYNISTĘ SPRĘŻARKI, MA­
GAZYNIERA ze znajomością materiałów hutni­
czych i ROBOTNIKÓW NIEKWAL1FIKO WANYCI1,
mężczyzn w wieku ponad 18 lat.

Warunki pracy 1 płacy wg układu zbiorowego
pracy w budownictwie.

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych, na

miejscu tanie wyżywienie w stołówkach.
Dla chcących zdobyć kwalifikacje zawodowe Ist­

nieje możliwość uczęszczania do szkól wieczorowych
1 przyuczenia w zawodzie budowlanym na kursach

wewnątrzzakładowych.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z ważnym

dowodem osobistym 1 skreśleniem (wymeldowa­
niem) w książeczce wojskowej.

Zgłoszenia należy kierować: Dział Zatrudnienia
1 Plac PPB HiL. — Dojazd tramwajem nr 4. 5,
16, przedostatni przystanęli przed Walcownią.

Rejon Eksploatacji Dróg publicznych w Olkuszu,
ul. 1 Maja 22 — zatrudni natychmiast elektryka
SAMOCHODOWEGO, 2 MONTERÓW PODWOZIO­
WYCH, POMOCNIKA KOWALA, 2 OPERATORÓW
MASZYN SAMOBIEŻNYCH, 2 TECHNIKÓW ME­
CHANIKÓW do działu technicznego. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr. Warunki pracy 1 płacy obo­
wiązująca wg Układu Zbiorowego Pracy w Budow­
nictwie. K-3345

Sprzedaż

WAPNO palone dostar­
cza samochodami — wa­
piennik Podłęże. Infor­
macje: Kraków, Rzeźni­
cza 2/16. 108791-g

Zguby

GRUBECKI Jan, zam.

Żywiec, Śempolowskiej
12 — zgubił legitymację
służbową, wydaną przez
PKS w Żywcu. Z-107513

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY
BUDOWLANEJ DLA PRACUJĄCYCH

Przedsiębiorstwa przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE, telefon 432-54,

ogłasza wpisy
do klas pierwszych,

NA ROK SZKOLNY 1967/68,
w zawodach: cieśla budowlany, murarz-tyn-
karz, zbrojarz-betoniarz, posadzkarz, murarz

pieców przemysłowych.
Nauka we wszystkich zawodach trwa 2 lata.

Wpisów dokonuje się bez egzaminów wstęp­
nych.
Warunki przyjęcia:

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
ukończony 16 rok życia,
dobry stan zdrowia.

Do podania o przyjęcie, z wyraźnym okre­
śleniem zawodu, należy dołączyć własnoręcz­
nie napisany życiorys, świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, zaświadczenie o stanie

majątkowym lub z zakładu pracy rodziców,
świadectwa szczepień ochronnych (ospa, BCG,
HM), pisemna zgoda rodziców na podjęcie
pracy w przedsiębiorstwie budowlanym, 5 fo­
tografii (format legitymacyjny).

Ukończenie ZSB umożliwia wstąpierye, po
odbyciu wstępnego stażu pracy, do technikum

budowlanego dla pracujących.
Uczniowie mają zapewnione:
bezpłatne miejsce w internacie, opiekę le­
karską, praktyczną naukę zawodu i pracę
po ukończeniu szkoły, ubranie i obuwie ro­
bocze, środki do utrzymania czystości itp.
Wynagrodzenie za pracę w klasie I w gra­

nicach od 260 — 420 zł miesięcznie, w klasie II

od 380 — 500 zł plus premia uznaniowa.

Szczegółowych informacji udziela Sekreta­
riat ZSB w Nowej Hucie, osiedle Pleszów,-
bl. 15, w godz. od 10 do 14 (z wyjątkiem nie­
dziel i świąt).

Dojazd do Pleszowa z Krakowa tramwajerń
linii 15, z Nowej Huty — linii 14. — Termin

zgłoszeń upływa z dniem 30 VI 1967 r.

Ilość miejsc w poszczególnych zawodach

ograniczona, K-3675
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Z obrad sesji RN m. Krakowa

Zadania gospodarcze
wykonano z nadwyżką

TEAT11Y

Odpowiednimi cyframi
zaznaczono punkty wejścia
kolumn poszczególnych
dzielnic na trasę pochodu:

1
2
3
4
5
6 — Grzegórzki,
7 — Zwierzyniec,
8 — Kolumna Sportow­

ców.

T — trybuna,
R — miejsce rozwiązania

pochodu.

Przed majowym świętem...
— Nowa Iluta,
— Podgórze,
— Kraków powiat,
— Stare Miasto,
— Kleparz,

ł

Harcerze „Czarnej Trzynastki
Krakowskiej” — przy szkole nr 7
uezcili zbliżające się Święto Pracy
uporządkowaniem otoczenia szko­
ły, wymalowaniem siatki i balus­
trady na dziedzińcu szkolnym. 70

godzin zajęło porządkowanie zie­
leńców przy ul. Kamiennej. Aktu­
alnie — harcerze i zuchy przygo­
towują się do wystąpienia na

capstrzyku i w pochodzie 1-Ma­
jowym. Jeden z zastępów zapre­
zentuje się konno. (zg)

pójdą na

prognozy

można ni-

Mała kronika
SOBOTA

• KDK, Ryr.el: 27, godz. 19:

impreza z okazji 1 Maja pt. „Nasz
sztandar płynie ponad trony”.

• Pawilon wystawowy, pl.
Szczepański 3, godz. 11 —18: wy­
stawa wzornictwa przemysłowego
NRF.

• KDK,IIp. — wystawa prac
malarskich członka zespołu pla­
stycznego KDK — nauczycielki
Ireny Stabryłowej.

• Pałac Sztuki, pl. Szczepański
4, godz. 11 —18: wystawa prac 5

artystów z Wiednia.
• Oddział Szolayskich,

Szczepański 9 zamknięty z powo­
du remontu aż do odwołania.

• Termin składania podań kan­
dydatów na i rok studiów w UJ

upływa z dniem 15 maja br.
• Klub Stary Żaczek, al. 3 Ma­

ja 5: wystawa „10-leęie działalno­
ści ZMS przy UJ”.

pl.

Muzeum zaprasza...
Dyrekcja Muzeum Archeologicz­

nego w Krakowie zaprasza na

dalszą część wystawy stałej np.

„Pradzieje Małopolski — kultu­
ra łużycka”, której otwarcie na­
stąpi w dniu dzisiejszym w bu­
dynku Muzeum przy ul. Senac­
kiej 3.

Wybuch zieleni i czerwieni w mieście to niezawodne
oznaki zbliżającego się maja. Wskazuje na to także
ożywienie mieszkańców, gorączkowe przygotowania han­
dlu oraz szkół i instytucji do pochodu majowego. Wszys­
tkim poczynaniom towarzyszy radosna atmosfera. Oby
tylko pogoda dopisała!...

Biuro pogody Państwowego
Instytutu Meteorologicznego
w Krakowie rokuje dobre
nadzieje. Niezobowiązująco
wprawdzie obiecano nam, że
w dniu 1 maja można się spo­
dziewać zmniejszenia zachmu­
rzenia i słońca, w godzinach

popołudniowych. Wczoraj pra­
cownicy PIHM przygotowy­
wali się do dzisiejszej akade­
mii. W pochodzie
pewno jeśli nawet

się nie sprawdzą.
WROZSPnie

kogo „złapać”. Działacze stu­
denccy biegają z akademii na

akademię, których w środo­
wisku akademickim odbywa
się bardzo wiele. Studenci
włączą się także do imprez
artystycznych, przygotowy­
wanych przez placówki kul­
turalne Krakowa. Przez trzy
dni 14 studenckich zespołów
artystycznych prezentować bę­
dzie swój dorobek przed kra­
kowską publicznością.

Z okazji Święta Pracy w

mieście naszym wzniesiono
kilka, „pomników majowych”.
M. in. w Chałupkach otwo­
rzony zostanie jeden z naj­
większych na osiedlach wiej­
skich Dom Ludowy z klubo­
kawiarnią, biblioteką i salą
widowiskową. Zacznie dzia­
łalność także świetlica w Ze-
sławickich Zakładach Cerami­
ki Budowlanej. Krakowskie
Zakłady Przemysłu Gumowe­
go natomiast' zakończyły dzi­
siaj prace przy porządkowa­
niu placu gier i zabaw W
dzielnicy Grzegórzki.

Mimo iż z miejscem na dzi­
siejszych łamach „Gazety”
jest krucho, trudno nie u-

względnić jednak prośby Fa­
bryki Supertomasyny „Bo-
narka”, której pracownicy lu­
bią czytać o macierzystym
zakładzie. A napisać o nich

rzeczywiście warto. Zorgani­
zowaną w fabryce akademię
1-majową uświetniło bowiem
przekazanie 20 nowych legi-

tymacji członkowskich
oraz wręczenie nagród
zawodnictwa pracy i
czeń dla zasłużonych
nalizatorów. (n-ll)

ZMS

współ-
odzna-
racjo-

Z udziałem posłów: z-cy przew. Rady Państwa, rekto­
ra UJ prof. dr M. Klimaszewskiego, prof. J, Jodłowskie­
go i Jana Blata obradowała, wczoraj sesja RN m. Kra­
kowa. Jednym z punktów obrad było wysłuchanie spra-

i wozdania z wykonania planu i analizy sytuacji gospo­
darczej miasta w roku

Jak wynikało ze sprawo­
zdania i dyskusji, zadania

gospodarcze wykonano z nad­
wyżką. Te dobre wyniki to
m. in. 337 izb mieszkalnych
ponad plan. Po raz pierwszy
w roku ub. nasze budowni­
ctwo przekroczyło bowiem
swoje zadania. Pozwoliło to

np. w dzielnicy Podgórze włą­
czyć do planu przydziału mie­
szkań większą ilość miesz­
kańców znajdujących się w

najtrudniejszych warunkach.
Dobre wyniki gospodarzenia za­

notowano w krakowskim prze­
myśle gumowym, papierniczym,
hutnictwie 1 przemyśle metalo­
wym. Huta im. Lenina wyekspor­
towała np. w roku ub. o 12 proc,
więcej
przed
porcie poważny udział mają Kra­
kowskie Zakłady Armatur sprze­
dające wyroby do '34 krajów,
Krakowska Fabryka Kabli, „Pol­
fa”.

Koreferat NIK-u — podkre­
ślając w pełni dobre wykona­
nie zadań gospodarczych —

poruszał jednak kilka słab­
szych punktów miejskiej dzia­
łalności. A więc np. wskazy­
wał na niewykorzystane re­
zerwy w wykonawstwie in­
westycyjnym; do rezerw ta­
kich zaliczyć można np. nie­
pełną eksploatację sprzętu.
Plan usług dla ludności zrea­
lizowano wprawdzie w 105
proc. — ale jeszcze nie zaw­
sze świadczone usługi są naj-

swoich produktów, niż
dwoma laty. W eks-

1966.

■lepszej jakości, a terminy ich
wykonywania nie zawsze —

dotrzymywane. Dobrze na

ogół wykonywane remonty
nie wykluczają nieprawidło­
wości, jakie wystąpiły w

DZBM-ach Grzegórzek i Pod­
górza.

Osobnym zagadnieniem był
punkt obrad dotyczący działal­
ności kolegiów karno-administra­
cyjnych za ub. kadencję. W cią­
gu 4 lat pracy kolegiów zanoto­
wano systematyczne zmniejszanie
się ilości wniosków. Np. w roku
ub. było o 6 tys. mniej wnio­
sków skierowanych pod obrady
kolegiów. Oznacza to chyba oży­
wienie pracy społecznych komi­
sji pojednawczych działających
przy komitetach blokowych. A

więc jest zjawiskiem jak najbar­
dziej prawidłowym.

Uczestniczący w sesji rad­
ni wybrali członków Kole­
gium Karno-Administracyjne­
go, które działać będzie przy
Prez. RN m. Krakowa w na­
stępnej kadencji, w latach

. 1967—70. Jego przewodniczą­
cym został mgr Andrzej Sło­
wik, a z-cą przew. mgr Ta­
deusz Dębski, (hz)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: Trudna miłość (zam­
knięte) — 18, — STARY:
Zmierzch — (zamknięte) —

— 17, KAMERALNY: Mizan­
trop (zamkn.) — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Kiss me Kate —

(zamkn.) — 18.15, LUDOWY:
Bunkier — 19.15, RAPSODY­
CZNY: Odyseja — 19.15, MU­
ZYCZNY: Ptasznik z Tyrolu
— 19.15, GROTESKA: Od Kra­
kowa jadę — 19.15, KOLEJA­
RZA: Dotykać nie wolno — 19,
JAMA MICHALIKA: A to ci

wesele — 22 .

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Moral­
ność pani Dulskiej — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Trudna
miłość (zamkn.) — 19.15, STA­
RY: Czwarty jeździec Apoka­
lipsy — 19.15, KAMERALNY:

Trojanki — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Kiss me Kate (zamkn.) —

LUDOWY: Bunkier — 19.15, —

RAPSODYCZNY: Odyseja —

19.15, MUZYCZNY (Słowackie­
go): Faust — 14, GROTESKA:
Pietrek Niebieski — 12, Od
Krakowa jadę — 19.15, KOLE­
JARZA: Dotykać nie wolno —

15, 19, JAMA MICHALIKA: A

tociraj—11.

Apaczów (USA, 11 lat) — 17,
19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11, Chata wu­
ja Toma (NRF, 14 lat) — 14,
17, 20, ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, Chudy i inni (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, BALLA­
DYNA: Bajki 15, Głos ma pro­
kurator (poi., 16 lat) — 17, 19,
KOLOROWE: Bajki — 17,
Wielki skok (fr., 16 lat) — 13,
SFINKS: Bajki 10, 11, 12,
Człowiek z Rio (fr., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15.
PŁASZÓW — Energetyk:

Bajki 12,- Markiza Angelika
(fr., 14 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Wojna trojańska (wł.,
11 lat) — 16, 18.

PODŁĘŻĘ — Orion: Potem

nastąpi cisza (poi., 16 lat) —

17, 19.
POZOSTAŁE KINA — jak

w sobotę.

1)Y%UIIY

KINA

Już od paru dni większość krakowskich wystaw sklepowych
została pięknie udekorowana w związku ze świętem 1-ma-

jowym. Fot. W. Klag

Statkiem

do Bielan i Tyńca
Już jutro Krakowska Żeglu­

ga inauguruje tegoroczny se­
zon przewozów statkami pa­
sażerskimi. Uruchomiona zos­
tanie stała linia na trasie
Kraków — Bielany — Tyniec,
prowadząca przez malownicze
okolice przełomu Jury Kra­
kowskiej. Odjazdy statków 30.
IV7. i 1. V. z przystani u wy­
lotu ul. Bernardyńskiej w/g
następującego rozkładu: w

niedzielę do Tyńca o godz. 9,
13 i 15, do Bielan o godz. 10,
17 oraz 1. V. do Tyńca o godz.
15i16.RejsdoTyńcaizpo­
wrotem trwa ok. 3,5 godz. W
Bielanach i Tyńcu — postój
statku.

Wystawa
w „Starym Żaczku”

W klubie ZMS UJ „Stary Ża­
czek” otwarta została wystawa,
przygotowana przez kolo ZMS
Biblioteki Jagiellońskiej z okazji
10-lecia Związku Młodzieży Socja­
listycznej. Zaprezentowano druki

zwarte, ulotne, czasopisma, do­
kumenty życia społecznego, ma­
teriały fotograficzne oraz niektó­
re materiały maszynoplsowe o

szczególnym znaczeniu dla historii
ZMS na Uniwersytecie. Wszystkie
materiały pochodzą ze zbiorów
Biblioteki Jagiellońskiej. Dużą po­
moc w zorganizowaniu wystawy
okazali towarzysze z Biblioteki,
a szczególnie mgr Jan Kowalik i
II sekretarz OOP mgr Mieczysław
Zając. Z okazji wystawy, która

jest jedyną
sce, wydano
Ekspozycja
maja br.

tego rodzaju w Pol-

interesujący katalog,
trwać będzie do 15

(zg)

Odznaki Tysiąclecia
dla zasłużonych

W czasie wczorajszej akade­
mii 1-Majowej w szpitalu im.
G. Narutowicza wręczono Od­
znaki Tysiąclecia aktywistom
społecznym, ofiarnym pra­
cownikom. Odznaki te otrzy­
mali: zasłużona, długoletnia
przełożona pielęgniarek —

Henryka Dumańska, lekarze —

Elżbieta Jugowska, Mirosława

Smoleń, Jan Krakowski, Zdzi­
sław Łachecki, Ignacy Lichy
oraz pracownik administracji,
Wanda Szotek. (j)

SOBOTA

APOLLO: Winnetou s. II

(jug.-NRF, 11 lat) — 11.45,
Grek Zorba (USA-gr., 16 lat)
— 14, 17, 20, CHEMIK: Szalo­
ne wakacje (jug., 14 lat) — 19,
DOM ŻOŁNIERZA: Markiza

Angelika (fr., 16 lat) — 15.45,
KULTURA: Jutro Meksyk
(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MELODIA: Zemsta. OAS (fr.,
lat 16) — 15.45, 18, 20.15, MAS­
KOTKA: Nasz kochany po­
twór (ang., lat 7) — 1*5.30, Spa­
cer po linie (ang., lat 16) —

17.30, 19.30, MINIATURKA:
Nóż w wodzie (poi., 16 lat) —

10, 12, 19, Bajki 15, 16, Człowiek

który zabił Liberty Vałance’a

(USA, lat 14) — 17, MIKRO:

remont, ML. GWARDIA: Nia-

sgara (USA, 16 lat) — 14.45, 17,
19.15, ROTUNDA: remont,
SZTUKA: Prawda (fr., 18 lat)
— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30, Wie­
czory dla znawców: Wachlarz

lady Windermere (USA) —

22.30, TĘCZA: Faraon (poi.,
lat 16) — 16, 19.30,

' UCIECHA:

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, OKU.

LISTYCZNY: Kopernika 38,
PEDIATRYCZNY: Strzelecka

2, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, PEDIATRYCZNY: Proko-

cim, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18,

1*0 GOTOW Ii:

RATUNKOWE;
Siemiradzkiego — tel. 09,
Podgórze — tel. 625-50, 657-57,
Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77,
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

SOBOTA
Szczepańska 1, Pl. Matejki

2, Długa 88, Krakowska 19,
Dzierżyńskiego 36b (tlen), Pro-
kocim — Kolejowa, os. Wie­
czysta — pawilon 13, N. Huta
— Al. Rew. Pażdź. 6 (tlen).

NIEDZIELA
Pogotowie Ratunkowe, Apte­

ki: jak w sobotę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

10.00 Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym — „Nasza ulica” —

słuch., 10.20 Melodie rozryw­
kowe, 10.40 Koncert życzeń,
11.40 „Majowe święta”, 13.05
Stan pogody i wiadomości,
-

. 10 Felieton z cyklu: „Pla­
my na mapie”. 12.20 Koncert

muzyki rozrywkowej z udz.

piosenkarzy, 12.50 Magazyn
miesięczny — kultura pilnie
poszukiwana, 13.20 Polska mu­
zyka ludowa, 13.35 Przegląd
prasy literackiej, 14.45 „Roz­
głośnia harcerska”, 14.30 „W
Jezioranach”, 15.00 Polskie pie­
śni rewolucyjne wykona Chór

Męski i Ork. PR, 15.15 Popo­
łudnie przy muzyce, 16.00 Wia­
domości, 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych, 16.20 „Mały rycerz
w Warszawie” — słuch, wg H.

Sienkiewicza, 17.50 Muzyka
rozrywkowa, 18.00 Wyniki To­
to-Lotka oraz regionalnych
gier liczbowych, 18.05 Ork. PR

p.d. Stefana Rachonia, 18.45

„Jan Houtekiet” — frag. po­
wieści Gerarda Walschapa,
19.00 Kabarecik reklamowy,
19.15 „Przy muzyce o sporcie’,
20.00 „Siedem dni w kraju i
na świecie”, 20.26 Widomości

sportowe, 20.35 „Matysiako­
wie” — ode. powieści radio­
wej, 21.05 Utwory fortepiano­
we. 21.20 Radiovariete nr 42,
22.20 Piosenki żołnierskie, 22.38
Wiersze S. R. Dobrowolskiego,
22.43 Kazimierz Serocki: Sin­
fonietta na 2 orkiestry smycz­
kowe, 23.00 II wydanie dzien­
nika wieczornego, 23.10 Wia­
domości sportowe, 23.15 No­
wości programu III, 24.00 Wia-

dcmości,
PROGRAM II

Godz. 8.00 „Moskwa z me-

lądią i piosenką słuchaczom

polskim”, 8.30 Stan pogody i

wiadomości, 8.35 „Radioproble-
my", 8.45 Koncert życzeń, 9.15

Audycja poetycka w oprać.
J. Andrzeja Frasika, 9.30 W

lirycznym nastroju, 9.55 Ol­
gierd Jędrzejczyk „Ze Wspo­
mnień o Janie Wiktorze”, 10.10

„W rytmie tańca i piosenki”,
10.30 Przegląd czasopism kra­
kowskich, 10.40 Melodie roz­
rywkowe, 10.50 Notatnik rze-

57.ov7ski, 11.00 Dla każdego coś

ciekawego, 11.20 „Ten pierw­
szy” — opowiadanie, 11.40 „Re­
cytatorzy na estradzie” audy­
cja w oprać. T . Sokoła, .'2 05
Stan pogody i wiadomości.

12.10 Warszawski tygodnik, 12.35

Transmisja poranku symfo-

Handel i gastronomia
wdniachod29IVdo1V

Dzisiaj placówki handlowej sie­
ci detalicznej mogą być otwarte

do godz. 20, przy czym poszerzo­
na zostanie ilość sklepów dyżur­
nych. 30 kwietnia zakłady gas­
tronomiczne i sieć detaliczna

czynne będą jak w każdą niedzie­
lę. I Maja czynne będą w czasie
trwania pochodu i imprez pierw­
szomajowych położone na trasie

sklepy, prowadzące sprzedaż na­
pojów chłodzących, owoców, sło­
dyczy, kwiatów oraz kioski i ru­
chome punkty sprzedaży. W dniu

tym otwarte będą dyżurne zakła­
dy gastronomiczne w godzinach
normalnej swej działalności. Od

godz. 7.30 do czasu zakończenia

pochodu kilkanaście zakładów

gastronomicznych uruchomi przed
swoimi lokalami specjalne bufety.

W dniu 1 Maja nie obowiązuje
postanowienie w sprawie sprze­
daży mięsa i przetworów mięs­
nych oraz zakaz podawania po­
traw mięsnych w poniedziałki.
Dzisiaj dopuszczalna jest sprzedaż
i podawanie napojów alkoholo­
wych, natomiast w dniu 1 Maja
obowiązuje zakaź sprzedaży alko­
holu, a zakłady gastronomiczne
nie mogą podawać napojów za­
wierających powyżej 18 proc, al­
koholu do czasu zakończenia po­
chodu.

W związku z przerwą w sprze­
daży mleka w sklepach^ która na­
stąpi dnia 1 Maja (dostawy mleka
do domów odbędą się normalnie)
zakłady handlu detalicznego po­
winny zabezpieczyć większe do­
stawy mleka w dniu dzisiejszym.

Wydz. Handlu przypomina tak­
że wszystkim sklepom i zakładom

gastronomicznym o konieczności

wywieszenia odpowiednich tabli­
czek informujących klientów o

godzinach otwarcia.

KWIECIEŃ soEota Bogusława niedziela mariana

1’anfan Tulipan (fr., 14 lat) —

15.45, 13, 20.15, Szczęście
(fr., 18 lat) — 22.45, WANDA:
Nie przysyłaj mi kwiatów

(USA, 14 lat) — 10.30, 12.45,
Arcylokaj (fr. -wl. -NRF, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, WARSZAWA:
Fantomas (fr., 11 lat) — 15.45,
Kochajmy Syrenki (poi., 14 1.)
— 18, 20.15, Gentleman z Co-

cody (fr., 14 lat) — 22 .36, WIE­
DZA: Litzmannstadt — getto.
Opowieść o zamku wawelskim
— 18, WISŁA: Wrak „Mary
Deare” (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, WOLNOŚĆ: Twarz

zbiega (USA, 14 lat) — 16, Cała

naprzód (poi., 16 lat) — 18,
20.15, Rio Conchos (USA, 14 lat)
— 22.15, WRZOS: Trzej musz­
kieterowie I s. (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, ZDROWIE: nie­
czynne, ZUCH: Operacja Y

(radź., 11 lat) — 15, 17, ZWIĄZ­
KOWIEC: Strzelby Apaczów
(USA, 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Chata wuja Toma

(NRF, 14 lat) — 14, 17, 20,
ŚWIT m. sala: Jego dziewczy­
na (wł., 16 lat) — 15, 17.15, 19.30,
ŚWIATOWID: Chudy i inni

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID m. sala: Sposób
na kobiety (ang., 18 lat) — 15,
17, 19.15, BALLADYNA: Głos
ma prokurator (poi., 10 lat) —

19, KOLOROWE: nieczynne,
SFINKS: Człowiek z Rio (fr.,
14 lat) — 10, 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Markiza Angelika (fr., 14 lat)
— 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Potem

nastąpi cisza (poi., 16 lat) —

19.

NIEDZIELA

KAD10
'

;

Stare Miasto
28 kwietnia — Rynek Gł., godz. 18—18.39

— występ chórów dziecięcych MDK.

Godz. 18.30—19.30 — występ zespołu WSR

„Regle”, godz. 19.30—20.30 — występy ze­
społów muzycznych Jazz-Klubu, godz.
20.30: wyświetlanie filmów.

Barbakan — (KDK Rynek Gł. 27) —

godz. 18.30—20.30 — koncert chórów

„Bard”, „Echo”, „Hejnał”, Lutnie Ro­
botnicze.

Plac Wolnica — (świetlica MPK — ul.
Bocheńska 4) — godz. 18—20.30 — pro­
gram w wykonaniu zespołów MDK —

Stare Miasto.
30 kwietnia- — Rynek Główny, (sala

Filharmonii — ul. Zwierzyniecka 1) —

godz. 17—18.30 — występ artystów scen

krakowskich, 18^0—19.30 — występ gru­
py regionalnej UJ, 19.30—20.30 — występ
zespołów ZDK HiL, 20.30 — wyświetlanie
filmów.

Barbakan — godz. 18—19 — występ ar­
tystów scen krakowskich.

Plac Wolnica — (świetlica MPK — ul.
Bocheńska 4) — godz. 18—19 — koncert

orkiestry dętej MPK, 19—20 — występ
amatorskiego zespołu MPK „SIGMA”,
20—20.30 — występ zespołu muzycznego
Jazz-Klubu, 20.30 — wyświetlanie filmów.

1 maja — Rynek Gł. — godz. 18—19 —

koncert studenckich zespołów: Zespół
Pieśni i Tańca AGH, „HYRNI”, „SŁO­
WIANKI”. ,

Barbakan — godz. 18—20.30 — występ
studenckich teatrzyków piosenki i saty­
ry.

Plac Wolnica — godz. 18—19 — występ
Zespołu Pieśni 1 Tańca „Gromada”,
19—20.30 — występ zespołów muzycznych
KDK, 20.30 — wyświetlanie filmów.

Klub „Pod Gruszką” — godz. 20—24 —

Zabawa 1-Majowa.

Zwierzyniec
park Krakowski — 29 kwietnia — godz.

18—19 — koncert orkiestry garnizonowej
WP.

30 kwietnia — Park Jordana (MDK —

ul. Reymonta 18) godz, 15.30—19.30 — wy­
stęp zespołów artystycznych. Błonia

(bursa szkół zawodowych —Al. Puszkina)
godz. 16—18.30 — występ zespołów tanecz­
nych 1 muzyczno-wokalnych. Park Decju­
sza — godz. 11 —12 — „Tabakiera króla

Jegomości”, 15—16 — „Dymek z papiero­
sa” — kabaret W. Dzieduszyckiego, 20.30
— wyświetlanie filmów,

1 maja — Park Jordana — godz.
16—19.30 — występy zespołów artystycz-

cert uczniów Liceum Muzycznego, godz,
17—22 — festyn ludowy.

Plac zabaw — Tonie (klub' środowisko­
wy) godz. 17—18 — koncert zespołów
młodzieżowych, 18—22 — festyn ludowy.

plac zabaw — os . Prądnicka, ul. Zdro­
wa (Szkoła nr 107) godz. 16—18 — impre­
zy dla dzieci. Ogródek Jordanowski —

ul. Krowoderska (świetlica) godz. 16—18
— imprezy artystyczne dla dzieci. Ogró­
dek Jordanowski — Górka Narodowa

(świetlica) godz. 16—17 — Imprezy arty­
styczne dla dzieci. Plac Biskupi — godz.
20.30 — wyświetlanie filmów.

Od soboty do poniedziałku

■Koncerty, występy, zabawy

wanów — klub środowiskowy — godz.
19 — film pt. „Skarb”. Piaski Wielkie
— klub środowiskowy — godz. 20 — film

„Gdzie jest generał”.
30 kwietnia — Park im. Bednarskiego

(sala „Sokół” — ul. Sokolska 17) — godz.
17—18 — koncert orkiestry dętej, 18—19
— występ zespołu Szkoły Muzycznej nr

3, godz. 19—21 — zabawa ludowa.
1 maja — Park im. Bednarskiego (sala

„Sokół” — ul. Sokolska 17) — godz. 17—22
— koncerty, występy zespołów, zabawa
ludowa. Borek Falęcki — stadion spor­
towy (Dom Kultury KZS) godz. 17—22 —

koncerty, występy zespołów, zabawa lu­
dowa. Stadion sportowy — „Kabel” (klub
Olsza) — godz. 17—22 — koncerty, wystę­
py zespołów, zabawa. Dom Kultury przy
Szpitalu w Jtobierzynie — godz. 17—22 —

występ artystów, zabawa ludowa. Rybit-
wy — Dom Kultury — godz. 17—22 —

występ artystów, zabawa ludowa. Kos-
trze — Dom Kultury — godz. 17—22 —

występ artystów scen krakowskich — za­
bawa ludowa. Skotniki — Dom Kultury
— godz. 19 — film pt. „Skarb”.

nych, 19.30—20.30 — ognisko harcerskie.
Park Krakowski — godz. 17 .30—19 —

koncert orkiestry garnizonowej WĘ,
Chełm — klub środowiskowy — godz.
17—22 — festyn ludowy. Błonia — godz.
17—20 — występy zespołów artystycz­
nych. Park Decjusza — Wola Justowska
— godz. 17—18.30 — występ zespołu
„TAJFUNY”. Plac H. Sawickiej — godz.
20.30 — wyświetlanie filmów.

Kleparz
30 kwietnia — boisko Szkoły nr 113 —

os. Azory, godz. 16—17 — pokaz modeli

latających, 17—18 — klub Krowodrza,
ul. Mazowiecka Boczna 12c, godz. 17—21
— zabawa taneczna.

1 maja — plac zabaw — Witkowiee

(klub środowiskowy) godz. 16—17 — kon-

Grzegórzki
30 kwietnia — Olsza II — boisko, sala

Szkoły nr 96 — godz. 16—19 — festyn
młodzieżowy. Boisko — sala Szkoły nr 8,
ul. Grunwaldzka 30 — godz. 15—19 —

festyn młodzieżowy. Plac przed Halą
Targową — godz. 20.30 — wyświetlanie
filmów.

1 maja — plac przed Halą Targową —

godz. 17—18.30 — występy artystów scen

krakowskich, 18.30—22 — zabawa tanecz­
na. Plac zabaw — os . Wieczysta — Szko­
ła nr 114 — godz. 17—19 — imprezy ar­
tystyczne dla młodzieży szkolnej, 20.30
— wyświetlanie filmów.

Podgórze
29 kwietnia — Rynek Podgórski —

godz. 20.30 — wyświetlanie filmów. Kurd.

Nowa Huta
29 kwietnia — plac przed blokiem

szwedzkim — godz. 20.30 — wyświetlanie
filmów.

30 kwietnia — Zalew — godz. 10—21 —

występy zespołów artystycznych, zabawa
ludowa. Os. Chałupki — godz. 15 —

otwarcie Domu Ludowego, godz. 20 —

wyświetlanie iilmów: Os. Teatralne,
Wzgórza Krz.esławickie, Os. Bieńczyce,
Os. Młodości.

1 maja — Zalew — godz. 17 — koncerty
zespołów. Wzgórza Krzesławickie — godz.
17—22 — zabawa ludowa — występy Ze­
społu Pieśni i Tańca.

Uwaga: sale Wymienione w nawiasach

są zarezerwowane na imprezy na wy­
padek deszczu. Wstęp na wszystkie im­
prezy wolny.

APOLLO: Winnetou (s. II

(jug.-NRF, 11 lat) — 9 .30, 11.45,
Grek Zorba (USA-gr., 16 lat)
— 14, 17, 20, CHEMIK: Kobie­
ty strzeżcie się (fr., 16 lat) —

14.45, 17, 19.15, DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 13, Markiza An­
gelika (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, MELODIA: Pechowiec,
Zemsta OAS (fr., 1.6 lat) —

15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:

Bajki 10.15, 11.15, 12.15, Nasz

kochany potwór (ang., 7 lat)
— 13.30, 15.30, Spacer po linie

(ang., 16 lat) — 17.30, 19.30, MI­
NIATURKA: Bajki 11, 12, 13,
14, CzłowieE który zabił Liber­
ty Valance’a (USA, 14 lat) —

15, Nóż w wodzie (poi., 16 lat)
17, 19, MŁ? GWARDIA: Nia-

gara (USA, 16 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15, TĘCZA: Faraon (poi.,
16 lat) — 15.30, 18.30, UCIE­
CHA": Trzystu Spartan (USA,
11 lat) — 10, 12.30, Fanfan Tu­
lipan (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, WARSZAWA: Gentleman
z Cocody (fr., 14 lat) — 10,
12.15, Fantomas (fr., 11 lat) —

15.45, Kochajmy Syrenki (poi.,
16 lat) — 18, 20.15, WIEDZA:

nieczynne, WISŁA: Zakazane

piosenki (poi., 14 lat) — 11, 13,
Wrak „Mary Deare” (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Rio Conchos (USA, 14

lat) — 10, 12.15, Twarz zbiega
(USA, 14 lat) — 16, Cala na­
przód (poi., 16 lat) — 18, 20.15,
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Trzej
muszkieterowie I s. (fr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, ZDROWIE:
Gładka skóra (fr., 16 lat) —

19, ZUCH: Operacja Y (radź.,
11 lat) — 15, 17, 19, ZWIĄZKO.
WIEC: Bajki — 12, Strzelby

SOBOTA
PROGRAM I

10.20 Muz. skandyn. 11.00 Dla
kl. VII „W kraju kwitnącej
wiśni” — montaż. 11 .30 Wiel­
kopolskie zalecanki. — 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad.*
12.10 Na organach Hammon­
da. 12 .25 Rolniczy kwadrans.
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”.
13.00 Dla kl. III i IV „Kłopoty
z. Piotrusiem” — słuch. 13.20

Gra ork. Mandolinistów PR.
14.00 „Czy znasz tę książkę".
— zagadka literacka. 14.30 „Co
się wam w tej audycji naj­
bardziej podoba”. 15.00 Wiad.
15.05 Tańce symfoniczne Bar­
toka i Kodaly’a. 15.30 „Poeta
Podhala" — St. Nędza-Kubi-
nlec” -- w oprać Z. Wasilew­
skiego 15.50 Radio-reklama. —

16.00 Popołudnie z młodo­
ścią. .17.55 Wiad. 18.00 Koncert
muz. tan. 18.45 Podst. kurs ję­
zyka ang. — 19.00 Piosenki z

pointą. 19.10 Publicystyka.. —

19.20 Wędrówki muz. po kraju.
20.00 Wiad. 20.31 „Les Com-

pagnons de la Chanson”. 20.50
Na radiowej estradzie. 21.50 Z

nagrań Holenderskiej Orkie­
stry Kamer. 22 .20 Fortepian i

trąbka. 22 .45 Śpiewa Ewa De.

marczyk 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Gra Poznań­
ska 15-ka. 23.35 S. Prokofiew
— fragm. z baletu „Kopciu­
szek”. 24.00 Wiad.

PROGRAM II

Godz. 7.01 Tylko w sobotę.
7.20 Muz. 7 .30 Dziennik. 7.45

Progn. pogody. 7 .46 Aud. o -

światowa. 7.56 Muz. 8 .15 Kurs
średni jęz. rosyjsk. 8 .30 Wiad.
8.35 Aud. dokument. 9.00 Or­
kiestra. 9 .20 Kompozytorzy —

dzieciom. 9.50 „Pierwsza ta­
jemnica” — opow. 10.00 Wiad.
10.05 Muz. 10.40 Muz. ludowa

Japonii. 10.50 „Powrót z żoł­
nierki” — opow. 11.10 Fel. —

11.20 Koncert Chopinowski. —

11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Kon­
cert estradowy. 12.50 Mówi
Technika. 13.00 Przerwa dla
Krakowa — Rzeszów przecho­
dzi do zapowiedzi własnych.
13.20 Koncert życzeń. 13.45 Ra­
dio-reklama. 14.00 Tańce pol­
skie W. Lutosławskiego. 14 .15
Piosenki żołnierskie. 14.30 Uni­
wersytet Radiowy. 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”. 15.00 Sprawo,
zdanie z Wojewódzkiej Akade­
mii 1-majoweJ w Krakowie.
15.20 Muz. 15.30 Dla dzieci star­
szych — słuch. 16.00 Wiad. —

16.05 Publicystyka. 16.15 Wło­
skie canto. 16.4Ó Spacerkiem
przez Rzeszów. 16.55 Wiad. zie.
mi rzeszowskiej. 17 .00 Krakow­
ski magaz. wojsk., 17.15 Muz.
17.30 Felieton Jalu Kur­
ka pt. ■„Oświecenie”. — 17.40

Muzyka baroku. 18.00 Dziennik
krakowski. 18.10 Mel. jaz. 18.25
Na krakowskim rynku. — 18.45
Muz. 18.50 Felieton M. Jorsta.
19.00 Wiad. 19.05 Muzyka i ak­
tualności. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Recital tygodnia —

Yuoko Kubo — skrzypce. 20.30
Koncert ork. PR . 21.00 Z kra­
ju 1 ze świata. 21 .27 Kronika

sport. 21.40 Gra ork. 22 .00 Ra-
diokabaret Trzy po trzy 181. —

23.00 Muzyka tan. 23.50 Wiad.

24.00 Hymn.

nicznego Wielkiej Ork. Sym­
fonicznej PR z sali Radiowe­
go Domu Muzyki im. Grzego­
rza Fitelberga w Katowicach,
1.3.40 Pleśni z dawnych dni,
14.no „Trzej wirtuozi muzyki
roztywkowej”, 14.30 Z nagrań
p.d. Fritza Reinera, 14.59 Wy­
niki Lajkonika, 15.00 Dla
dzieci — „Żółw 1 skrzat” —

słuch., 15.45 „Niedzielne ren­
dez vous”, 16.00 Gra Radiowy
Zespół „Studio M2”, 16.30 Kon­
cert Chopinowski, 17.07 Wiado­
mości, 17.05 Audycja z cyklu:
Afryka 67 pt. „Czarne i białe”
17.". 5 Muzyka rozrywkowa, 17.30
Stanisław Moniuszko: '— „Kar-
maniol czyli Francuzi lubią
ża-tować” operetka w 2 ak­
tach, 19.00 Rewia piosenek —

zapowiada L. Kydryński, 19.30

„Może to dziś”... słuch. Zofii

Posmysz, 20.30 Powt. wyników
Lajkonika i krakowskie aktu­
alności sportowe, 20.43 Melo­
die rozrywkowe, 20 50 Rze-
szowskie wiadomości sportowe,
21.00 Stan pogody 1 dziennik

wieczorny, 21.22 Muzyka ta­
neczna, 22.00 Ogólnopolskie
wiadomości sportowe 1 wyniki
Toto-Lotka, 22.20 Melodie sre­
brnego ekranu, 22.30 „Niedziel­
ne wieczory muzyczne"; 23.30
Melodie rozrywkowe 1 tanecz­
ne, 23.50 Ostatnie wiadomości,
24.00 Hymn.

TELEWIZkLA
SOBOTA

9.55 Dla szkół: Geogra­
fia dla kl. VII — „Japonia”.
10.30 „Łatwe życie”, film hiszp.
12.05—16.45 Przerwa. 16.45 Pro­
gram dnia. 16.50 Program ty­
godnia. — 17.05 Wiadomości
dziennika TV. 17.10 „Radar”.
17.20(fele-Echo. 18.05 Opera w

Weiłcji — film. 18.50 „Warsza­
wa, ja 1 ty”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.05 „Wyzna­
nie” film z serii „Błękitny
express”. 20.45 „Nad Wisłą” —

program rozrywk.-estradowy z

Wesołego Miasteczka. — 21.45
Dziennik TV. 22 .00 wiadomości

sportowe. 22.10 „Łatwe życie”
— film hiszp. 23.45 Program
na Jutro.

NIEDZIELA
8.30 Politechnika TV: Fizyka,

„Prędkość cząsteczek gazu”, —

9.05 Politechnika TV: Fizyka,
„Zjawiska transportu”. — 9.35
Politechnika TV: Matematyka,
„Iloczyn wektorowy”, — 10.05

Program dnia, 10.10 Film z se­
rii „Siadami kpt Cooka” —

ode. VI (ostatni). 11.00 Pan i

pies — film wg Maura. 12 .30
Wiadomości. 12 .00 Czarownice
— film. 12 .40 Koncert popular­
ny. 13.25 „Odnowiciele czy
grabarze”. „W starym kinie”.
14.25 PKF. 14.35 „Przemiany”.
15.00 Dla dzieci: „Strofy na

cześć Misia o bardzo małym
rozumku”. 15.80 Zagłada eska­
dry — film fab.. prod. radź.
17.40 „Ostatnie listy” z cyklu:
„Ludzie i zdarzenia”. 18.00 E-
strada Literacka „Niech się
zbudzi drwal” — Pabla Neru.

dy. 18.35 Film kr-metr. — 19.00

Słownik wyrazów obcych. —

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 Teatr Rozrywki
„Świeca zgasła” T. Kwiatkow­
skiego. 20.50 „Lunatyk” — film

fr. 22.15 „Niedziela sportowa”.
22.35 Program na jutro.
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